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A ndrzej M ic ewylci

Rewolucja w Berlinie
„SEID BEREIT!“

Do Berlina przybyło 1600 dzien­
nikarzy w tym kilkuset przedstawi­
cieli krajów kapitalistycznych. Byli 
tam korespondenci największych 
dzienników i agencji prasowych 
Francji, Anglii i Stanów Zjednoczo­
nych. Prasa całego świata z nie­
zwykłą uwagą obserwowała złoi 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej. Nie 
ulega już dziś wątpliwości, że zlot 
stał się wydarzeniem politycznym 
olbrzymiej miary.

W niedzielę Zielonych Świątek 
odbyła się w alei Unter den Linden 
potęż,na defilada pełnej entuzja­
zmu siedmiusettysięcznej masy mło­
dzieży. Entuzjazm ten jest trudny 
do opisania. Był on także bar­
dzo trudny początkowo do zro­
zumienia jeszcze na kilka dni przed 
demonstracją, szczególnie dla nas. 
Będę się starał później wyjaśnić w 
jaki sposób on się w młodzieży nie­
mieckiej zrodził, jaki jest głęboki 
i  jak przeżyty. W tej chwili chcę 
pozostać przy demonstracji i jej po­
litycznym znaczeniu.

Głównym hasłem pochodu była 
idea walki o pokój. I każdy kto wi­
dział 700.000 maszerujących dziew­
cząt i  chłopców, kto słyszał jak nie­
ustannie przez 9 godzin skandowali 
hasła pokojowe, jak deklarowali 
swoją przyjaźń do Związku Radziec­
kiego i Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Polski i  innych krajów, jak 
nieśli flagi i  portrety mężów stanu 
państw socjalistycznych, kto wczuł 
się w atmosferę Berlina w dniach 
zlotu, ten może niezwykle łatwo i 
precyzyjnie «formułować wniosek 
stanowiący polityczną, międzynaro­
dową ocenę tej demonstracji.

Jednym z naczelnych ciągle po­
wtarzających się haseł Zlotu było 
hasło „Bereit zur Arbeit und zur 
Verteidigung des Friedens — seid 
bereit“ . I  istotnie wszystko wska­
zywało, że ta młodzież jest gotowa.

Przekładając to na język politycz­
ny trzeba wniosek nasz sformułować 
tak: Każdy rząd imperialistyczny, 
który by chciał podjąć wojnę, musi 
wiedzieć, że ta młodzież będzie bro­
nić pokoju. Znaczy to tyle, że agre­
sor będzie zmuszony do tej młodzie­
ży strzelać, walczyć z nią. „M isja“  
ta będzie trudna do spełnienia za­
pewne także dla zachodnio-niemiee- 
kich zwolenników starego porządku 
społecznego, militaryzmu i rewlzjo- 
nizmu. Jak zaś dalece rozwija się 
militaryzacja Niemiec Zachodnich 
świadczy chociażby np. informa­
cja podana niedawno z Brukseli 
przez dziennik „Drapeau Rouge“  
o szczegółach realizacji ąnglo- 
arnery kańskich planów wojennych' 
w Niemczech Zachodnich, gdzie 
dokonuje się faktyczne odrodzenie 
Wehrmachtu pod pretekstem two­
rzenia różnego rodzaju formacji 
paramilitarnych. W chwili obecnej 
w Niemczech Zachodnich istnieją:

1) oddziały policji przemysłowej, 
liczące przeszło 100.000 żołnierzy,

2) kompanie pracy liczące około
80.000 ludzi, 3) oddziały policji ko­
lejowej, rzecznej, granicznej itp. w 
liczbie 30.000 osób. 4) oddziały po­
licji porządkowej w liczbie 30.000 
osób oraz 5) specjalne bataliony 
pracy w strefie brytyjskiej liczące
107.000 osób. Członkowie wszyst­
kich tych formacji paramilitarnych 
są uzbrojeni j przechodzą intensyw­
ne przeszkolenie wojskowe.

Zlot berliński musiał wywołać du­
żą demobilizację psychiczną wśród 
elementów inspirujących nadzieje 
wojenne w Niemczech Zachodnich. 
W tym tkwi jego rola polityczna, 
która wybiega daleko poza zwykłą 
problematykę jakiegokolwiek ruchu 
młodzieżowego. Prof. Gerhard 
Eisler, kierownik Urzędu Infor­
macji Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, 1 znany w Polsce przez 
niedawne wypadki na naszym statku 
„Batory“  podał do wiadomości 
dziennikarzy oficjalną liczbę uczest­
ników zlotu. Wynosiła ona 700.000 
młodzieży. Według obliczeń robio­
nych przed Zlotem spodziewano się 
przybycia 500.000. Pomylono się 
więe o całe 200.000, co jak mówił 
na konferencji prasowej w Berlinie 
Eisler — było miłą pomyłką. Te­
raz jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
wzięła udział w Złocie poważna, bo
28.000 licząca grupa młodzieży z 
Niemiec Zachodnich okupowanych 
przez Anglosasów i jeśli dodamy, 
że z liczby tej tylko około 8.000 
młodzieży przybyło drogą legalną, 
zaś 20.000 przez tzw. zieloną gra­
nicę (co zresztą jest otwartym pro­
blemem politycznym, gdyż według 
doniesień prasy Anglosasi zatrzy­
mali dotychczas 10.000 powracającej 
młodzieży) widzimy, że rola poli­
tyczna Zlotu powiększa się jeszcze 
przez to, iż była na nim reprezen­
towana niemal cała młodzież nie­
miecka i że był on wiele mówiącą 
demonstracją wpływu prężności re­
wolucyjnej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej na zachodnie stre­
fy okupacyjne.

Tu dwie sprawy wydają się oczy­
wiste.

Primo: Cały obóz wałki o po­
kój, obóz socjalistyczny rozumie już 
dziś dobrze, że jeśli Niemcy nie 
będą narzędziem w ręku imperiali­
stów, to wojna w Europie jest nie­
możliwa i dlatego wałka o oblicze 
ideowe i polityczne Niemiec jest 
jednym z centralnych zagadnień 
światowej problematyki politycznej.

Secundo: Dla niemieckich sił re­
wolucyjnych skupionych w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej, 
pierwszym obowiązkiem patriotycz­
nym, a więc założeniem ideowo-po- 
lityczńym jest zjednoczenie całości 
Niemiec. Ta jedność Niemiec jest 
jedną z podstaw tzw. Frontu Naro­
dowego wszystkich partii politycz­
nych N. R. D. i jest ona dla Niem­
ców zadaniem pierwszym nawet niż 
ostateczna konsekwentna przebudowa 
sockałistyeana kreuj«.

Tak więc w Berlinie faktycznie 
broniono pokoju i faktycznie zada­
no cios polityce angloamerykańskiej 
na terenie Niemiec. Dowodem te­
go najlepszym jest choćby ogromne 
zdenerwowanie jakie politycy bry­
tyjscy i amerykańscy okazywali w 
całej naiwnej zresztą akcji propa­
gandowej w celu zdyskredytowania 
Zlotu, jak i nieco śmieszne obsta­
wienie w dniu demonstracji grani­
cy zachodnich sektorów Berlina czoł­
gami i policją. Ujawniono w ten 
sposób dość wystarczająco jak bo­
lesne jest dla Anglosasów „przegra­
nie“  młodzieży niemieckiej.

„EŚ LEBE DIE ODER-NEISSE 

GREŃZE“

Centralny punkt polityki całego 
obozu socjalistycznego: walka o po­
kój, była punktem ciężkości demon­
stracji berlińskich, ale charakter 
tym demonstracjom nadawały jesz­
cze inne momenty nas szczególnie 
interesujące.

Przez cały kilkudniowy okres Zlo­
tu przebywałem, jako korespondent 
prasowy, razem z polityczną dele­
gacją polskiej młodzieży w Berlinie. 
Począwszy od niesłychanie miłego 
powitania na lotnisku, przez cały 
swój pobyt, aż do uroczystego po­
żegnania na granicy we Frankfur­
cie nad Odrą, delegacja polska była 
obiektem niezliczonych owacji i 
spontanicznej serdeczności młodzie­
ży niemieckiej. Odegranie polskie­
go hymnu narodowego zaraz po wy­
lądowaniu samolotu, powitanie dele­
gacji przez vicepręmiera N. R. D. 
Waltera Ulhrichta, dosłownie zarzu­
cenie naszej młodzieży kwiatami, 
wreszcie niezliczone okrzyki na 
cześć Polski, przyjaźni naszych na­
rodów i wreszcie... na cześć gra­
nicy pokoju nad Odrą i Nyssą Łu­
życką, — oto przykłady niezliczo­
nej ilości objaw'ów tej serdeczności. 
Szczególnie często i  zaw!sze czuj­
nie — ucho polskie reagowało na 
okrzyki „Es lebe die Oder-Neisse 
Grenze —  die Friedensgrenze“ . 
Okrzyki te padały bąjdzo często i 
zawsze były przez młodzież niemiec­
ką podejmowane burzą oklasków, 
po kilkanaście minut trwającym 
skandowaniu słowa: „Freundschaft 
— Przyjaźń“ .

Wszystko to robiło olbrzymie wra­
żenie, ale to mogły być reakcje zbio­
rowe, reakcje zorganizowanej, wy­
chowanej i zdyscyplinowanej mło­
dzieży. Dlatego wątpliwości trzyma­
ły  się jeszcze między członkami de­
legacji i dziennikarzami, padały py­
tające spojrzenia. Starałem się w ów­
czas usilnie znaleźć własny' punkt 
widzenia. Myślałem: Trzeba koniecz­
nie, natychmiast dotrzeć do indy­
widualnego człowieka, do samego, 
najbardziej osobiście przeżywające­
go młodego Niemca. Udało mi się 
lo. Odbyłem dużą ilość osobistych 
rozmów, każdą z nich zaczynali moi 
rozmówcy od słów „przyjaźń“  lub 
ftpMgfaeiekł“ , zaraz potem Kaoięjw-
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wało na pewno bardzo wiele ich kosz­
tujące usprawiedliwienie: „wyście 
byli pierwszym krajem który myś­
my zniszczyli“  lub „my pamiętamy 
o przeszłości, ale teraz jesteśmy już 
innymi ludźmi“ . Żegnając się we 
Frankfurcie, widziałem łzy na twa­
rzy młodego, niemieckiego tłumacza, 
który przebywał przez tydzień przy 
delegacji polskiej, widziałem jak 
członkowie naszej delegacji rozda­
wali niezliczone autografy. Styka­
łem się najbardziej bezpośrednio z 
setkami młodych, rozpalonych, chcą­
cych nas przekonać twarzy»

Wątpliwości znikały, punkt widze­
nia się krystalizował: ta młodzież 
uległa ogromnej przemianie.

Ale tu zaraz nasuwało się pyta 
nie jak cło tego doszło, czy to jest 
trwałe, jak głęboko przeżyte?

JAK DO TEGO DOSZŁO?

W roku 1945 po wyzwoleniu Nie­
miec z hitlerowskiego reżimu wła­
dze sowieckie i narodowe siły 
postępu stanęły przed niezwy­
kle skomplikowanym problemem 
przemiany Niemiec. Zastosowano 
głęboko przewidującą politykę. Za­
częto od młodzieży. Zniszczono 
książki i podręczniki oparte na kon­
cepcjach rasistowskich. Zwolniono 
z zajmowanych funkcji 72% nau­
czycieli, którzy byli członkami 
N. S. D. A. P. Padały wówczas 
głosy, że rujnuje się szkolnictwo. 
Władze radzieckie i komuniści nie­
mieccy' nie załamali, mimo opo­
zycji, konsekwentnej, twardej linii. 
Do szkół posłano na nauczycieli — 
robotników po kilkutygodniowym 
kursie.

Przez ten czas wychowano pierw­
szą kadrę młodzieży lewicowej. Re­
krutowała się ona czy to z jeńców 
niemieckich, którzy w  Związku Ra­
dzieckim przeszli kilkuletnią ewo­
lucję ideową, czy to ze starych jesz­
cze sprzed 1933 roku komunistów 
niemieckich, czy wreszcie z roczni­
ków najmłodszych, których hitle­
ryzm jeszcze nie zdążył opanować. 
Ta kadra poszła uczyć do szkół już 
w następnym roku. Wydano nowe 
tymczasowe podręczniki w formie 
broszur i skryptów. Wreszcie roz­
poczęto robotę W'ychowawczo-orga- 
mzacyjną. Wielka nowa organiza­
cja młodzieży „Freie Deutsche ju- 
gend“  liczy dzisiaj 1.133.309 człon- 
kwa. Razem» a «rganizaeją »Die
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Jungen Pioniere“  stanowi to 
2.016.309 chłopców i dziewcząt. 
Cyfry te podane oficjalnie przed 
pewnym czasem, stale jeszcze 
rosną. F. D. J. zrzesza mło­
dzież od lat 15 do 25. Do organi­
zacji „Młodych Pionierów“  podpo- 
rządkowanej bezpośrednio F. D. J. 
należą chłopcy i dziewczęta od 
7 — 15 lat, Przez 5 lat nad tą mło­
dzieżą pracowano, robiono niesły­
chany wysiłek, zużyto całe doświad­
czenie postępowych metod wyeho- 
w ąwczych. I niewątpliwie Walter
4 Ibricht. wicepremier N. R. D.* fak­
tyczny twórca i opiekun nowej mło­
dzieży niemieckiej zebrał w ostatnie 
Zielone Świątki w Berlinie, bogaty 
owoc swojej pracy.

To cośmy o niej dotychczas na­
pisali nie oddaje jeszcze ani części 
problemu. W każdej prawie dzie­
dzinie życia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej odnajdujemy ślady 
tej wałki o nowego człowieka nie­
mieckiego, a w szczególności o mło­
dzież. Republika liczy dziś około
19.000. 000 ludności. Trzeba nam 
wiedzieć, że w tej liczbie znajduje 
się ni mniej ni więcej jak 4,000.000 
ludności wysiedlonej z polskich 
Ziem Zachodnich i  z Czechosło­
wacji. Wiemy jak problem wysie­
dleńców z ziem "olskich rozwiązano

Niemczech Zachodnich. Siedzą 
oni tam po prostu po obozach, w 
warunkach niesłychanie prymityw­
nych, a nawet na tychże miejscach, 
gdzie hitlerowcy "  prowadzili swoje 
„KACETY“ . Perfidia i ce! tego ro­
dzaju metod są dla nas całkowicie 
przejrzyste.

Tymczasem w Niemczech Wschod­
nich problem wysiedleńców został 
już właściwie rozwiązany i to jest 
moim zdaniem, największym chyba 
sukcesem socjalno-gospodarczym Re­
publiki. Ludności tej, która mogła 
być wiecznym zarzewiem niezado­
wolenia, chęci odwetu i rewizjoni- 
zmu dano w Republice w ciągu tych
5 łat, warsztaty pracy, wybudowano 
mieszkania, tak że jest ona już 
związana z nowyłn miejscem i wa­
runkami życia. To był wysiłek ty­
taniczny stworzyć /warunki dla tych
4.000. 000 ludzi. 1 dopiero na tym 
tle zrozumiałem dlaczego nie odbu­
dowuje się wschodniego, kompletnie 
zniszczonego Berlina, dlaczego nie 
widać tam naszego warszawskiego 
rozmachu. Republika musiała spro­
sta« najpierw tamtemu zadaniu,
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Gospodarcze przyczyny niezadowo- ma wpływ na życie publiczne pań- 
lenia wysiedleńców zostały usunięte. stWa. Młodzi ludzie zajmują naj- 

Szukałem specjalnie wśród mło- bardziej odpowiedzialne stanowiska 
tych wy- w administracji i samorządzie. Np.dzieży ¡iemieckiej dzieci 

siedleńców. 1 rzecz znamienna, nie 
znalazłem wśró . nich już żadnej 
tęsknoty za przeszłością. Oni tak­
że szczerze krzyczeli „Freundschaft“ . 
Choć co drugi z nich mówił mi, że 
urodził się w Breslau. Hirschberg;,

przyjmują:- materia listy cznego po- my, że niestety stali się oni firman- wszystkim po lin ii odbudowy prze­
glądu na świat zdaję sobie w pftftoi tami wielu tendencji mililarystycz- mysłu. Olbrzymim osiągnięciem 
sprawę x olbrzymiego znaczenia nych i rewizjonistycznych. Otóż jest tu uruchomienie na nowo zakła- 
czyunika gospodarczego w życiu przemiana w Niemczech, a w ogóle dów Zeissa powstałych dzięki ini- 
społeczńym. I wierdzę jednakże, że* zwiększanie się stanu posiadania cjatywie i ofiarności kilku ludzi 
procesy spoieczne są .wypadkową ca- obozu socjalistycznego w tym kra- wspartych entuzjastycznie przez mło- 
łego szeregu czynników z których ju i na całym świecie,powinna wy- dzież z F. D. J. 
czynnik gospodarczy może być w wołać przełom

burmistrz miasta Lipska liczącego 
około 700.000 mieszkańców liczy' so­
bie aż 22 lata, jest on członkiem
1 . I). J. W czasie Zlotu w Berlinie czynnik gospodarczy może być w wołać przełom ideowy w katolicy-
odbył się. Kongres 10.000 delegatów pewnych okresach, ale na pewno nie zrnie niemieckim. To jest powód
młodzieży niemieckiej w obronie zawsze jest decyduj «cym. Jeśli dziś pierwszy dla którego cieszymy się z

mówimy o takim zjawisku socjolo- postępu tych przemian ze stanowi-
gicznym jak tzw. charakter naro- ska katolickiego. Drugim powodem
dowy tc jest ono wynikiem bardzo jest nasze najgłębsze przekonanie,
skomplik' wanych powiązań różnych że im dalej będzie szedł socjalizm, 
czynników Otóż w swoim czasie im więcej krajów w całości lub w 
pisano dużo w Polsce, mniej lub części katolickich będzie obejmował 
bardziej mądrze, o charakterze na- tym większe szanse będą mieli ka­
todowym Niemców. Mieliśmy zresz- tolicy w skali coraz większej prze- 
tą nie byłe jakie powody, żeby się konać marksistów, że wyznawanie 
tym zagadnieniem zajmować. Było naszego spirytualistycznego świato- 
w tym wszystkim nieco demagogii, poglądu nie" musi się łączyć ze 
Ale było także sporo słusznych wsteczną postawą społeczną. Tym 
obserwacji i analiz historycznych, samym zaś światopogląd katolicki 
jeśli stawiam tu to zagadnienie to będzie rozszerzał swój wpływ na 
tymczasem bez ambicji zajęcia ja- treść życia w nowych formach spo- 
kiegoś pełnego stanowiska, chcę łecznyeh jako nieobarczony nieufno- 
jednakze poruszyć pewne bezsporne, 
moim zdaniem mego wycinki. Mia­
nowicie nie ulega wątpliwości, że

scią i równouprawniony.

B e rlin  — gmach Opery Pa ńs tw o w  ej

czy nawet w Łodzi. Na tym odcin­
ku wykonano w Republice olbrzy­
mią robotę.

DALSZE WĄTPLIWOŚCI 
I  WYJAŚNIENIA

Społeczeństwo niemieckie można 
dziś podzielić wg. kryteriów poli­
tycznego nastawienia na trzy grupy. 
Oczywiście zakładam z góry, że 
wszystkie podziały są dosyć względ­
ne i uzależnione od z góry przyj­
mowanych kryteriów. Otóż pierw­
szą grupę w dokonywanym przeze 
mnie podziale stanowi młodzież w 
zasadzie do lat 25, a często do 30. 
Drugą grupą są pokolenia liczące

pokoju. Punktem 
Kongresu był moment gdy przed 
stawicie! Rządu Republiki zawiado­
mił zebranych na sali, o zmianie 
ustaw')' o pełnoletności. Młodzieży 
niemieckiej przyznano czynne pra­
wo wyborcze od lat 18, zaś bierne, 
prawo wybieralności już od lat 21. 
Owacje i entuzjazm sali nie miały 
końca.

Politycznie znaczy to tyle, że w 
wyborach, które odbędą się W' N. 
R. D. w październiku br. młodzież 
uzyska na pewno bardzo poczesne 
miejsce. Tym bardziej, że członko­
wie organizacji F. D. J. należą nie 
t>lko do partii S. E. D., ale także

Niemcy są narodem o silnym in­
stynkcie społecznym i specyficznym 
temperamencie politycznym. Z dru- 

kulminaeyjnym gifej strony trzeba zwrócić uwagę na 
fakt, że trwał tam przez wieki okre­
ślony typ wychowania, który kiero­
wał fén temperament w najniebez­
pieczniejsze strony. Niemcy przyzwy­
czaili się w życiu społecznym słuchać 
i wykonywać. Dziś płacą bardzo du­
żo za to. że nie zawsze myśleli i łatwo 
ulegali entuzjazmowi dla nacjonali­
stycznych sloganów. Takich Niem­
ców myśmy znali i nie mam) co te­
go ukrywać. Wydaje mi się. że mo­
żna zaryzykować tezę, że przemia­
na niemieckiej młodzieży, jej nie­
zwykły entuzjazm fest tąkże miedzy 
innymi wynikiem" dyspozycji psy­
chicznych tego" narodu. Jego len -

KILKA SPRAW7 OGÓLNYCH

Trudno pisząc o Niemczech ogra­
niczyć się jedynie do już omówio­
nych zagadnień. Pisałem wyżej o

Ciekawą dygresją będzie tu opis 
wrażeń jakie przeżywa się w Berli­
nie po przejściu do' stref zachod­
nich, anglosaskich. Otóż pierwszą 
reakcją jest wrażenie dobrobytu. 
Wrażenie to powstaje przede wszyst­
kim dlatego, że sektory zachodnie 
są mniej zniszczone, ale także ude­
rza bogactwo wystaw sklepowych, 
dostatek pełnych magazynów'. Czło­
wiek odczuwa pewien niepokój, py. 
ta się jak jest możliwa ta dyspro­
porcja w sytuacji gospodarczej sek­
torów. Ale jak WTażenie nasze jest 
złudne i jak może mylić ów ze­
wnętrzny blichtr w świecie opartym 
o gospodarkę wolnokonkurencyjrią 
przekonujemy się rychło, gdy wej­
dziemy do sklepów i wspaniałych 
magazynów mody. Wnętrza ich 
świecą pustkami. Klientów jest ma­
ło, niewielka bowiem ilość ludzi 
może pozwolić sobie na tak wygó­
rowane ceny. Królują w'śród klien­
tów oczywiście anglosascy żołnierze, 
a przede wszystkim oficerowie, któ-

dziś lat od 25 do 40. To są poko- do innych stronnictw' politycznych, dencji do pełnego zaangażowania
lenia, które stanowiły główną ka­
drę hitleryzmu. O młodzieży już 
trochę napisałem, otóż co dzieje się 
z tymi następnymi rocznikami.
Przede wszystkim trzeba podkreślić, 
że są one najmniej liczne. Przesiała 
je wojna, trochę uciekło zagranicę, 
trochę siedzi w niewoli, i wreszcie 
pewna część — zbrodniarze wojenni 
przebywa, przynajmniej w strefie 
radzieckiej, za kratkami.

Ci, co w kraju zostali, (mówię 
oczywiście cały czas o Niemczech 
Wschodnich, bo w' zachodnich lu­
dzie ci mają znów' wspaniałe pole cze tłumaczące jeszcze przemianę 
do popisu), nie wywierają jakiegoś niemieckiej młodzieży. Mianowicie 
głębszego piętna na życie publiczne, stanowisko ideowe tej młodzieży, jej 
Zapewne ulegli temu samemu zała- dynamizm znajdują bodźce w nie- 
maniti co znaczna część niemieckie­
go społeczeństwa. Dziś nawet byli

Młodzież ma i będzie miała coraz 
większy wpływ na rządy w tym kra­
ju. Wielki znawca problemu nie­
mieckiego Edmund Osmańczyk, któ­
remu zawdzięczam wiele moich in­
formacji o Niemczech, trudnych do 
zdobycia w czasie jednotygodniowe- 
go pobytu, nazywa te procesy wiel­
ką rewolucją młodzieży. Wskazuje 
on na brak precedensu podobnego 
wpływu młodzieży na władzę -pań­
stwową.

Chciałbym wskazać, tu na pewne 
bardzo istotne momenty wychowaw-

formalni członkowie N.S.D.Ą.P., je­
śli nie są zbrodniarzami wojen­
nymi mają swoje przedstawiciel­
stwo polityczne w „Partii Naro­
dowo Demokratycznej“  i  mogą ak­
tywnie włączać się w procesy od­
budowy i  budowy republiki. Nie 
mogą oni jednakże zajmować sta­
nowisk w szkolnictwie i  sądow-

zwy kł ytn wprost awansie młodzieży 
i w stwarzaniu dla niej możliwie 
optymalnych warunków do nauki 
i pracy. Te rzeczy młodych ludzi 
biorą, oni wiedzą, że są głównym 
przedmiotem troski państwa, i że 
już teraz za to państwo mogą po­
nosić odpowiedzialność.

Dalszym takim bodźcem jest fakt. 
że młodzież niemiecka przychodząc 
do domu z dużym ładunkiem ideo-

nictwie oraz w tych dziedzinach pra- wym znajduje tam często opór, ale 
cy, które są związane bezpośrednio bez uzasadnień, czasto negację, żad 
z wychowaniem człowieka. uej pozytywnej postawy ideowej, a

Trzecią wreszcie grupę stanowią często również załamanie i marazm, 
roczniki powyżej lat 40. To w więk- fo  wywołuje reakcję. W tych wy- 
szości ludzie, którzy przeżyli obie padkach młodzi przeciwstawiają 
wojny światowe, oczywiście najbar- swój zapał pustce i nihilizmowi 
dziej załamani, najmniej aktywni, starszych.
Nie ma u nich mowy o buncie wo­
bec nowego porządku, ale nie ma 
też dla niego specjalnego entuzja­
zmu, przynajmniej w większości. 
Praca nad nimi jest najtrudniejsza, 
poza względami politycznymi grają 
tu bowiem normalne dla starszych 
pokoleń uwarunkowania socjologicz­
ne, łatwe do obserwacji nie tylko 
w Niemczech i  nie tylko w naszych 
czasach. Z tej charakterystyki spo­
łeczeństwa niemieckiego wynika nie- 
■bicie, że, najaktywniejszym i naj­
ciekawszym elementem w republice 
jest młodzież. Toteż ta młodzież

połecznego. Tvlko mówiąc tak 
musimy pamiętać, że Niemcy którzy 
chcą dziś działać i walczyć muszą 
orzyjąć założenia sprzeczne z całą 
ich dotychczasową historią i dla­
tego na pewno muszą oni myśleć, a 
nie tylko słuchać i wykonywać. Mó­
wiąc lak nie możemy zapominać, że 
młode pokolenie niemieckie przyj­
muje dziś doktrynę rewolucyjną, 
wstrząsającą całym światem, dla ca­
łego świata, a nie dla jednego na­
rodu. Toteż w służbie idei socjali­
stycznej w' służbie pokoju i sprawie­
dliwości wrodzone narodowi nie­
mieckiemu cechy charakterystyczne 
wyjdą tylko na dobre sprawie ogól­
nej.

Cechy te może ułatwiły w dużym 
stopniu szybkość przemiany -w Niem­
czech, ale dziś są tak konsekwentnie 
wprzęgane w służbę dla nowych 
form życia, że o ile ten stan potrwa 
jeszcze dłużej nie łatwo będzie ze­
pchnąć Niemców z tej drogi, a ich 
charakter narodow y wykorzystać dla 
celów niebezpiecznych dla ludzkości. 
Nasze polskii^stanowisko w tej spra­
wie musi być pełne aprobaty dla 
wszy slk iego co sprzyja trwaniu i in­
tensywności zrywania z junkierskim 
duchem agresji.

Stanowisko to trzeba jeszcze uzu­
pełnić. Chodzi o stronę dla na- 
naj ważniejszą, o katolicki punkt wi­
dzenia. Przemiany w Niemczech są 
jednym z wyrazów postępu obozu 
socjalistycznego w ogóle w świę­
cie. Przemiany te są dokonywane 
przez marksistów, to trzeba widzieć 
jasno. Otóż jaki jest nasz stosunek, 
stosunek katolików do tych spraw. 
Chcę tu postawić tezę, że popiera­
my te przemiany nie tylko jako Po-

roli katolików w Niemczech Za- rzy kupują fatałaszki dla swoich 
chodnich, należałoby wspomnieć o niemieckich przyjaciółek. Zaraz po 
katolikach w Niemieckiej Republice obejrzeniu kilku wspaniałych clo- 
Demokratycznej i o ogólnej sytuacji mów mody w sektorze brytyjskim 
politycznej. Poza partią marksi- pojechałem do domu towarowego na 
stowską S. E. D. istnieje w Repu- Aleksanderplatz w sektorze radziec- 
blice C. D. U. partia katolicka. Jej kim. Były tam oczywiście tłumy 
linia polityczna wydaje się podążać kupujących. Towary nie odpowia- 
za ogólnym rozwojem sytuacji, Jed- dające może elitarnym smaczkom 
nakże w’ pewnych okresach zakrada- garstki uprzywilejowanych, ale zato 
ły się tam już elementy wsteczne i  dostępne dla każdego. Tak rozwiała 
dywersyjne. Niemile uderzył mnie się złuda zewnętrznego blichtru. Po- 
brak jakichś sformułowań ideow'yeh zostało tylko przekonanie, że Berlin 
C. D. U., nie słyszałem także o po- jest miastem, jednym z nielicznych 
ważniejszych wydawnictwach teore- w tej chwili, gdzie odzwierciedlają 
tycznych. Istnienie C. D. U. w real- się wszystkie kontrasty starego i  no- 
nym układzie sił politycznych jest wego świata. Dlatego trzeba tam 
uzasadnione przede wszystkim wpły- wsaystko bystro obserwować i  nie 
wem tego na problematykę kato- wolno ulegać pierwszym wrażeniom, 
licką Niemiec Zachodnich. Partia
la mogłaby odegrać niezwykle cenną UMOWY WARSZAWSKIE 
rolę. Trzeba jej życzyć przede
wszystkim wysiłków teoretycznych, Do zagadnienia niemieckiego w 
ho bez głębokiej i przeżytej posta- publicystyce chciałbym jeszcze po- 
wy ideowej nie ma konsekwentnej wrócić. W tym artykule musiałem
lin ii politycznej, a poza tym trzeba 
jej życzyć dopływu świeżych, mło­
dych sił ludzkich.

je postawie na pewno me wyczer­
pując, dając jakąś ogólną syntezę 
swoich wrażeń i  przemyśleń.

Wachlarz polityczny uzupełniają Będąc w Niemczech dopiero __
w republice partia ludowa, partia li- zdaje sobie człowiek sprawę z tego, 
beralno-demokratyczna, która sku- jak my mało się w  problematyce tę­
pią elementy ateistyczne i wspo- go kraju orientujemy i  jakie to jest 
umiana już przez nas partia naro- szkodliwe. Czytelnika polskiego na- 
dowo-demokratyczna. leżałoby intensywnie i szczegółowo

UWARUNKOWANIA

Dla kogoś, kto był w Berlinie w 
dniach manifestacji, szczerość prze­
miany młodzieży niemieckiej nie 
ulega wątpliwości. Przypuszczenie 
o zbiorowej obłudzie i  udawanym 
entuzjazmie jest absurdem. Udawa­
nie na dK,a skalę i to przez mło­
dzież jest po prostu niemożliwe.

Godnym natomiast uwagi jest socjalistycznym, popieramy le prze- 
zagadnienij uwarunkowań »polecz- miany także jako katolicy. Znamy 
nych, którym ta młodzież podlega, wszysej mało chlubną rolę katoli- 
Nie będąc marksistą, to znaczy nic ków w Niemczech Zachodnich, nic-

B e rlin  — K atedra

ulega poprawie z dnia na dzień 
jednakże stale jest ciężka. Niemcy 
płacą reparacje, musieli rozwiązać 

lacy, czy jako ludzie, którzy ono- zagadnienie ludności wysiedlonej z 
wiedzieli się za socjalistycznym Polski i Czechosłowacji w liczbie 
ustrojem społeczno-gospodarczym i 4.000.000, co jak pisałem jest ich
chcą znaleźć swe miejsce w obozie

Sytuacja gospodarcza Republiki informować o zagadnieniu niemiec­
kim. Powinniśmy jeździć do tpgo 
kraju i nie ograniczać się do su­
chych dziennikarskich informacji, 
ale spoglądać na wszystko proble­
mowo, dążąc do głębszych analiz 
publicystycznych.. Wpłynęło to by 
także i na rozumienie przez społe­
czeństwo polityki obozu socjali­
stycznego wobec Niemiec.

osiągnięciem na tymnajwiększym 
odcinku.

Dziś republika jest już w przede­
dniu zniesienia systemu kartkowego. 
Wysiłki gospodarcze szły przede Dokończenie na str. 12-tej.
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CAS S: P A U K S Z T A
Twórczość p o w i eści op is arsk a

Eugeniusza Paukszty zasługuje na 
specjalną uwagę. Interesować nas 
w  niej powinno nie tylko objawie­
nie nowego, niewątpliwie dużego 
talentu, ale również ciekawe po­
dejście do realizacji bardzo ambit­
nego programu, bardzo zdobyw­
czego zamierzenia, stanowiącego 
w kontekście wydarzeń polskiej l i­
teratury powojennej cenne i war­
tościowe novum.

Paukszta wgłębia się w proble­
matykę współczesności, atakuje 
najaktualniejsze sprawy naszych 
dni, utrwala historię jeszcze nie- 
ostygłą, jeszcze nie zaklętą prawa­
mi dystansu i nie zamkniętą w 
kryształ tzw. „epickich propor­
c ji'“  W tej pracy można — nawet 
trzeba -  popełniać błędy, mądre 
b iedy , których wartość sprawdza 

Paukszta popełnia takie błę­
dy Mówiliśmy już o nich przy 
innych okazjach, będziemy mówili 
o nich zawsze, gdy wyjdą na jaw 
w którymkolw iek jego dziele. Ale 
Paukszta już dzisiaj dowiódł, że w 
ogólnym rozrachunku popełnianie 
takich błędów opłaca się sowicie., 
Wliczanie ich do bilansu pisarskie­
go, jako kosztów podróży do cie­
kawego, przebogatego kraju, tema 
tów, problemów i możliwości twór 
czych, kalkuluje się, daje czysty 
zysk: już dzisiaj Paukszta ma o- 
kreśloną, zaszczytną pozycję tego 
pisarza, który chwyta byka za ro­
gi, nie zraża się trudnościami, 
zwalcza opór materiału, tworzy po 
wieść współczesną.

Dał nam do tej pory dwie książ­
k i: „T rud  ziemi nowej“  i  „Trze­
cią zmianę“ .

„T rud  ziemi nowej" jest p ierw ­
szą w  Polsce powojennej powie­
ścią, poświęconą pracy i  życiu no­
wych osiedleńców i autochtonów 
na Ziemiach Odzyskanych. Pauksz 
ta — borykając się z oporem nie- 
ruszanego przed nim tematu — 
stworzył obraz walki o nowy 
kształt życia w nowych warun­
kach. Długie miesiące spędzał 
wśród pracowników rolnych, roz­
mawiał, badał, obnażał bolesne u- 
razy, kompleksy, uprzedzenia, ob­
serwował proces narodzin nowego 
klim'atu, wchodził w  nowy pro­
blem, Nie organizowano jeszcze 
wtedy wypraw literackich do fa­
bryk i  PGR-ów. Fabryki wtedy 
dopiero się odbudowywały, o 
PGR-ach dopiero się mówiło. 
Paukszta by ł sam. Swoim pionier­
skim doświadczeniem dał wyraz 
w swej pionierskiej powieści. O 
tym trzeba pamiętać.

Błędy pionierów są zrozumiałe. 
Na nieprzetartych szlakach łatwo 
zbłądzić, łatwo nogę skręcić w 
wykrotach, łatwo się zachwiać, a 
czasem i upaść. Paukszta nie jeden 
raz się potknął. Potknął się na 
konstrukcji, na „rewółwerowości" 
fabuły, na czarno - białych posta­
ciach. Pisaliśmy o.tym, ciesząc się 
jednak jego osiągnięciami,! w y­
trwałością i ambicją. Przypomina­
my o tym, doceniając jego osią­
gnięcia, wytrwałość i ambicję.

Druga jego powieść: „Trzecia 
zmiana“ jest osiągnięciem, świad­
czącym o przeradzaniu się wytrwa 
łości w konsekwencję, o krysta li­
zowaniu się ambicji w określony 
program pisarski.

Znowu tematem jest praca, 
głównymi konfliktam i — konflik ­
ty zagrażające jej właściwej funk­
cji i znaczeniu, niebezpieczeństwa 
n i — niebezpieczeństwa zagra­
żające jej atmosferze. Wejście do 
huty, wniknięcie w arkana piracy

hutników nie jest u Paukszty p ik ­
nikową wycieczką literacką, lecz 
pisarską wyprawą po temat, któ­
ry urzeka swoją wagą, znacze­
niem, sensem społecznym. Pau­
kszta docenił jego rolę, ale — 
nauczony doświadczeniem — zro­
zumiał i trudności. Ostrożnie cof­
nął się ku ostatniemu z łat przed­
wojennych. Ostrożnie i rozważnie 
ograniczył się do szkicu, czujnie 
przemyślał rygory opisu, kon­
strukcji, aby zdecydować się na

kondensatę czasową, aby w ob­
szernym opowiadaniu narysować 
plan i tło trudności, czekających 
go w dużej powieści z ostatnich 
lat.

Czytaliśmy już fragmenty trze­
ciej jego pracy, wiemy, że znów 
pisarz zbliża się do najbardziej pa­
lącej problematyki współczesnej. 
Z łatwością domyślamy się, że je­
go „Trzecia zmiana“  była —  po 
doświadczeniach „Trudu ziemi no­
wej“ —- wzięciem rozbiegu, ma­

newrami, wyrabiającymi koniecz­
ną sprawność w walce z bykiem 
nowego, arcy-n owego tematu. To 
nie znaczy wcale, aby nie była 
czymś skończonym, domagającym 
się oceny jako zamknięta, zwarta 
całość. Wydaje nam się jednak, że 
całość tę lepiej można rozumieć 
widząc w niej moment dynami­
ki rozwojowej pisarza.

Pisarz nauesy się na pewno w ie­
le pa jej błędach i osiągnięciach 
pozytywnych. Błędy — odliczone

anie pisarzy katolików
Tegoroczna uroczystość wrę­

czania nagród im. Włodzimierza 
Pietrzaka zgromadziła sporą 
ilość pisarzy katolickich przy­
byłych w dniu j .V I .  br. do W ar­
szawy ze wszystkich stron Pol­
ski. Wśród gości redakcji

Warszawy, a który w serdecz­
nych słowach pisał m. in .: „Milo 
mi przyjąć wyrazy uznania od 
Zespołu, który tak dobrze rozu­
mie transcedentalność Kościoła 
w stosunku do konkretnych 
form cywilizacyjnym i który

Od praw e j: A n to n i G ołubiew , d r A leksander Kogalski, Zygm unt Prze-
tak iew icz

„Dziś i -Jutro“ znaleźli się: Alek­
sander Bocheński, Jan Dobra­
czyński, Antoni Gółubiew, Jerzy 
Kierst, Stefan Kisielewski, Prof. 
Stanisław Łoś z K.U.L. Stani­
sław Podlewski, Eugeniusz Pa­
ukszta, dr. Aleksander Rogal­
ski, dr. Irena Sławińska, prof. 
Kazimierz Sswarcenberg Czerny 
z K.U.L., Jerzy Zagórski, W oj­
ciech żukrowski i wielu, wielu 
innych nie wliczając w to sa­
mych laureatów.

Gości, mieniem organizato­
rów spotkania■ powitał Dominik 
Horodyński, po czym odczytał 
nazwiska pisarzy, którzy nie mg 
gąc przybyć osobiście nadesłali 
listy.

Nadeszły m. in. listy od: prof. 
Wacłatoa Borowego, prof. Lud­
wika Hirszfelda, dr, A rtura  
Hutnikiewicza, Kazimiery Iłła- 
kowiczówny, prof. Ludwika 
Kleinera, M arii Morstin-Gór- 
skiej, ks. prof. Józefa Pastusz­
ki, prof. Zygmunta TWojciechow­
skiego.

Od prawej: Paweł Jasienica, 
prof. Szwarcenberg-Czerny.

Żywym entuzjazmem reago­
wali zebrani na' list laureata na­
grody naukowej ks. dr. Kazimie 
rza Kłósaka, któremu nawal za­
jęć uniemożliwił przyjazd do

z takim poświęceniem, pracuje 
nad tym, by u nas w Polsce od­
ciąć katolicyzm od kapitalistycz 
nych form cywilizacyjnych i 
związać go z nową cywilizacją, 
jaką tworzy nasze państwo i spo 
leczeństwo świeckie“.

W  liście ks. Kłósak zawiado­
mił jury i fundatorów nagrody 
o swej decyzji przekazania, przy­
znanej mu kwoty na fundusz 
wydawniczy Wydziału Teolo­
gicznego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

Do laureatów i zgromadzo­
nych pisarzy przemówił, prze­
wodniczący jury Antoni Golu- 
biew podnosząc znaczenie na­
grody im: Włodzimierza Pie­
trzaka.

Laureatka nagrody literac­
kiej Zofia Starowieyska - Mor- 
stinowa io swej wypowiedzi po­
dzieliła się z zebranymi doświad 
czeńiami z okresu przedwojen­
nego, który —  je j zdaniem— nie 
obfitował w świadomych, twór­
ców literatury katolickiej.

Zwłaszcza licznie reprezento­
wana młodzież literacka z zain­
teresowaniem, słuchała tej rela­
cji o trudnościach, jakie towa­
rzyszyły przed, rokiem 1939, lu­
dziom, pragnącym walczyć ze zły 
mi tradycjami zaniedbania in­
telektualnego wśród, katolików 
polskich. Według Starowieyskiej 
Morstinowej przede wszystkim, 
bowiem brak środowisk intelek­
tualnych stanowił główny po­
wód, dla którego nie można mó­
wić o literaturze ■— katolickiej 
sensu śtricto  —  w Polsce przed- 
wrześniowej.

Jak wiele się pod tym wzglę­
dem, zmieniło, wymownie zilu­
strowała wypowiedź laureata, na 
grody publicystycznej dr. Sta-

nisława Stommy, który w zwiąs 
ku z cyklem essay ów o huma­
nizmie chrześcijańskim, jaki 
przygotowuje na zamówienie In  
stytułu Wydawniczego „Pax“ 
zaznajomił zebranych ze swoimi 
przemyśleniami na temat róż­
nicy zachodzącej między huma­
nizmem chrześcijańskim, a per­
sonalizmem.

Laureat Nagrody Młodych 
Mikołaj Rostworowski apelował 
do starszego pokolenia katoli­
ków o żywsze, niż do tej pory, 
przejęcie się sprawą młodzieży 
katolickiej, która, kształtuje 
swój światopogląd na pozycjach 
zaangażowania we współczes­
ność: „Jesteśmy często aro­
ganccy i popełniamy błędy 
uproszczeń, ale to nie powinno 
stać się powodem dyskrymina­
cji i wyniosłego odosobnienia, 
a raczej bodźcem do bardziej wy 
tnżonej pomocy intelektualnej 
tych, którzy kiedyś z dala od po­
lityki mogli się tylko uczyć“ —  
stwierdzał Rostworowski mó­
wiąc o młodzieży, która, nie ma 
zamiaru „obrażać się na histo­
rię“.

Zofia S tarow ieyska-M orsti nowa

Druga część spotkania była 
poświęcona dyskusji nad refe­
ratem Dominika Horodyńskiego, 
omawiającym sytuację twór­
czości katolików Ha tle Porozu­
mienia i aktualnej rzeczywistoś­
ci politycznej.

Dyskusja była niezwykle, oży­
wiona, i doprowadziła do szeregu 
ważkich wniosków.

Sumując, trzeba bardzo pozy­
tywnie ocenić warszawskie spot 
kanie katolickich pisarzy, którzy 
umieli znaleźć wspólny język 
wszędzie tam, gdzie sprawa od- 
lowiedzialności za realizację Po 

rozumienia stanowiła przedmiot 
obrad.

jako koszty cennej, odkrywczej 
wyprawy —  znowu wzbogacą o- 
gólny bilans jego doświadczeń.

„Trzecia zmiana“ zwróciła ns 
siebie uwagę recenzentów. Pod­
kreślano świeżość jej tematyki, 
zwięzłość kompozycyjną, wyrazi­
stość postaci, zastrzegano się, że 
ta świeżość czasami robi słabsze 
wrażenie, zwłaszcza, gdy autor 
zbytnio nasyca k lim at swojego o- 
powiadania pierwiastkami dziwno 
ści, przypomniano konsekwencje 
zbytniego zaostrzenia w nim rygo. 
rów kompozycyjnych, prowadzące 
do pewnych sztuczności, zanotowa 
no niedostateczną polifoniczność 
psychologiczną postaci, tj. konty­
nuację niewłaściwej chyba meto­
dy czarno-białego opisu charakte­
ru.

Nie przeprowadzamy w tym arty 
kule szczegółowej analizy tw ór­
czości Paukszty, więc nie będzie­
my zatrzymywali się dłużej nad 
każdą z pochwał, czy nad każdym 
z zarzutów. Wystarczy, jeśli stw ier 
dzimy, że na ogół i pochwały te 
i zarzuty były słuszne, chociaż ani 
pochwały, ani zarzuty nie określa­
ły  jego książek, zwłaszcza książki 
ostatniej, jako współczynnika roz­
wojowych tendencji uwspółcześ­
niania powojennej lite ra tury pol­
skiej.

Trzeba jasno powiedzieć: twór­
czość powieściopisarka Eugeniu­
sza Paukszty, twórczość pisarza 
prawdziwie współczesnego i kato­
lickiego jest symptomem nowego 
stosunku do funkcji literatury, 
jest faktem świadczącym o tym, 
że postulaty nawet najtrudniejsze 
można realizować, jeśli potraktu­
je się je nie ty lko  jako nakaz ze­
wnętrzny, ale i jako zobowiązanie 
wewnętrzne, nie tylko jako mus 
historyczny, ale i  jako potrzebę 
osobistą.

Wydawałoby się, że sprawa 
Paukszty jest sprawą jasną: oto 
nowy talent atakujący współczes­
ność, patrzmy na niego ze zdwojo­
ną uwagą, uczmy się na jego błę­
dach. pomagajmy mu rzeczowym 
osądem w jego wszystkich kłopo­
tach, traktu jm y jego sprawę jako 
sprawę odważnej, pionierskiej wę­
drówki w  niezdobytą jeszcze przez 
literaturę powojenną krainę współ 
czesności.

Niestety, taką wędrówkę Pauk­
szty niektórzy recenzenci potrakto 
wali jako wyprawę dywersyjną.

■ Oskarżyli autora „Trudu ziemi 
nowej“ o to, że kiedy pisze opo­
wiadanie o śląskim robotniku, to 
wychodzi nie opowiadanie, ale — 
paszkwil.

Zalakowano jego „Trzecią zmia 
nę“ z określonych pozycji ideolo­
gicznych. Atak przeprowadziły 
nieudolne, co prawda pióra de­
biutantów, ale też z debiutancką 
gorliwością powypisywały zarzuty 
i oskarżenia. Ponieważ jednak nie 
którzy czytelnicy .mogą ulec ich 
sugestiom, a już na pewno rzucają 
one na sprawę Paukszty niewła­
ściwe światło trzeba ,pewne punk­
ty wyjaśnić.*

Paukszta jeat pisarzem katolic­
kim. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
pisarzom katolickim stawia się 
większe wymagania. Jednak od pi 
sarza katolickiego, a więc w da­
nym wypadku od Paukszty, nie 
można wymagać, aby za tło  za­
sadnicze, czy za problem zasadni­
czy uważał walkę klas. To nie 
znaczy wcale, że pisarz katolicki 
tej walki nie uznaje, czy nie wi- 

%
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dsi. Nie, to znaczy, że pisarz ka­
to lick i grę s il społecznych przed­
stawia, — bo musi przedstawiać— 
na innej płaszczyźnie, innymi śród 
kami, w  innych kategoriach: na 
płaszczyźnie napięć moralnych, po 
przez obraz indywidualnych zma­
gań ludzkich w kategoriach nie 
tylko społecznego, ale ogólniejsze­
go, moralnego dobra i zła. Aby 
przedstawić świat, czy ludzi w ta­
kich kategoriach, musi pisarz ka­
to lick i przedstawić świat i  ludzi 
zgodnie ze swoim możliwie naj­
bardziej zobiektywizowanym do­
świadczeniem, to znaczy w możli­
wie maksymalnej zgodności z o- 
biektywną prawdą historyczną.

Paukszta jest wierny tej praw­
dzie.. Jego inżynier występuje ze 
wszystkimi odbiciami swoich u- 
warunkować klasowych, ze wszyst 
k im i inteligenckimi manierami, 
czy nawet dziedzicznymi smacz­
kami (jak np. zachwyt nad pięk­
nym i dłońmi żony). Jego robotni­
cy — śląscy robotnicy, o których j 
prawdę rtiów ił Morcinek — noszą j 
w  sobie wszystkie cechy klasowe, 
noszą w sobie świadomość krzyw­
dy społecznej, czy nawet kom­
pleks antyimteligeneki. Specjalny 
— wyraźnie przez autora przed­
stawiony jako odrębny — układ 
stosunków między inżynierem, a 
pracownikami huty tłumaczy się 
oddziaływaniem s ił moralnych, 
głównego bohatera, siły dobra i 
umiłowania człowieka, s iły  poczu- j 
cia odpowiedzialności. Pisarz ka- i 
to licki ma nie tylko prawo, ale j 
obowiązek przedstawiania owych ! 
moralnych.wektorów ustalających j 
kształt stosunków międzyludz- j 
kich. Oczywiście, nie wpłno mu i 
zbytnio generalizować i uprasz- i 
czać złożonej problematyki socjo­
logicznej.

Paukszta nie generalizuje i nie 
upraszcza. Nie uprzedzony czytel­
nik wyczyta w ,,Trzeciej zmia­
nie“ pośrednie oskarżenie kapita­
listycznej koncepcji pracy, kapita­
listycznych praktyk. Robotnicy 
nie mają gazowych’ masek, w biu­
rze huty panoszyć się może szu­
ja, na odpowiedzialnym stanowi­
sku siedzieć może pijaczyna i 
chuchro moralne, dyrekcja nie 
myśli o remoncie pieca zagrażają­
cego tragiczną dla robotników ka­
tastrofą, nawet w chwili katastro 
fy  nie zanikają tradycje, specyficz 
nych „slosuneczków“ , protekcy- 
jek, traktowania robotników „per 
nogam“ . Zobrazowanie tych spraw 
wynikło jako konsekwencja rzeczo 
wego, pełnego troski o prawdę 
stosunku autora-%vobec przedmio­
tu. Trzeba jednak chcieć to za­
uważyć, podchodząc do amałizy 
utworu bez apriorycznych zastrze 
żeń, czy uprzedzeń.

Leon B lo y
tîum. E. Pazdro

w ie d z ie ć
O D  R E D A K C J I :

Leon B lo y  c iąg le  'jeszcze, n ies te ty  
natęży do n a jm n ie j u nas znanych ka 
to iie k ic h  p isa rzy  fra n c u s k ic h . A  prze­

cież ten na m ię tny  pam flec is ta  w espó ł 
z K a ro le m  P eguy je s t in ic ja to re m  w ie l­
k ie j k ru c ja ty  p rzec iw ko  b u rżu a z ji 

fra n c u s k ie j. B loy w ys tą p i! w ob ron ie  
w szys tk ich  w ydz iedz iczonych („dépos­
sédés” ), tych , k tó rzy  przez u s tró j ka­
p ita lis ty c z n y  zosta li pozbaw ien i ludz­
k ich  w a ru n k ó w  życ ia . P ro te s to w a ł w 

|n?ię g łęboko p rzeżyw ane go  k a to li­
cyzm u p rze c iw ko  obo ję tnośc i i o b łu ­
dzie, —  w ie lk i in k w iz y to r  społeczeń­
s tw a  chrześc ijańsk iego, k tó re  sprzenie­
w ie rzy ło  się ch rze śc ija ń s tw u . S ty l 

j R ioy  je s t często ch ropaw y, na w e t b ru- 
I ta ln y ; ale osiąga n ie zw yk łą  s iłą. W 

d ru ko w a n ym  przez nas fragm enc ie  
p rob lem  n a jm o w a n ia  m ieszkań rozra 
sta sit; do w y m ia ró w  w ie lk ie g o  sym ­
bolu „w yd z ie d z icze n ia ” .

—  P an ie  a d m in is tra to rze , m o je  do­
m y po w in n y  przyn ieść m i jeden w d ru ­
g i sześćset tys ięcy  fra n k ó w . Jeś li bę­
dzie nadm ia r, w eźm ie P an to  do sw o­
je j k ieszeni, lecz ja  nie chcę o n iczym __
nic —  w iedzieć. W ym agam , aby m o­
je  im ię  i m ó j adres pozosta ły nieznane" 
d la w szys tk ich  m o ich lo ka to ró w  bez 
w y ją tk u . N ie  znoszę re k la m a c ji i 
s k a rg  i chcę • żyć spoko jn ie . P roszę to  
sobie za ła tw ić .

A d m in is tra to r  je s t to
ny, a nie zależy m u na tym , aby go ko­
chano. W szys tko  je s t w porządku. 
W ła śc ic ie l ma czyste ręce ja k  w y tw o r ­
ny P iia t,  a jego m in is te r odpow ied z ia l­
ny ma ręce wolne. Jeden m a spokój, 

j k tó rego  p ragn ie , a d ru g i ew entua lne 
j ko rzyśc i, być może —  ogromne, k tó - 
j rych  pożąda. D o b ry  in te res dla obu.
| M ożna sobie w yobrazić , co się s tan ie  
j z b iednym i w szponach tak ie go  urzęd­

n ika . Bo -biedni is tn ie ją  zawsze; i to 
n a w e t pod pozorem zamożności, w łaś ­
n ie tacy  b iedn i um eb low a n i i odzian i 
nie są do pogardzenia .

rzy dośw iadczy li go na jb o leśn ie j, saun 
nie w iedzą jeszcze, czym  ono je s t rze­
czyw iśc ie . D o  i lu  s to p n i z lodow acia ło  
m iłos ie rdz ie  w  sercu osobnika, k tó ry  
przez to  la t sp rzedaw a ł po 2 _  3 f ra n ­
ków  w  de ta lu  to, co go kosztow a ła  0,50 
fr . ,  lub  u tego m onstrum  spośród n ie ­
ludz i, k tó ry  byvya rów nocześn ie szpi­
clem, nabyw cą k w itó w  zas ta w nych , 
fa łsze rzem  w ha nd lu  i w łaśc ic ie lem  do­
m u publicznego odziedziczonego po sza­
now ne j mam ie. Serce drży , gdy się 
pom yśli o tych  s p ra w ie d liw ych , k tó rz y  
mogą skazyw ać ro dz iny  na śm ie rć  i k tó  
rzy  c iągną  z tego korzyśc i na każdym  
k ro ku  pod ochroną p raw a . T rzeba 
by ło  być sam emu b iedakiem , aby w ie ­
dzieć co to  znaczy oddaw ać ciąg le  n a j­
lepszą część W ro b tra  i trudu ,- w pro s t 
k re w  sw ych dzieci, aby za o k rą g lić  le­
n iw ego pasożyta w ie lk ie g o  czy małego, 
p rzek lę tego  przez B oga i ludz i, n iezdol­
nego n a w e t do w e w n ę trzn e j psie j wdzię 
oznośei wobec stw orzeń, k tó re  bądź co 
bądź je dn ak  n a p e łn ia ją  m u ka łd u ń .

Są bow iem  n iez liczen i biedacy, k tó ­
rzy  p ra c u ją  i g łod u ją , aby z a p ła c iw ­
szy w łaśc ic ie la , uzyskać schron z ru jn o ­
w any  i  b ru d n y , bez po w ie trza  i ś w ia ­
tła , k tó re g o  ju ż  sam w id o k  może ob rzy ­
dzić życie. T rzeba  by zobaczyć c ie r­
p ien ie  tych  m a leństw  w ycieńczonych 
z powodu c ią g łych  b ra kó w , aby ty lk o  
nasycić  op itego  k rw ią  ra jfu ra ,  och ro ­
nionego p raw em , a k tó ry  je s t jedn ym  
z 5 czy 6 tys ięcy panów  i m is trzó w  

cz łow iek zdnl- za jm u ją cych  dziś m ie jsce baronó/O one-

Wyjaśniłaby się wtedy sprawa 
Czarnego jako symbolu, jako 
umownego znaku pisarskiego, któ 
rym  pisarz określa widmo zbliża­
jącej się katastrofy, a nawet o- 
kreślonej politycznie akcji dywer­
syjnej.

Łatwo zrozumieć, że dla mark­
sistów ten kształt dzieła jest niedo 
statecznie wyraźny socjologicznie.
Wynika to z różnic postaw obser- 
watorskich, które wskazywaliśmy" 
na początku. Trudno jednak zro­
zumieć, dlaczego te zastrzeżenia, 
dające się — jeszcze raz to powta 
rzamy —  uzasadnić odmiennością 
punktów wyjściowych, doprowa­
dziły do oskarżeń nieprzemyśla­
nych, zarzutów gołosłownych i su­
gestii fałszywych.

Sprawa Paukszty domaga się 
wyjaśnienia ze strony bardziej
autorytatywnej niż partyzanckie, - ------------ ------ ------------
wypady recenzenckich debiutan- j w szystk iego , co is tn ie je  pod słońcem —  
tó w .  | w y p ru w a n ie  b u rż u js k ic h  bebechów. O

} k ru o jeńs tw o  tych  bestii je s t zby t zna­
ne, aby o n im  m ówić. Jednakow oż, 

i gdy ono sięga w nieskończoność, ci k tó - 
, /

Jes t to  stado ba ranów  ła tw e  do w y ­
zyskan ia  i tu  chy trość  sp ry tnego  po­
borcy m a zawsze szanse, żeby ub ić  w 
zam ęcie jak iegoś zran ionego m erynosa 
w  czasie cz te ro k ro tn ych  - pos trzyżyn  w 
roku . Jaka ś  p io ru n u ją ca  podw yżka 
następu jąca  po dobrze ska lku lo w a n ym  
św iń s tw ie  może <jać ta k i e fe k t. Zm o­
b ilizo w a n ie  ko m o rn ikó w , l ic y ta c ja  i  w y  
sprzedaż m ebli za ję tych  d a ją  n ieraz 
zy.sk bardzó znaczny. Są 1 inne sztucz­
k i. Lecz trzeba p ę tli na szyję z jed n e j 
s tro n y  i zdolności s tra tega  w czasie 
w o jn y  z d ru g ie j. M n ie jsza  je s t korzyść 
z lo ka to ró w  d robnych , zapracow anych, 
n iż  z ro b o tn ikó w  - hu la ków , od k tó ­
rych  trzeba każdego tyg o d n ia  w ydzie ­
rać p ien iądze w  Jocie, czasem przy  a- 
kom pan iam encie  po liczkó w , a zawsze 
w  to w a rzys tw ie  p rzek leństw .

T o  p raw da , że ten  m otłoch  przynosi 
także  m nie jsze zysk i, lecz ryzyko  mo­
że być zrów now ażone ko rzys tn ie  przez 
dysk re tne  k ie ro w a n ie  p ro s ty tu c ją  m a­
ło le tn ich  ja kże  często w yzysk iw a n ą  o- 
sobiście. Lecz to  rzadko  się zdarza, że­
by w ie lk i w łaśc ic ie l w y n a jm o w a ł miesz 
kan ia  hołocie, k tó ra  będzie zupełn ie 
szczęśliwa, gdy się je j  w yb u d u je  ko­
szary lu b  s ta jn ie  św ińsk ie  w  dz ie ln i­
cach podm ie jsk ich . Ten lu p  pozosta­
w ia  się m a łym  w łaśc ic ie lom , kom b ina ­
to ro m  wzbogaconym  na m a tacw ach  lub  
s łużącym , k tó rz y  zosta li re n tie ra m i w y 
liz a ją e  g a rn k i. T a cy  n ie m a ją  ad m i­
n is tra to ró w . Sam i in k a s u ją  pien iądze

gda jsze j F ra n c ji,  k tó rz y  przecie p rze­
le w a li k re w  w  obronie sw ych p racow ­
n ików .

Zęby p rz y n a jm n ie j za tę  s tra sz liw ą  
cenę b iedny m ia ł zapew nione sch ron ie ­
nie ta k , aby b y ł pew ny, że za czynsz 
i c ie rp ien ie  zyska ł osta teczn ie  to  po­
czucie bezpieczeństwa, że je s t u siebie, 
ja k  ten w ycze rp any  koń, k tó re m u  l i to ­
śc iw y  pan pozw oli zdychać w  s ta jn i!

T ru d n o . N ieruchom ość m usi p rzyno­
sić dochód!

W  in te resach —  żadnych sen tym en­
tów , żadne u sp ra w ie d liw ie n ie  n ie je s t 
dopuszczalne. P rz y  na jm n ie jszym  o- 
późn ien in  —  m ieszkanie  w o lne  d la  in ­
nego, a m ie jsce pod go łym  nieb iem  dla 
chorego lub  ułom nego. Są tany n ie ­
szczęśnicy, k tó rz y  o p ła c ili 500 ra zy  to 
skrom ne m arzenie  o spoko jne j Śm ierci 
we w łasnym  łó żku , a k tó rzy  u m ie ra ją  
z rozpaczą w  sercu na posian iu  szp i­
ta ln ym . W ła śc ic ie l mą sw oje praw o, 
sw ó j żołądek, sw o je  p rzyzw ycza jen ia  
i to  je s t ca łk iem  zw ycza jna  rzecz, że 
in n i c ie rp ią , aby u niego n ic  się nie 
zm ieriiió . N ie  chce o n iczym  w iedzieć 
poza tym , a uk rzyżo w a n ie  Boga bie­
daków  je s t d la  n iego s ta rą  b lagą!

A le  o czym  tu  m ów ić?  N ie  dość, 
że się zap łac i. N ie  m a to  żadnego 
znaczenia, je ś ii s ię nie p ła c i z gó ry . 
W łaśc ic ie le , k tó rz y  »i® s ta li zdecydo­
w anym i panam i ś w ia ta , w y m y ś lili je ­
szcze i to  ś w in tu c h y ! Jeśli m u ł pad­
nie, zan im  zdoła w sp iąć  się na górę 
„ te rm in o w e j w p ła ty " ,  n ic  się na ty m  
nie tra c i. T rzeba  ty ik o  w y rzu c ić  go 
do do łu zan im  p rz y jd ą  in n i. D la  tych , 
k tó rz y  n ie mogą p ła c ić  z góry, a je s t 
ich  w iększość, is tn ie ją  ch o d n ik i i ulice, 
do przechadzki. A le  to  jeszcze nie 
wszystko. Samo p łacenie z g ó ry  nie 
w ystarcza , m łode m a łżeństw o  m usi się 
zobowiązać, pod g roźba  n a tych m ia s to ­
w e j u t r a ty  m ieszkan ia , że n ie  będzie 
m ia ło  dzieci i  w ła śc ic ie le  każą to  pod- 
pisać równocześnie z um ow ą lo k a to r­
ską, a. odw o łan ie  z re g u ły  nie is tn ie ­
je. R oz le n iw io n y  lu b ie żn ik  może tyć  
ja k  w iep rz , bo i n a p ra w y  i  po d a tk i

Znam  c ie rp ię tn ik ó w , m a rzyc ie li, k tó ­
rzy m ów ią , że przecież każdy cz low ieą 
pow in ien  m ieć sw ó j dach nad g łow ą  
i może także  —  skrom ne pó lko do u- 
p ra w y , bo przecież ziem ia je s t taka  
rozleg ła . C i dz ie ln i ludzie  nie zna ją  
n a u k i1 ekonom ii. N ie  zna ją  tego m e­
chan izm u, ta k  - korzys tnego dla jedno­
stek, w ierzą , że w szystko  pow inno  być 
wspólne, ta k  ja k  za p ie rw szych  w ieków  
ch rze śc ija ń s tw a . M a rzen ie  ta k  mato 
zgodne z rzeczyw istośc ią , skoro w id z i­
my na w e t księży —  w ła śc ic ie la m i! i t;o 
b a rd z ie j n ieub łaganych  niż, in n i. Czy 
słyszysz to  o Jezu ! K s ięża  w łaśc ic ie ­
lam i. G dybyś w ró c i! na ten św ia t,
m us ia łbyś  czynsz s w ó j p łac ić  z g ó ry __
jeszcze przed sw oim  W cie len iem  __ ta ­
k iem u ka n o n iko w i lub  s łużącem u A r- 
eyb isku ps tw a , k tó ry  by C i pow iedz ia ł 
w zy w a ją c  św iętego Im ie n ia  Bożego, że 
ma p raw o  za sobą i że skoro jesteś 

'Z b a w ic ie le m  posiadaczy, należy /dą ć  
dobry  p rzyk ła d  ich g a le rn iko m . Jeśli 
możesz o fia ro w a ć  je d yn ie  A d o ra c ję  Pa 
s te rzy  lu b  D rzew o  T w e go  K rz y ż a , zo­
stan iesz n ie w ą tp liw ie  i to  bardzo szyb­
ko w yrzuco ny  —  możesz być tego pew ­
ny. Zostan iesz w yrzuco ny  przez ty ch , 
k tó rzy  n a zyw a ją  s ię T w o im i s ługa m i 
i są pew n i zupe łne j abso luc ji.

M a li czy w ie lcy  w łaśc ic ie le  nie chcą 
n ic w iedzieć an i o ok ru c ie ń s tw a ch  ani 
o n iesp raw ied liw o ścaeh , k tó re  popeł­
n ia ją . N ie  chcą w idz ieć  g w a łto w n y c h  
tkań, k tó re  w y w o łu ją , lu b  k rz y k ó w  
rozpaczy, spow odow anych w ła sn ym  ską 

pstw em  —  nie chcą ich słyszeć. Je­
ś li m ężczyźni zos ta ją  z ło d z ie ja m i lu b  
m ordercam i,^  je ś ii kob ie ty  p ro s ty tu u ją  
się i  p ro s ty tu u ją  swe dzieci, w szys tk ie  
te  sp ra w y  są im  obce i n ie  p o w in n y  za 
n ic  w  św iecie  zak łóc ió  im  pogody du­
cha, je ś li ty lk o  p ien iądze z czynszów 

będą zebrane p u n k tu a ln ie . P ra k ty k i 
re lig ijn e , te zabezpieczenie z g ó ry , po­
w o d u ją  u n ie k tó ry c h  ty lk o  w iększą  za­
tw a rd z ia ło ść  p o d p ie ra ją c  g ra n ito w e  ko­
lu m n y  ich  egoizmu.

Is tn ie ją  s tow a rzyszen ia  łu b  b ra c tw a  
p a ra fia ln e  w ła śc ic ie li ch rze śc ija ń sk ich ; 
ci znów  p rz y g o to w u ją  sobie w  ten  spo­
sób p rzysz łe  i  s ta łe  m ieszkan ie  w  nie­
bie, gdzie  n ik t  n ie  będzie m ia ł ochoty 

im  tow a rzyszyć. N iech  B ó g  z litu je  się 
nad n ieszczęśnikam i, k tó rz y  ż y ją  we 
w ła sn ych  dom ach!

W spółczesny w ła ś c ic ie l je s t to  is to ta  
dziw aczna, jego  re a ln e j po tw ornośc i 
ty lk o  z p rzyzw ycza je n ia  n ie  dostrze­
gam y. Z rodzo ny  z f ik c j i  lega lności, w  
is toc ie  to w a r w yso rto w a n y  i  n iep o trze ­
bny, iecz p o w o łu ją cy  s ię  s ta le  na w ie l­
k ie  zasady P o rzą d ku  i  S p ra w ie d liw o ­
ści, posiadacz je s t na js tra sz liw szym  
w rog iem  R odz iny . S ta re  stow o ta k  
w zrusza jące  i ta k  m ile  ja k  ognisko 
domowe, n ie  m a . ju ż  sensu. Spis przed­

s ięb io rców  p rzeprow adzek za s tą p ił kslę  
gę m ądrości rodz in  p a tr ia rc h a ln y c h  
s ta re j F ra n c ji.  K ochane s ta re  on *, 
gdajsze rn u ry  dom ów będące poprzez 
cale generacje  św ia d ka m i radości i bó­
lów  is to t te j sam ej k rw i i chw a lących  
tego samego Boga p rzesta ły  is tn ieć  
inb  nie należą do nikogo, gdyż sam 
w łaśc ic ie l je s t ju ż  ty lk o  m g lis tą  la rw ą , 
koszm arem  zm iennym  i p łynn ym , o to ­
czony n o ta riusza m i i k a ra w a m a rża m i. 
Wasze drog ie  meble z pa tyną  la t, o ile 
w am  jeszcze pozosta ły, są do tykane  i 
sm arow ane n iegodnym i rękam i, przy 
każdej zm ian ie  m ieszkan ia . Lecz k to  
dziś w  ogóle posiada coko lw iek , a 
w k ró tc e  k tó ż  będzie m ógł pochw a lić  
się choćby grobem  w  m ie jscu  s ta ły m : 
że też nie u p rz y k rz y ło  się z iem i jeszcze 
nosić to  pokolenie ta k  ru ch liw e ?  O d­
da lać b iednych od ce n tru m  m ias t to 
znaczy n ie  dopuszczać do p ływ u  k rw i 
do serca! Jeś li B óg  pozwoli na speł­
n ien ie  tak ie go  sam obó js tw a , to  będzie 
kon iec  sam ym  w łaśc ic ie lom , kon iec bo­
g a tym  i b iednym , kon iec w szys tk iego  
a początek z g n iliz n y  powszechnej. 
D u ch  Boży un iesie się nad w odam i 
ro z p ły w a ją c e j się ludzkości.

I  ta k  m usi s ię s tać. N ic  nie chc ia - 
laś w iedzieć, T y  p iękna damo toczona 
przez ro b a k i i T y  godny je j  m a łżonku ,

także nie chcia łeś w iedzieć o n iczym .

A  oto, m o i drodzy, s tan ie  się in a ­
czej, w łaśn ie  dow iec ie  się w szystk iego  
w  je d n e j tys ią czn e j sekundy ! W iedzą 
waszą s tra s z liw ie  un iw e rsa ln ą , s tra s z li­
w ie  n iepow etow aną  —  będzie po p rosta  
O ko Boże, spo jrzen ie  O ka  Bożego, k tó ­
re zaciąży na w as na catą w ieczność!

Leon B loy

*> P rZfid dw om a la ty , do k ła dn ie  
S.XI.1907 r. S y n d y k a t w ła śc ic ie li n ie­
ruchom ości m ias ta  P a ryża  k ie ru ją c  
apel do a r ty s tó w  (!) og ło s ił kon ku rs  
na kom pozycję  dyp lom u i m edalu  lun 
p la k a tu  (!) ja k o  nagrody dla lo ka to ró w  
i zasłużonych ( ! ! !)  dozorców, w  ogóle 
dla w szys tk ich , k tó rz y  p rz y s łu ż y li się 
w łaśc ic ie lom  { !!!) .

C yn izm  tego og łoszen ia  <Jnikiuvanc.ro 
! rozesłanego do w szys tk ich  a r ty s tó w  
b y ł n ies łych any . M ożna to osądzie * 
tych paru w ie rszy : Temat jest w dz ię - 
czny, do ro zw in ię c ia , poniew aż w ła s ­
ność re p re ze n tu je  to , co je s t na jsz la ­
che tn ie jszego na św iecie. P raca  ( ! ! ! ! !) .  
E kono m ia . Zapobiegawezość. K o n s tru ­
k c ja  ze w sze lk im i sz tu ka m i, k tó re  u- 
P iększa ją  ją :  A rc h ite k tu ra ,  Rzeźba, 
M a la rs tw o  etc. P ole je s t rozleg łe  i 
w yobraźn ia  ko p ku rs is tó w , k tó rz y  w ez­
m ą ud z ia ł w  ty m  tu rn ie ju  a rty s ty c z ­
nym  (!) będzie m ia ła  k ło p o t z w yborem  
f ig u r  i ozdób... etc.“ . N ie  w ie m , co s ię  
s ta ło  z tą  fa rsą . W ą tp ię , czy zna laz ł 
się a r ty s ta  d o tk n ię ty  do tego s topn ia  
ogólnym  pa ra liżem , aby stanąć do kop. 
ku rsu , lecz zda je  m i się, że bezczelność

D UC

i p o liczk i. M a ją  też inne  sposoby, aby , w szystko to  obciąża lo k a to ra  - g a le riii-
o n iczym  nic n ie w iedzieć, w szystko  to  
w ys ta rcza , aby os te n ta cy jn ie  w yb ra ć  ze

Zygm unt Lichniak

ka, a on nie ma tu  n ic  do gadania . Je­
śli do jdzie do proceeu —  niczego nie 
trzeba sie obaw iać ze s tro n y  b ied­
nych : —  sędzia roz jem czy zawsze w ie r 
ny swemu pow o łan iu  „d z ie li g ruszkę”  
na korzyść chama - w łaśc ic ie la  i spo­
łeczeństwo tr iitn a # ttje * ł.

Myślę o tobie, jak  o cieplej nocy,
Stajesz się w moich oczach 
I  trwasz żywy.
Wzbijasz się światłem w niebo jak  pędzący pocisk 
I  jak  mgła opadasz na wilgotny moczar,
By do mnie przybyć.
Jesteś lekki i zwiewny, jak przestrzeń ulotny, 
Niczym cię nie obejmę, ani cię okresie,
Nie mogę cię usłyszeć, ani nawet dotknąć,
Lecz wiem , że jesteś.
Myślę o tobie jak o przyjacielu,
Stajesz się w mej istocie:
Dech płonący
l  bliskością swoją serce me ośmielasz,
Myślę o tobie wtedy jakby o powrocie.
Jesteśmy mocni!
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Z b igniew Kubikowsic?

SPRAWA JAŚKA BROWARCZUKA 2>
—- Coś ta k i m arko tny?

—  Dw a następne tańce będą moje?
Z ak łopo ta ła  się.
— Może trzeci...

Jaśka zabolały aż zaciśnięte na 
karacie s to lika  ręce.

— W eis ema lin o w i ?

— Jak ty  wyglądasz, ludzie pa­
trzą na nas. Co z tego, że Weise- 
m annow i — zdenerwow ała się. M ó­
w iła  syczącym szeptem.

Roześmiało się głośno k ilk u  męż­
czyzn pod oknem, gdzie stał i  W ei- 
semann. O dw róciła  się na pięcie, 
W eisem ann w yb ieg ł naprzeciw , prze­
pychając się przez ludzi, z n ik li Jaś­
k o w i z oczu.

— Znowu tango... czy oni, chole­
ra, niczego innego nie mają... — 
m yś la ł z trudem . Zabolała go głowa. 
N a la ł sobie kie liszek, w y p ił i  bo­
kiem , pod ścianą, przem kną ł się ku 
drzw iom . N ik t go nie za trzym yw a ł, 
wszyscy ta ń c z y li, 'm ia ło  to być osta­
tn ie  tango.

W przedpoko ju  by ło  chłodno i  pu ­
sto. Gdzieś od strony kuchn i do­
biegały głosy rozm ów, szczękanie 
garnków . O kno było o tw arte  szero­
ko, stanął p rzy  nim . W ia tr z desz­
czem uderzy ł go w  twarz. Za d rzw ia ­
m i jęczał patefon, z lekkiego gw aru 
w yd ob yw a ły  się podniesione głosy, 
śmiechy, zmieszane z tupotem  nóg.

W zdłuż ściany d ług im  rzędem w i­
s ia ły  płaszcze. Jasiek naciągnął na 
siebie pelerynę 1 z gołą głową w y­
szedł na dwór. M okre gałązki bzów 
b iły  go po tw arzy. U licą szedł szyb­
ko, po tyka ł się.

B y ło  tak ciemno, że Jerzy stanął 
p raw ie  przy furtce, zasłonięty ty lko  
g rubym  pniem drzewa. Masa listo 
w ia  p luska ła nad nim  wsiąkającym  
w  nią deszczem. Łom ota ły  w  ciem­
ności gałęzie, ja k b y  tysiące żywych 
stworzeń zapadło w bagno ciem no­
ści. W ia tr skaka ł po u licy  n iew  bo­
czny, s ilny, w c iska ł się za ko łn ierz, 
i rozw iew a ł po ły gum owej pe le ry­
ny. Jerzy naciągnął s iln ie j kap tu r 
na głowę. Fosforyzowane wskazów ki 
przyb liżonego do oczu zegarka w ska­
zyw a ły  dziesiątą.

K toś do tkną ł go przesuniętą przez 
żelazno sztachety ręką.

— Jerzy — głos Edka szarpał się 
na w ie trze  — ja k  oni tam  będą d łu ­
go siedzieć?

— Zaraz powinni wychodzić. Tss...

K toś szedł szybko, n ierówno, przez
ogród ku  furtce, Pchnął ją, nie 
zam knął i  p raw ie  pobiegł ulicą.

— Ty, to Jasiek, Co m u się stało?
— Cholera go wie. A le  to ju ż  chy­

ba koniec.
Jerzy poczuł w  sobie le kk i, w i­

b ru ją cy  n iepokój. O trząsnął się, za­
c ią ł zęby.

W ogrodzie siedziało ich  p ięciu, 
Jerzy został na zewnątrz. U lice były 
puste, ty lk o  w  głębi- ko tło w a ły  _ się 
w  n ich  jak ieś  wycia , szczękania, 
trzaskan ia . Deszcz wzm agał się usta­
w iczn ie  i  b ił rozp rysku ją cym i się 
S trugam i w  jezdnię i  chodn ik i.

P ierw szy samochód zawarczał po 
ja k im ś  kw adransie . P rzesunął się 
w o lno dróżką, biegnącą ko ło  ścieżki 
przez ogród. Zazgrzyta ła o tw ierana 
bram a, b ia łe  sm ugi re fle k to ró w  
przem knę ły  po drzewach i  parkanie, 
a potem czerwone św ia te łko  z ty łu  
utonęło razem z huk iem  m otoru  w  
deszczu. Za pierw szym  samochodem 
prze jechał d ru g i i  trzeci, ktoś w  n im  
w yśp iew yw a ł p ija c k im  dyszkantem. 
C zw arty  przystanął przed fu r tk ą  i 
oparł r ię  stożkam i św ia tła  na pm u 
dużego kasztana. Jerzy s k u lił się 1 
w cisnął ja k  na jda le j w  cień. K toś 
rasaaaiwisł, św iec ił la ta rką , k ilk ą

osób wyszło na chodn ik, szofer o- 
tw ie ra ł d rzw iczk i. W blasku re fle k ­
to rów  b łysnę ły szkła b in o k li i  bia­
da, pociągła twarz.

Jerzy w zdrygną ł się na ca łym  cie­
le. (Weisemann, tu ta j, u Letzkich!). 
W jedne j c h w ili przebiegł przez nie­
go, ja k  iskra  e lektryczna, splot skłę­
bionych przypom nień.

(M dłe św ia tło  na ftow e j lam py w  
brudne j, ch łopskie j izbie. Leżący na 
ziemi, skrępow any o fice r niem iecki 
Zdaw ał się n ieprzytom ny, ale oka­
zało się, że pa trzy  na nich uważnie 
przez długą ch w ilę  zza zasłaniających 
jego oczy szkieł. Noc była  podobna, 
ty lk o  jesienną. W ia tr ta rga ł okien­
kam i stojącej na polu, daleko za 
wsią, cha łupki. Potem zgie łk i gw a ł­
towna ucieczka. Od w iosk i ciągnęły 
n iem ieckie samochody. W ybiegając 
z izby Jerzy s trze lił do leżącego na 
z iem i Niemca. Zdaw ało m u się, że 
zabił).

Z im na struga w ody chlasnęła go 
w  tw arz. W eisemann żegnał się ze 
sto jącym i pod parasolem K rys tyną  
i Le tzk im , K rys tynę  pocałował w 
rękę. P rę ty  św ia tła  w yko na ły  obrót, 
czerwone k ro p e lk i lam pek w la ły  Się 
w  ko ry ta rz  u licy  na wprost.

Zgrzytnę ła  zam ykana bram a. Ciem 
ność, k tó ra  zapadła po odjeździe 
ostatniego auta, była  aż lepka.

Poderw ał się i  w ysuną ł spod osła­
niającego go drzewa. Aż się zato­
czył pod naporem  w ia tru . Ostroż­
nie prze łaz ił przez fu rtkę , czując 
pod m okrym i rękam i oślizgły chłód 
żelaza. Na ganku zatrzasnęły się 
d rzw i. Tuż ko ło  Jerzego stał Edek 
i M arian.

— K a ró lko  .pójdzie z nam i. Gdzie 
re iz ta  ?

Z aczern ili się przed nim .

— Wacek, zostaniesz p rzy  furtce. 
Trzy k ró tk ie  gw izdk i i  w ie j, któ rędy 
chcesz. Ryży pod okna.

W siąk ł m iędzy drzewami,
— Idziem y. • '

Chrupał pod nogami mokry żwir
Nisko w is ia ły  .oroś i ale gałązki krza­
ków.

Jerzemu przyszła nagle na myśl 
K rystyna .

(Rok temu, w  tak i w łaśnie w ie ­
czór odprowadzał ją  do domu. Było 
to gdzieś na m iesiąc przed objęciem 
przez Letzkiego nowej fu n k c ji,  i  ich 
zerwaniem . Nie chciała go puścić, 
us ied li na ławce pod oknam i, p rzy­
k ry c i jedną peleryną).

— Stój, Jerzy!
N isk ie  schody na ganek, Chłodna, 

m etalowa klam ka. S tali, przyc iśn ię­
ci do siebie ram ionam i, odbezpie­
czali p isto lety.

Deszcz ustawał.

— Edek, zobacz po lewej stronie, 
tu nie ma dzwonka!

Błysk la ta rk i połączył się z wście­
k łym  sykiem  Jerzego.

— Zgaś!
— Dzwonię.
— T y lko  kró tko .

— Jeszcze raz.
— Idiota?
— Sam id iota .
— No, no...

Słychać było jak trzaskały drzwi 
w środku i ktoś zapalał światło.

— K to  tam?
Jerzy szukał gorączkowo w  pa­

mięci.
— Weisemann.
Szczęknął k lucz  w  zamku, drzw i 

u c h y liły  się. Na progu Stanęła K ry ­
styna. Jej uśmiech zaczął nagle ga­
snąć, oczy rozszerzać się.

— Mołcżat!

L u fa  p is to le tu  dotknę ła  niema) je j 
piersi. W pad li do środka w  ocieka­
jących wodą gum owych pelerynach, 
z nasun ię tym i na tw a rz  kap turam i 
Edek zam knął d rz w i na k lucz  M a­
ria n  podszedł parę k rokó w  ko ry ta ­
rzem w  stronę kuchn i, nadsłuchiwał.

K rys tyna  wysoko podniosła obie 
ręce. Jąkała:

— Co... co takiego...
N ieo ierpbw ym  rucham  Jerzy ka -

żm się je j odw rócić  i  trącając lu fą  
p is to le tu  w  plecy popychał naprzód.

— '.tiec? — spyta ł szeptem.
M ach ina ln ie  pokazała ręką.
— Tam.

W eszli cicho do pustego pokoju, 
Edek i  K a ro łko  tuż za n im i, M arian  
na końcu, został p rzy  drzw iach. Po­
przewracane krzesła w a ia ły  się pod 
ścianami, pa te fon  t k w i ł  w  kącie czar­
ną czeluść głośn ika obracając ku 
wchodzącym. Za d rzw iam i w  ga­
binecie Letzk iego słychać było  glo­
sy. Jerzy za trzym ał K rys tynę  ru ­
chem ręk i.

—  W ańka — k iw n ą ł na M ariana. 
M a rian  u ją ł K rys tynę  za rękę i 
co fną ł się z n ią  pod ścianę. Rękam i 
do góry, tw arzą  do ściany, t łu m iła  
płacz, podchodzący fa lą  do gardła, 
trzęs ły  się je j ram iona.

Jerzy kopnięciem  o tw o rzy ł d rzw i 
od gabinetu. Le tzky, ty lk o  w  koszu li 
s iedzia ł przy b iu rku , rozm aw ia jąc z 
żoną.

— Tichońko... ru k i w  w ie rch !
Oboje zam arli, przed zb lad łym i

tw arzam i snu ł się dym ek z n ie­
dawno zapalonych papierosów.

— Jacy śmieszni są przerażeni lu ­
dzie... — m im ow oln ie  pom yślał Je­
rzy. Z  zesztywnia łych pa lców  Le tz­
kiego papieros w ypad ł na b iu rko , 
rozsypując dym iący w ach la rzyk po­
piołu. Jerzy podszedł do telefonu, 
w yszarpnął lewą ręką dru t, Edek 
szybko, pew nym i rucham i poprzeci­
nał. K a ro łko  zb liży ł się niezgrabnie 
do Le tzk ie j. Na lśniącej posadzce zo­
s taw ia ł mokre, b ło tn iste  ślady

— N ie boj sra. Nu, s tupa j! — po­
ciągnął ją  za rękę.

— M oi czat!
P rzy tkn ą ł je j lu fę  do czoła. O tw o­

rzy ła  usta do histerycznego k rzyku  
i  z tak  o tw orzonym i ustam i dała się

sącyrni się rękam i. — Towarzysz- 
czi...

Z askrzyp ia ły  d rzw i, K a ro łko  w ró ­
c ił i zam knął je  dokładn ie  za sobą.

— D aw aj poskorieje.
C h w yc ili go z dw óch-stron, K a ro l-  

ko w e tkn ą ł m u w  usta k łębek g ru ­
bego filcu . Na b iu rk u  dopalał się 
papieros, snując gęstym, le p k im  dym 
k iem  po zie lonej teczce w  skórzanej 
opraw ie. Na półce, za b iu rk ie m  sta­
ły  książki. Jerzy ś lizgał się w zro­
k iem  po grzbietach i  ty tu łach . Ja­
kieś n iem ieckie  s ta tys tyk i. Pełne 
w ydan ie  Szewczenki.

Le tzky  leżał ju ż  na podłodze bez 
koszuli, z rękam i zw iązanym i w  ty ł. 
K a ro łk o  w yc iągną ł z kieszeni rze­
m ienną dyscyplinę. P rzekrw ione 
oczka starego człow ieka zdawały się 
wybiegać z o rb it, wysadzone w  ja ­
k im ś rozpaczliw ym  skurczu. B ia ła 
skóra na plecach drgała i prężyła 
się, obciągnięta na- w idocznych do­
skonale, n ieb ieskaw ych żebrach. Je­
rzy  w y ją ł małą karteczkę i przeczy­
ta ł n isk im  głosem rosy jsk i tekst.

Skończywszy zm ią ł ka rtkę  w  rę­
kach i  dał znak K a rn iko w i. Stanęli 
z Edkiem  przy oknie, odwróceni p le­
cam i do pokoju. Z a p a lili pochw y­
cone z b iu rka  papierosy. Pierwsze 
razy sp lo tły  się z głuchym , zw ie­
rzęcym jęk iem  bitego. S tojący koło 
Jerzego Edek zauważył cha rak te ry ­
styczny, ne rw ow y skurcz jego w arg  
Z ap łaka ły  głośno w  d rug im  pokoju 
kob ie ty.

W yszli z gabinetu szybko, nie pa­
trząc na chrapiącego k ró tko  Le tz­
kiego. M arian  stał dale j przy 
drzw iach, szachując rew olw erem  
spazmujące pod ścianą K rys tynę  i 
Letzką. L u fa m i popchnęli je  ku  ga­
bine tow i. R zuc iły  się do leżącego 
na dyw anie Letzkiego, ale K a ro łko  
odepchnął je bru ta ln ie .

— Czerez po ł czas nie w ychod it 
odsiuda. B ud iam  b ierehti. —

Jerzy k ró tk im  gestem da l znak 
odejścia. W yszli, zam ykając d rzw i 
na klucz. W przedpokoju była  cisza, 
ty lk o  gdzieś z kuchm  dobiegały stłu 
rnione śmiechy. Deszcz ustał. Jerzy 
zam knął wejściowe d rz w i i oba k lu ­
cze, z gabinetu i  ten rzu c ił między 
krzak i. Tuż p rzy n ich w yrosła  syl­
w etka Ryżego. Pobiegli w  pięciu 
ścieżką. M arian  odłączył się od nich 
już  na ulicy.

S k rę c ili w  prawo, szli przez wieś 
szybko, m ilcząc. Jerzy pogania ł ich 
n iec ie rp liw ie , k iedy  ustaw ali, obaj z 
Edkiem  praw ie  b ieg li, trzym a jąc sie 
za po ły  peleryn. Z góry b iły  po tw a­
rzach oślizgłe, d ług ie  gałęzie drzew, 
k iedy k tóryś  zostawał w  ty le , p rzy­
staw a li, żeby go nie zgubić. P o ty ­
k a li się na łebkach kam ien i i b ło t­
n istych kałużach.

Z w o ln il i przed samą osadą. Znowu 
zaczął padać deszcz.

Jasiek B row arczuk i Rysiek K ito ­
w i« * siedzie li p rzy  ob itym  ceratą 
stele. B yło  poźno, coraz później, do­
lew a li sobie k ie liszk i, p ili.  Ogromne

wyprowadzić.

— Pa-panow ie — odzyskał głos 
Letzky. W stał z podniesionym i, trzę-
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cienie snu ły się po ścianach, osła­
n ia ły  nad sto łam i i  bufetem. Lampą 
św ieciła się rów no, o szkło ob ija ły  
się ćmy. W porozpinanych koszulach, 
oparci na stole łokc iam i, zw ierza li 
się sobie ciężkim , p ijack im  szeptem, 
Jasiek g ładz ił d łon ią  rozm ierzw ione 
włosy.

— Szlag t ra f i — sapał — fa jno  
tak  czasem... Co ty, nie za dużo 
w yp ił? —

W okna w a lił pięścią w ia tr , cien­
k im i strugam i w le w a ł się do ko m i­
nów  j św id row a ł w  n ich z w ysokim  
chichotem,

Rysiek popatrzy ł p rzekrw ionym i 
oczami.

— Co bredzisz?
— N a p ijm y  się.
— Lu, cholera...

K n o t zaczął skwierczeć, p łom ień 
skurczy ł się, potem nagle w y ró s ł 3 
dale j p a lił się równo. N a le li do 
szklanek. Rysiek p i ł  ze stołu, prze­
chyla jąc szklankę i  rozchlapując 
wódkę na ubranie. O garn ia ło ich 
p ijack ie  rozrzewnienie.

— B iedn i my, Rysiek, p raw ie  
zachlapał Jasiek — • ale nie, żeby 
o t . . — u rw a ł, zaciął się. Położył g ło­
wę na rękach.

W pustej izb ie słychać było  ty lko  
ich niespokojne przerywane odde­
chy.

— Czas m nie iść — s iekną ł Ry­
siek.

— Zostań — Jasiek ob ją ł go ra ­
m ieniem  przez stó ł — zostań bracia, 
prześpisz się u mnie.

— Ot, psie życie,,,
— N a p ijm y  się.
— Lu...

M onotonnie szczękał zegar nad 
bufetem.

— Wiesz ty , szlag niech tra f i
wszystko..,

— A, drańskie św iństwo, m ów ię 
ci...

M rucze li obaj sennie, nie słucha­
jąc  się nawzajem.

— Chodź spać.
Jasiek próbow ał się podnieść.

— Chodźmy, ale waż butelkę.
Zaczął pakować do kieszeni szkłan

k i, Jasiek butelkę. N aw et je j me za­
korkow a ł. K ie dy  w sta li, cienie sko­
czyły na nich, ja k  zaczajone zw ie­
rzęta. N e  zgasili lam py, objąwszy 
się w pół szli do bufetu, roztrąca jąc 
stoły, Dotykając się i przewracając 
na krzesłach.

— Stara... stara się zbudzi — b ły ­
skało w świadomości Jaśka.

— Co stara, jeszcze nie za stara... 
z nam i się napije...

O pa rli się ciężko o chłodny kon­
tuar. Ledw o zeszli po schodkach. W 
kuch n i było  ciemno ty lk o  z sali sia­
ło  się n ik łe  św ia tło  i  w yciąga ło ż 
m roku  jaśniejsze kan ty  stołu ze su­
szącym się naczyniem. Na schody 
w chodz ili praw ie na czworakach 
Zegar b i ł dwuastą. Z w a lili się na 
łóżko w  ubraniach, potem w  nocy 
jeszcze p ili.

W pustej sali dogasała lam pa a w 
ściany domu b ił zimny, w ilgo tny 
w ia tr.

N IC  NOWEGO

Jaśka bolała głowa i p iek ły  n ie­
znośnie oczy. Wyszedł z domu wcześ 
nie, bardzo wcześnie i  d ługo b łądził 
po ulicach. K iedy  stanął przed czer­
woną fasadą urzędu, żelazna brama 
była  jeszcze zam knięta. W yglądała 
ja k  szary, prostokątny plaster, na­
lepiony na czerwoną p ijacką tw arz

Zastuka ł silnie. K lucz szczęknął 
w  zamku, w  szparze ukazała Się po­
marszczona tw arz  woźnego. O tw o - 
rz y ł bramę bez słowa, a k iedy Ja­
siek m inąwszy go, w yciągną ł ju ż  rę-
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kę, żeby pchnąć oszklone d rz w i na 
ko ry ta rz , pow iedz ia ł starczym , zała­
m ującym  się głosem.

— Panie B row arczuk, pan k ie ro w ­
n ik  pros ił, żebyście p rzysz li do n ie ­
go do domu.

— Zaraz?

Jasiek zastyg ł w  pó łobrocie z. w y ­
ciągniętą ręką.

— Zaraz,

Z am kną ł bram ę w ie lk im  kluczem , 
w y łuskanym  z pęku innych i  stę­
ka jąc poczłapał do swojego poko ju  

Jasiek sta ł niezdecydowany. Od­
w ró c ił się na p ię c ia  

—'  Panie Z e len iuk  —  k rz y k n ą ł roz 
gn iewany — czemu pan zamyka 
bramę, k ie d y  m am  iść do k ie ro w n i­
ka.

W m ałym  poko ju  s łużbow ym  za­
trzeszczało krzesło, a  po c h w ili Ze- 
łe n iu k  wyszedł p rzygarb iony, p o ­
brzękując k luczam i i  trzęsącym i się 
ze starości rękam i znowu o tw ie ra ł 
bramę,

K o ło  chodn ika stała n iska, w y  -  
moszczona słom ą fu ra . K on ie  gtnera- 
ty w płóciennym , zaw ieszonym na 
dyszlu w orku, ob lep ionym i sieczką
pyskam i '

Przed domem Letzkiego sta ły 
dwa czarne, d ługie, samochody.

— Co za cholera? — pom yśla ł Ja­
siek, ale nie zastanaw iał się nad- 
tym  dłużej, ty lk o  przebiegłszy o g r id  
zadzwonił k ró tk o  i  s iln ie  do d rzw i 
we jściowych. Zaszurgotał łańcuch 
drzw i o tw orzy ła  służąca.

— Pan L e tzky  w  domu?
— W domu.
Odstąpiła k rok , żeby go przepuścić 

i zapytała
— Pan w ja k ie j sprawie?
Popatrzy ł na' n ią  zdziw iony.
— K ie ro w n ik  m ó w ił żeby przyjść
— Pójdę zapytać.
Jasiek w zruszy ł ram ionam i i  oparł 

się o ścianę Dziewczyna odeszła 
szeleszcząc spódnicą. Po c h w ili 
w róciła

— Pan k ie ro w n ik  prosi.
Poszedł. Pokój w  k tó ry m  tańczyli

by ł już  wysprzątany, d rz w i na taras 
szeroko otwarte.

Zapukał energicznie.
— Proszę.
Wszedł szybko i  p rzy  drzw iach mo 

m enta ln ie stanął.
— Co panu, panie k ie ro w n ik u  — 

w yjąka ł.

Le tzky  siedział za b iu rk ie m  w  
luźne j b luzie  od piżam y, postarzały 
* skurczony. W poko ju  szaro było 
od dym u papierosów. P rzy  oknie 
stała K rys tyna  i  Weisemann, dwóch 
gestapowców w  lśniących, szaro- 
czarnych m undurach, spacerowało 
m ia row ym  krok iem  od ściany do 
ściany, b ijąc  się szp icrutam i po 
błyszczących butach.

Weisemann podszedł do stojące­
go przy d rzw iach Jaśka.

— A, pan... B row arczuk. Czekamy 
na pana.

— W idzi pan, ja k  m nie urządzili? 
spytał Letzky. U s iłow a ł zapalić sobie 
oapierosa, zapa łk i gasły ustaw icz - 
pie. jeden z gestapowców podsunął 
mu p łom yk zap a ln iczk i

Jasiek tymczasem opanował się ; 
p rz y w ita ł ze w szystk im i. Czuł ner­
wową atm osferę pokoju.

— Co się stało? — zapyta ł po raz 
drugi.

— Niech pan zobaczy — Le tzky 
odsunął z szył ko łn ie rza  b luzk i — 
wczoraj po przyjęciu .

Jasiek cofną ł się m im ow oli. Sina 
skóra na plecach, zczerniała w  k ilk u  
m iejscach ow in ię ta  była  rzadko ban 
dażami. Każdy ruch m usia ł być 
bardzo bolesny bo co chw ila  blade 
wargi Le łzkiego ku rczy ły  się ner 
wowo

— K to  k to  taki,..
— P artyzanci rosyjscy — w o lno i  

iakby iron iczne pow iedzia ł Weise - 
mann.

Jasiek odw róc ił się ku  niem u i na 
po tka ł spojrzenie jego zim nych przy­
czajonych oczu.

— Partyzanci rosyjscy? — powtó­
rzył zdziwiony.

Nagłe jasno, zupełnie jasno ujrzał 
całą prawdę. („A ty jak myślisz, co 
my możemy zrobić Letzkiemu?“). 
Równocześnie skądsiś, z głębi . tych 
przypomnień, wypłynął wąską struż­
ką strach i  wolno rozpływał się po 
ciele.

— Pan zbladł. —
Jeden z Niemców stanął przed

— Ktoby się spodziewał... — wy- 
bąkał.

I  teraz dopiero za-uważył zupeł­
n ie  w yraźn ie  K rys tynę . S tała p rzy 
oknie, oparta o fu tryn ę . Spostrzegł 
niezdrową, bladą cerę je j tw a rzy  i  
g łębokie c ienie pod oczami. D z iw ­
na rzecz, ten w id o k  w ró c ił m u  pew­
ność siebie, p o zw o lił na chw ilę  za­
pom nieć o strachu i  w y jaśn ić  m oc­
no n iepewną sytuację, w  k tó re j się 
niespodziewanie znalazł. W zruszył 
ram ionam i.

— Jak  się n ie  dz iw ić, wczoraj 
wszystko było, w  porządku — po - 
w iedz ia ł spokojn ie  — k to  się m ógł 
spodziewać. Jak to było?

— Niech m nie  pan nie  zmusza do 
opow iadania —  ję kn ą ł Le tzky  — 
on i panu opowiedzą.

— Pan w czora j wcześnie wyszedł, 
prawda? —  zapyta ł znowu ten sam 
N iem iec siadając na krześle. Za­
ło ży ł n iedbałe nogę na nogę.

— Tak.

S trach m in ą ł Jaśkow i zupełnie. 
Spostrzegł stojące obok wolne krze­
sło i  bez zaproszenie usiadł.

— A  w łaśc iw ie  to na co ja  tu  je ­
stem potrzebny? — zapytał.

W idzia ł, że jego spokój ro b i swo­
je. W eisemann w yciągną ł papieroś­
nicę.

— Zapa li pan?
Przez ch w ilę  panowało m ilczenie 

Brzęczały m uchy. K rys tyna  spój - 
rżała prosząco na Weisemanna,

— Można wyjść, prawda? Nie 
jestem  ju ż  potrzebna?

P oderw ał się.

W yjdz iem y razem, może z panem 
B row arezukiem . Spacer pani dobrze 
zrobi. A  koledzy skończą swoje.

Jasiek w sta ł chętnie i  w ysz li w 
tró jk ę  przez duży pokó j na taras. 
S ta li przez chw ilę  w  m ilczen iu  przy 
ba lustradzie i  w  ta k im  sam ym  m il­
czeniu zeszli po p łask ich  schodach 
na żw irow any p lacyk, otaczający 
rów nym  okręgiem  betonową fo n ta n ­
nę. K ry s ty n a  nagle zw róciła  się do 
Jaśka, przysunęła się do niego.

— Jasiek, Jasiek, żebyś ty  w ie ­
dział... — urw ała , w idać było, że 
zbiera się je j na płacz.

B yła  w yb lad ła  i  m ia ła  podkrą - 
żonę oczy. N ie odpow iedzia ł nić, 
us ied li na n isk ie j ławce pod drze­
wem. P ierwszy odezwał się Jasiek. 
M ó w ił do Weisemanna.

— To pan nie w ie  po co mnie 
w ołali?

Zapytany uśm iechnął się blado. 
S po jrza ł nagłe na Jaśka.

— Ja prowadzę śledztwo — powie 
dz ia ł len iw ie . Z iew ną ł i  spojrzał
na zegarek.

— M yślałem , że pan, może zauwa­
ży ł ko ło  domu coś ciekawego, k ie ­

dy pan wychodził. Musieli gdzieś 
przed ,domem czekać.

— Nic nie widziałem. Był deszcz...
— No cóż, byłem  przekonany, ale 

to konieczna form alność.
— Niby tak... — bąknął Jasiek. 

Wsparł głowę na rękach. Posły­
szał głos Weisemanna.

— No cóż, panno Krystyno, jak 
się pani czuje?

— Dobrze — odpowiedziała, spo - 
kojnie — dzień, dwa, ojcu przejdzie, 
tylko teraz tak jakoś...

—  To nic, to zrozumiałe.
— Może już pójdziemy? — pod­

niósł się po chwili.
Kiedy wchodzili na schody rzucił 

przez ramię do Jaśka.
— Czy myśmy się już kiedyś nie 

widzieli?
Jasiek poczuł dziwny bezwład w 

nogach. Ale odpowiedział od 
cicho i niewyraźnie::

— Nie przypominam sobie.
(Rzeczywiście jeszcze sobie

przypominał).

M inąw szy niskiego, czerwonego 
grubasa, Jasiek pchnął oszklone 
d rzw i i  wszedł do środka. W nętrze 
restau rac ji by ło  n iem al puste i  d la­
tego zobaczył od razu p rzy  s to liku  
w „  H ildę . B y ła  bledsza nie­
co, n iż  w czora j, zate bardzie j w y ­
m alowana. S iedziała nad n ie  zaczętą 
f iliż a n k ą  kaw y.

— Przyszłam  trochę wcześniej — 
powiedziała, k ie dy  się w ita li — w iaś 
c iw ie  to jest jedyna m oja rozryw ka,

Jasiek usiad ł ostrożnie i  zamó - 
w i ł kawę.

— Od dzis ia j będzie pani m ia ła 
trochę w ięcej rozryw ek, co?

Zaśm iała się.

— T y lk o  poto na pana czekałam. 
Przez dużą, czysto w ym ytą  szybę

b łyska ło  słońce i  k ła d ło  się czer - 
w onym i re fleksam i na orzechowe 
s to lik i, wyściełane fo te le  i  jasne ob i­
cia ścian. Nad bufetem  w is ia ł głoś - 
n ik , zachrobotał jakąś zapowiedź 
Szeptali kelnerzy.

— No to  co m i pan pokaże dzi­
siaj? — zapytała H ilda

— Ja w ie m ? -— w zruszył ram io­
nam i — chyba stawy, albo ko  - 
ściół...

— Kościół? — sk rzyw iła  się po - 
ga rd liw ie .

— To s ta ry  kościół, podziem ia ma. 
Wychodzą gdzieś za m iastem, zdaje 
się, że w  skałach za cukrow nią.

— To daleko?
—  Parę k ilom etrów .
— O, to ciekawe — podniosła 

oczy — strasznie lu b ię  podziemia.

Mężczyzna w  jasnym  garniturze, 
siedzący obok, zapa lił papierosa : 
da le j s łuchał uważnie. Jakiś  m łody 
chłopak odszedł od kontuaru , przy 
k tó ry m  rozm aw ia ł z ke lne ram i i  sta­
ną ł p rzy  jego s to liku .

— Panie Rom ański — pow iedzia ł 
cicho — ta ja  p rzy jdę  wieczorem.

Rom ański sk iną ł głową i  podał 
chłopcu rękę.

— Z rob im y wycieczkę, w  te pod - 
ziem ia, dobrze? Z  Herbertem .

— A le  to  już  chyba nie  dzisiaj...— 
Jasiek zn iży ł nie>pewnie głos. P o ­
ch y liła  się ku  niemu, naciskając go 
pod stołem kolanam i.

— Skądże, teraz jesteśmy sami 
prze jdziem y się...

Jakoś nagle Jasiek przypom n ia ł so­
bie K rys tynę  (K rys tyna  jes t za ład­
na, żeby się m ia ła  brać za tak ie  spo­
soby).

W sta ł i  zap łac ił za kawę.
— W yjdziem y? — zapytał.
H ilda  narzuciła  żak ie t na ram iona 

i wzię ła Jaśka pod rękę. Wyszli, 
odprowadzani uw ażnym  spo jrzen iem ' 
Romańskiego. Przez chw ilę  w  sali 
res tauracyjne j było  cicho G łośnik 
zachrobotał i  znowu zaczął szczekać 
jakąś niem iecką zapowiedź. Z w ie - . 
ży b lisk ićgo kościoła zegar w y b ił 
szóstą. Przed szybą restauracyjną, po 
k ry tą  u góry z ło tym i rzędam i lite r,

przeszedł ktoś wolno, pchną ł d rzw i 
i  staną ł na progu. R om ański pod­
n iós ł rękę,

— Spóźnia się pan.
— P raw ie  biegłem, to chyba w y ­

starczy. N ap ijem y się kawy?
— Chyba. P a li pan?
— Co słychać?
—  To ja  chciałem  spytać. Jak  tam 

wczoraj?
— To potem. W idz ia ł pan może 

B row arczuka? Szedł z te j strony.
— W idziałem . N ie b y ł sam,
—  Z Niemką?
—  Tak. S iostrą tego pańskiego 

Weisemanna.
— Ach, to  jego siostra..,
Rom ański uśm iechnął się.
— I  w ie  pan co? Chcą zwiedzić 

podziem ia kościoła. Z  braciszkiem , 
cholera...

Jerzy podniósł oczy i  spo jrza ł k ró t 
ko na Romańskiego.

— Na pewno się rozm yślą — 
m ru k n ą ł —  za dobrze by było...

Z  g łośn ika  sp łyną ł na salę le k k i, 
w iedeński walc.

Rom ański za łożył nogę na nogę 
podciągając zaprasowame spodnie 
P och y lił się k u  Jerzemu.

—  P ójdz iem y do Czyńca?
— No, pewnie.
— N ie pop ija liśc ie  panow ie wczo­

ra j?
— Jakoś nie, ale możeby tak  teraz 

kieliszeczek, co?
K e lne r postaw ił na s to liku  dw ie 

'  f il iż a n k i kaw y. B y ł w  b ia łe j, moc­
no przybrudzone j bluzce, z górnej 
kieszeni w yg ląd a ł ostro zatempero- 
w any ołówek.

— W stąpim y potem do mnie, mam 
m łodą nalewkę, dobrze?

— A  dostanie się pan do nie j?
— Zony niie ma, jakoś się dobie­

rzem y
Roześmieli się.
— Wobec tego szkoda czasu. Chodź 

my.
N iebo było -zvstp> seledynowe. 

U licą ciągnęły fu ry  przy chodn iku 
stała n iew ie lka  ciężarówka, na ła­
dowana czarnym i beczka,mi. Na 
b ło tn iku  siedział b rudny szofer i 
z w ija ł papierosa W ia ł le k k i w ia tr

U Romańskiego Jerzy zastał Edka 
i razem wyszli. Na ulicy leżał kurz, 
przejeżdżające fury pokrywały się 
całe szarymi obłoczkami. Dopiero 
za śródmieściem powietrze było czy­
ste, po chodnikach biegały dzieci, 
wrzeszczały. Dwóch na pół nagich 
chłopców przysiadło na krewężniku 
koło jezdni, przed zeschniętą tra­
wą skweru, porzniętego czarnymi lii. 
niami, grali w noże.

— Wiesz, ciekawa rzecz, co Czy- 
niee mówił. Zanim wyście nie przy 
szli z Romańskim.

— Ciekawy jestem, co on mógł w 
ogóle na (en temat mówić. Nie zda­
je ci się. że on czasami wyrasta ze 
swojej sutanny?

— Ma bardzo czynną naturę. Ża­
łował, że nie mógł z nami pójść.

Roześmieli się. Jerzy spoważniał,
— Dziękuję za przyjemność.
— I  ja. Cholera jasna, Jerzy, mnie 

diabli brali, wyobrażam sobie co się 
z tobą musiało dziać.

— Wiedziałem, że sobie wyobra­
żasz. Zawsze człowiekowi lżej.

— To i  dobrze.
—  Patrz, stary. To n ie  Rysiek?
—  Dobrze, że jest. To on.
— Pewnie, że dobrze. Uuch...

Z góry, naprzeciw nich, scho­
dził Rysiek Kitowicz, nierównym 
krokiem. Kopał nogami małe ka­
myczki, leżące na chodniku, przy­
stawał, kiedy, mu wpadały na traw­
nik, . wydobywał je z tamtąd koń­
cem buta. Kiedy Jerzy i Edek zbli­
żyli się do niego, podniósł głowę i 
mruknął niepotrzebnie.

—  To wy?
—  Jak  się masz.
— Czołem.
P rz y w ita li się.
— Śpieszysz się gdzieś?
— Abo co?
— Możesz przejść z nami kawałek?
— Chodźcie.
Od razu sam zaczął.

— S łuchajcie, ch łopaki, było Coś 
wczoraj?

Jerzy i  Edek p o p a trzy li na siebie.
—  T ak  —  m ru k n ą ł E d fk  

Aha... —  z a m ilk ł na chw ilę,
szedł przy nich dużymi krokami.

~~ R ysiek —  pow iedz ia ł Jerzy —  
żaden z nas n ie  lu b i g łup ich  sytua­
c ji, sam dobrze wiesz, ja k  pow inno 
być. Nam  n ie  chodzi o to, żeś ty  po­
szedł w  sobotę do k in a  a u  W itka  
zrob iłeś awanturę...

Przerwał mu.
— Czekaj, Jerzy, coś powiem. Ja 

toż chce, żeby wszystko postaw ć 
jasno. Przede wszystkim powiem 
wam jedno. Byłem w sobot- idiota 
i przepraszam cię za tą awanturę.

Spuścił głowę, n ie  p a trz y ł na nich. 
Edek uderzy ł go le kko  po ram ien iu .

— Jak tak, to  w  porządku. Teraz 
możemy spokojn ie m ów ić.

— No, ja  myślę. S łucha j, Rys ek, 
n ie  chcę się mieszać do tw o ich  p ry ­
w a tnych spraw, a le  to  by ła  w ina  
Krzyśka.

— M ów  —  bą kną ł n iew yraźn ie  —  
to każdy w ie.

Furą, podskakującą na w ybo jach  
drogi jechało k ilk u  parobków , w i­
dać pdłi, bo podśp iew yw a li fa łszy­
w ie. S k rę c ili zaraz w  praw o, w  dół, 
m iędzy drzewa i  w je ch a li w  niską 
bram ę Liegenschaftu.

— No, te jasno. Skończyłeś z 
Krzyśką?

Spuścił g łow ę jeszcze, niżej.
— Skończyłem. A le  chcę w y je  -  

chać.

U m ilk li.  Edek m ru k n ą ł po c h w ili.
— No co, jeźdź... rozum iem  cię.
— Co tam będziesz robił?
— M am  rodzinę. A  jak ieś  k o n ta k ty  

to m i chyba dacie...

S tanęli nagle na rogu, p rzy  za -  
łam an iu  żółtego; chropowatego m a­
n i,  otaczającego Liegenschaft. Jezd­
n ią  prze lec ia ł ja k iś  m otocyklista , 
c iągnął za sobą długą smugę kurzu .

— Jestem szczery, Rysiek, żal 
ciebie, bośm y się z ży li i  dużośmy ra ­
zem z rob ili. A le  ta k  chyba będzie 
dla ciebie lepiej...

— No widzisz, ja  też ta k  myślę... '
— Tak...

— To ja  do was px-zyjdę jeszcze 
pożegnać się i  w  ogóle... Tymczasem 
czołem, wrócę do miasta.

■— To przychodź. Cześć.
— T rzym a j się.
S ta li jeszcze chw ilę , patrząc za 

nim .

— Żal m i go... — b u rkn ą ł Edek 
O dw ró c ili się i  poszli. C hodn ik się

skończył, zboczyli na po lną drogę 
biegnącą w zd łuż szosy Stanisławów „ 
sfciej, nad polem, opadającym  ku 
do łow i ja ru  i  m ętne j wodzie dw o r­
skiego stawu. Gdzieś w środku roz­
m owy Edek powiedział.

— No co rob ić, szkoda Ryśka, M o­
że i  lepiej...

Jerzy uśm iechnął się.
— Dobrze, że się ty lk o  na tym  

skończyło. M ogło być gorzej...
W yszli na gościniec, sk ręc ili w  

stronę cukrow n i.
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O koło siódm ej Jasiek i  H ild a  wcho 
d z ili do dom u Le tzk ich , gdzie m ia ł 
być i  Weisemann. M ilcze li oboje, 
ale każde z innego powodu. H ilda  
by ła  zła. Ten na pozór ła tw y  do zdo­
bycia, p rzys to jny  chłop iec n ie  od trą ­
c i ł  je j w praw dzie , ale też n ie  do­
puścił do żadnego zbliżenia, a k iedy 
w ręcz się go zapytała, dlaczego tak  
w łaśnie postępuje, pow iedzia ł, że 
jest zajęty inną. W yraz ił się zresz­
tą inaczej. (Pewnie tą  Letzką, też!».

Zato Jasiek (o dziw o!) czuł zado­
wolenie. Zupełn ie niespodziewanie 
d la  siebie samego i  pewnie p ie rw ­
szy raz w  życiu sprzeniew ierzy ł się 
sw o je j na jśw iętszej zasadzie n ie  po­
m ijan ia  żadnej okazji, a co w ażn ie j­
sze, p rzyb liża ło  to m u K rystynę .

O tw orzy ła  im  dziewczyna w  k ró t­
k ie j ponad kolana sukience. We­
szli do przedpokoju, H ilda  zdjęła 
płaszcz, czesała się przed lus trem  
Trzasnęły drzw i, weszła K rystyna . 
M ia ła  już  le kk ie  rum ieńce, w  ogó- 
ie wyg lądała lep ie j, n iż rano. P rzy­
w ita ła  się z n im i, rękę Jaśka p rzy ­
trzym ała  dłużej.

— O jciec chce, żebyśmy razem po­
jecha li bryczką do Gwoźdźca, do na­
szych krew nych  — powiedziała,

Jasiek roz jaśn ił się.
— To fa jno , nie?
— Pewnie, że fa jno . No co, ju ż  się 

nde złościsz, ja k  wczoraj? Och, ty...
H ild a  weszła pierwsza do pokoju, 

Jasiek p rzy trzym a ł K rystynę , po­
całował.

Le tzky  siedzia ł w  szlafroku,- ja k  
rano, Letzka na g łębokim  fo te lu  pod 
oknem, W eisemann p rzy  n ie j. Roz­
m a w ia li z H ilda,
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— No, powiedz ojcu. Naprawdę 
cię lub i.

Po kw adransie zapytała.
— No i  co, w a rto  by ło  tak  się 

wczoraj awanturować?
Siedział p raw ie  on iem ia ły , bąkał:
— Krzyśka, ja  b y ł głupi...
Popatrzyła  na zegarek.
— Trzeba iść — pow iedzia ła — ju ż  

po dz iew iąte j.
K ie dy  w ychodz ili, W eisemann z 

H ildą  szli przodem, Jasiek z K ry ­
styną za n im i. Z Weisemannem Ja­
siek dużo rozm aw ia ł p rzy  ko lac ji. 
R ob ił z Le tzk im  wesołe a luz je  do 
stosunku Jaśka do K rys tyn y , raczej 
z życzliwą pobłażliwością, n iż  ze zło­
śliwością, tak  że Jasiek czuł się 
ch w ila m i zupełnie uspokojony. B y ło  
już  p raw ie  zupełnie ciemno. Jasiek 
ob ją ł K rys tynę  w  pół, puścił dopie­
ro p rzy  furtce. Tam  pożegnali Się 
ostatecznie i  Weisemann zaprosił 
Jaśka do samochodu.

— Podw ieziem y pana — pow ie­
dział.

Jasiek zgodził się z pewnym  w a­
haniem.

O baw ia ł się agresywności H ildy , a 
poza tym  W eisemann budz ił w  n im  
jednak ciągle, w p raw dzie  coraz 
m niejszy, ale zawsze p rz y k ry  niepo­
kój.

Jechali w  m ilczen iu  i  in n y m i u l i­
cam i, na co Jasiek n ie  zw róc ił uwagi, 
zatopiony w  swoich pogodnych m y­
ślach. O cknął go dopiero p isk  ha­
m ulców. Podniósł głowę. S ta li przed

J a m e s  G .  E n d ic o łt tłum. Wanda Ursłein

Odpowiedzialność chrześcijaństwa
za ś w ia t kolonialny

Po k o la c ji Jasiek poszedł z K ry ­
styną do je j pokoju. H ild a  z po - 
zornym  ożyw ieniem  rozm awiała 
Le tzk im , zdawała się nawet nie 
spostrzegać, że wyszli.

Krystyna usiadła na kanapie, Ja ­
siek przy n ie j, ob ją ł ją  i  przechyli!. 
Po jak im ś czasie powiedziała.

— Wiesz, ojciec s:ię w y p y ty w a ł dzi 
s-iaj o ciebie...

— Czego chciał?
— No, w  ogóle. M ów i, że ciebie 

lubi.
— A  matka?
—  M atka  sie nie liczy. A  czego 

pytasz?
Z a m ilk ł, bąknął.
— T ak  sobie...
Roześmiała się.
— No nic, będzie dobrze.
Nagle się ośmiela. (P rzygotow yw ał 

to sobie przez parę godzin, w  cza­
sie całego spaceru z H ildą).

—  Bo widzisz, K rzyśka, ja  już, ro ­
zumiesz, n ie  mogę.,, A lbo, albo, 
wiesz...

Odsunęła się trochę od niego. x
— O co c i chodzi?
B rn ą ł dale j.
— K rzyśka, ja  ciebie kocham. A l­

bo Się z tobą zaręczę, albo...
T rochę dz iw n ie  to  b rzm ia ło  w  je ­

go ustach, ale w idać było, że m ów i 
szczerze. Roześmiała się jeszcze raz, 
znowu przysunęła się b liże j. N ie w i­
dzia ł w yraźn ie  je j tw arzy , ale czuł 
oddech,

— Śmieszny jesteś. To co, ty  się 
oświadczasz?

— A po co m ów iłaś, że m n ie  o j­
ciec lub i?

Poczuł, że się czerw ien i, ją k a ł się.
— A  o jcu to  powiesz?
— A... a ty?

szarą fasadą budynku  Gestapo. N ie 
zdz iw ił się, ty lk o  przestraszyła go 
m yśl, że zostanie sam z H ildą . A le  
Weisemann, wysiadłszy, pow iedzia ł:

—  Pojedzies-z do domu, H ildo . M y 
tu  m am y jeszcze coś do za ła tw ie­
nia.

N iedaleko, na rogu, c h ry p ia ł jakąś 
m elodią megafon. Po chodniku, przed 
budynkiem , m ia row ym  krok iem  prze 
chadzał się żołnierz.

— Do w idzenia, H ild o  — pow ie ­
dzia ł Jasiek, w ysiada jąc z samocho­
du.

Uśmiechnęła się.
—  Chyba jeszcze wpadniesz dzisiaj 

do nas. H erbert, przyw ieziesz Jaśka?
S kiną ł głową.
— Oczywiście.
Ten uśmiech i  słowa doda ły Jaś­

k o w i otuchy. Zatrzasnął d rzw iczk i 
samochodu, odw róc ił się na pięcie 
i wszedł za Weisemannem p łask im i 
schodami do ciem nej sien i posado­
wego budynku.

— Proszę —  rz u c ił k ró tko .
Jasiek wszedł i  stanął. Weise­

m ann zap a lił św iatło , zam knął za so­
bą starannie drzw i.

— N iech pan siada.
M ó w ił zim no, n ieprzy jem n ie . Ja­

siek usiadł, zacisnął zęby i  czekał. 
W eisemann zapa lił papierosa. \

_ A  teraz —  rzekł, n ie  siadając
— niech pan m ów i.

Jasiek podniósł wysoko b rw i, 
gdzieś i  k iedyś wyuczonym  ruchem

— Co m am  m ówić?
—- To trzeba przypom inać? O Czer- 

ne licy, do diabła, o m ałe j chatce za 
Czernelicą, ro k  temu, n ie  pamiętasz, 
co?

Jasiek zerw ał się z krzesła. P rzy­
pom nia ł sobie. Poczuł bezw ład w  no­
gach i usiad ł znowu.

M im ow o ln ie  spo jrza ł na zegar. 
W skazywał dziesiątą. (D. c. n.)

(Br. James G. Endicott du­
chowny protestancki. Były 
Misjonarz w Chinach, by ły  
Doradca Czang Kai-szeka. 
Przewodniczący Kanadyjskie­
go Kongresu Pokoju).

Świat kolonialny przeżywa ofoec 
nie okres buntu. W pewnych kra­
jach, jak w Chinach lub Vietna- 
mie osiągnął on stadium udanej 
rewolucji. Gdzie indziej jak np. na 
Malajach lub w  Burmie toczy się 
rozpaczliwa wałka. Przez pozosta­
łe części Azji i całą powierzchnię 
A fryk i przebiegają fale niepokoju 
zwiastujące okres poprzedzający 
rewolucję. Jednocześnie we wszy­
stkich krajach znanych jako „de­
mokracje zachodnie“ , które to kra 
je sprawują wojskową i politycz­
ną kontrolę nad obszarami kolo­
nialnymi działa silna propaganda, 
która tłumaczy narodom, że wy­
buchy buntu stanowią jeden z 
przejawów „Ekspansji Radziec­
k ie j“  i  „czerwonego imperializ­
mu“ . Ostatnio amerykański sekre 
tarz stanu, jako jeden ze swoich 
7 warunków pokoju ze Związkiem 
Radzieckim, ogłosił żądanie, aby 
„Związek Radziecki nie mieszał się 
do spraw kolonialnych“ .

Amerykański sekretarz stanu 
wygłaszając tę swoją mowę za­
pomniał widocznie zupełnie o tym 
co sam pisał w  Białej Księdze 
Chin oraz o wielu innych swych 
poprzednich wypowiedziach. Pi­
sał on na przykład:

„Rewolucja chińska była wytwo 
rem wewnętrznych sił kraju, któ 
rych mimo wysiłków czynionych 
z naszej strony nie zdołaliśmy opa 
nować“ Nieco później wykazywał 
on odpowiedzialność krajów za­
chodnich za rewolucję chińską:

„W  połowie X IX  w. „chiński 
m ur“ odcinający Chiny od reszty 
świata został przez Zachód przer­
wany. Najeźdźcy ci przynieśli ze 
sobą zaborczość, szalony rozwój 
techniki zachodniej i  wysokie wy­
magania kulturalne. ... ludzie za­
chodu wprowadzili nowe idee, 
które odegrały z kolei w ielką rolę 
w tworzącym się wewnątrz kra ju 
fermencie i  powstających nowych 
ruchach... dopomogły one do pusz 
czenia w  ruch łańcucha wydarzeń, 
nazwanego Chińską Rewolucją“ .

Acheson publicznie stwierdził 
że reżim Czang Kai-szeka by ł bez 
nadziejnie skorumpowany. Pod­
kreś lił dalej, że w  każdym razie 
naród chiński gardził nim i  „wresz 
cie postanowił ignorować go“ . 
Dziś w obliczu tych wszystkich wy 
znań Acheson próbuje nieustan­
nie przerzucać na Związek Ra­
dziecki odpowiedzialność za bieg 
wypadków w  Chinach i  pozostałej 
części Azji.

Jest rzeczą niezmiernie ważną 
aby wszyscy chrześcijanie oceniali 
właściwie kierunek propagandy 
amerykańskiej i  przeanalizowali 
zarówno je j cele jak i jej metodę. 
Propaganda Ja bowiem wywiera 
jeszcze ciągle poważny w pływ  na 
światowe ruchy chrześcijańskie. 
Większość misjonarzy pracujących 
na terenie Azji to Amerykanie lub 
też ludzie korzystający w swej 
działalności z materialnej pomocy 
Ameryki. Wielu spośród nich pod 
trzymywało zawsze politykę De­
partamentu Stanu i często głosiło 
publicznie iż uważa „amerykański 
sposób życia“  za furtkę prowadzą 
cą do życia chrześcijańskiego.

Nie istnieje żaden rozsądny po­
wód dla którego Chrześcijanie mie 
liby stać się ofiarą obcej propa­
gandy. Gdybyśmy zechcieli oprzeć

się na naszych własnych wnios­
kach byłoby to dla nas stokroć le­
piej. Istnieje przecież olbrzymi ma 
teria ł informacyjny dotyczący 
świata kolonialnego, wydany 
przez odpowiedzialne źródła chrze 
ścijańskie.

Gdyby chrześcijanie poświęcali 
więcej uwagi badaniu tych doku 
mentów nie daliby bałamucić się 
tak łatwo propagandzie rządu a- 
merykańsikiego czym wyrządzają 
wielką krzywdę sprawie misji 
chrześcijańskich. Poza tym, jeśli 
rzeczywiście leży nam na sercu do 
bro narodów kolonialnych, to nie 
mamy powodu, by nie dopomóc im 
w wyswobodzeniu się spod ucisku 
kolonializmu. Na podstawie na­
szych własnych doświadczeń prze 
konaliśmy się, że zachodzi tu  po­
trzeba w ielkich i  daleko idących 
przemian.

Chciałbym tu  pokrótce przeana­
lizować jeden z 8 tomów raportów 
zebranych przez Międzynarodową 
Radę Misjonarzy, zebraną w  Jero­
zolimie. Jest to tom piąty zaty­
tułowany „M isje chrześcijańskie w 
stosunku do problemów przemy­
słowych“ .

Na samym początku mamy tam 
ostrzeżenie głoszące że „chrześci­
janie dopuścili do tego, że całe ży­
cie ekonomiczne wymknęło się 
spod zasad etyki chrześcijańskiej“ 
(str. 7). Punkt ten został udowod­
niony bardzo obszernie. Raport cy 
tuje Program Odbudowy Społecz­
nej Biskupów Rzymsko-Katolic­
kich, oparty na Encyklice Papie­
ża Leona „Rerum Novarum“  na 
temat „Warunków Klasy Pracu­
jącej“ . Encyklika ta podkreśla 
„niesłychaną nieudolność i  mar­
notrawstwo w  wytwarzaniu i roz­
prowadzaniu towarów, niedosta­
teczne płace olbrzymiej większoś­
ci pracowników, i  niesłuszność 
wielkich dochodów dla nielicznej 
mniejszości uprzywilejowanych ka 
pitalistów“ (str: 13).

Następnie omawiając kolejno 
wszystkie kraje kolonialne raport 
ten wykazuje przerażająco nie­
ludzkie oblicza imperializmu ko­
lonialnego:

Indie.
„Jednym z najsmutniejszych 

objawów upr z e my sł o w i ani a Ind ii 
są straszliwe warunki mieszkanio­
we robotników“ . Śmiertelność nie­
mowląt dochodzi wśród ich dzieci 
do 66 procent, gruźlica rozwija sią 
w  zastraszającym stopniu. Nielet­
nie dzieci zatrudniane są w  kopal­
niach wraz z 50.000 kobiet bez 
jakiejkolw iek ochrony związków 
zawodowych.

C h in y .
W 1928 roku w  należących do 

Anglików i  Japończyków fabry­
kach 6~letnie dzieci zatrudnione 
były po 12 godzin dziennie. Wiele 
dzieci sprzedawano jako rodzaj 
niewolników przemysłu. W 1927 
Narodowa Rada Chrześcijan w 
Chinach, która uważana była 
przez większość misjonarzy za 
„wyraźnie krańcową“ a nawet 
„czerwoną“ nawoływała wszyst­
kich chrześcijan „aby przyłączyli 
się do patriotycznego ruchu wal­
czącego o wolność i sprawiedli­
wość dla robotników, odzyskanie 
wolności ekonomicznej kraju, i po 
łożenia tamy wszystkim formom 
wyzysku gospodarczego“ .

Indonezja.
Holender, dyrektor Crommelin 

powiedział co następuje:
„Zachód narzucił Wschodowi no 

wy system przemysłowy. Wschód

orientował się bardzo dobrze, że 
przeważająca część dochodów p ły ­
nących z tego systemu nie pozo­
staje w kraju. Sytuacja ta nie po­
dobała mu się a co gorsza nabrał 
skłonności do indeniikowama tego 
typu wyzysku z chrześcijaństwem 
i pracą misyjną. Kościół musi 
zdać sobie z tego sprawę: Czy 
chrześcijanie mają prawo uwa­
żać, że wolno im eksploatować 
zacofane części świata za wszelką 
cenę i  w  każdy sposób i  zwalczać 
sprzeciw stawiany temu wyzysko 
w i jeśli tego potrzeba nawet siłą? 
Na pytanie to istnieje tylko jedna 
odpowiedź i  Zachód powinien 
wreszcie zrozumieć, że musi prze­
grać w  każdym konflikcie, który 
powstaje na podłożu zwalczania 
wyzysku.

Ostrzeżenie takie jasno i  wyraź­
nie było już sformułowane 20 lat 
temu.

Dziś właśnie nadszedł czas kie­
dy Zachód w  tym konflikcie prze­
grywa. Azja zbuntowała się prze­
ciwko niepotrzebnemu i  nieludz­
kiemu wyzyskowi. W walce tej lu 
dy uciśnione nie otrzymują po­
trzebnej im  pomocy ze strony 
przywódców zachodnich s ił chrześ 
cijańskich lub zachodnich organi­
zacji demokratycznych. Przeciw­
nie, chrześcijanie i demokraci du­
żo przychylniej patrzą na zwięk­
szenie dostaw broni i  amunicji dla 
„legalnych“ władz uciskających 
te "narody. Usprawiedliwiają swo­
ją  postawę w  ten sposób, że w y­
olbrzymiają swój strach przed ma 
terializmem komunistycznym i  go 
dzą się z propagandą amerykań­
skiego Departamentu Stanu, że 
walki te stanowią fragment eks­
pansji radzieckiej.

Może łatw iej można by było wy 
baczyć zachodnim chrześcijanom, 
że popadli w  ten błąd gdyby nie 
m ieli tak olbrzymich ilości dowo­
dów dostarczanych przez ich włas 
ne źródła a które jasno dowodzą, 
że sytuacja jest zupełnie inna.

Istnieje nieskończona ilość dowo 
dów, że rewolucja chińska od ro­
ku 1911 aż do dnia dzisiejszego 
jest chińskim ruchem ludowym i 
że napotykała ona na szereg u- 
trudniających ją  przeszkód, które 
powinny były  być usunięte. A 
przecież jeszcze dziś wielu chrześ­
cijan zachodnich usprawiedliwia 
postejpowanie Amerykanów w Chi 
nach, Francuzów w  Vietnamie i 
Brytyjczyków na Malajach. Moim 
zdaniem elementarnym obowiąz­
kiem chrześcijan w  obliczu tych 
wypadków jest żądać zaprzesta­
nia wojen i zawarcia porozumie­
nia za pośrednictwem Narodów 
Zjednoczonych. A le każde takie 
porozumienie musi prowadzić do 
oddania ekonomicznego i  politycz 
nego kierownictwa państwa w  rę­
ce narodu, k tóry je zamieszkuje.

„Wydaje się bardzo prawdopo­
dobne, że mocarstwa kolonialne 
nie będą chciały na takie porozu­
mienie się zgodzić. Fakt, że świa­
towe rynk i kapitalistyczne kurczą 
się znacznie, a polityka dolara a- 
merykańskiego wywiera coraz to 
silniejszy nacisk świadczy o tym, 
że nastąpi raczej znaczne uinten­
sywnienie prowadzonej w  A z ji i 
Afryce po lityk i wyzysku. Stan ten 
wywoła z kolei wzrost natężenia 
walk rewolucyjnych prowadzo­
nych przez narody kolonialne. W 
imię sprawiedliwości i miłości bra 
terskiej obowiązkiem crhześoijan 
jest nieść pomoc ludom kolonial­
nym w ich walce o wolność.

tłum. Wanda Uirstein
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W ięz ien ie  _  ja k  i  choroba _  zacie- g rozy, albo _  p rzec iw n ie  _  pam ięć 
k a w ia  każdego pragnącego poszerzyć m im o w o li podsuw a nam  ob razy o ko-
zakres sw e j zna jom ości lu d z k ie j n a tu - lo rach  w zm ocn ionych : p o w ta rz a ją c  __
r y - J a k ie  są p rzeżycia , dośw iadczen ia , n ie rzadko  c ie rp im y  go rze j, n iż  w ted y  
sm u tk i, radości, ja k a  je s t w ew nę trzna  gdy dz ia ło  się ta m to  rzeczyw iście . C hy- 
i  zew nę trzna  postaw a  cz łow ieka  u w ię - ba do bardzo rza d k ich  w y ją tk ó w  na le ­
pionego? —  to  będzie p y ta n ie  zawsze ży o p u b liko w a n ie  św ia d e c tw a  z poby-
fra p n ją c e  d la  n ie m a łe j ilośc i lu d z i, tu  w ięz iennego __ spisyw anego w  cza-
„TV spom n ien ia  z m a rtw e g o  dom u”  D o- sie od b yw a n ia  ka to rg i, 
s to je w sk ie go  są poszuk iw aną  le k tu rą : T a k im  św iadectw em , ta k im  film e m
przez -wielu uw ażane n a w e t za n a jc ie - psych icznym  na kręcan ym  rów no leg le  z 
kaw szą  ks iążkę  ro sy jsk ie go  p roza ika , d o ko n yw u ją cym i się zm ian am i w  duszy 
może dla tego, że n a jm n ie j „d o s to je w - w ie lo le tn iego  w ięźn ia  są „ L is t y  z w ię- 
eką . O czyw iśc ie  spe c ja ln ie  c iekaw e z ie n ia " A n to n ie g o  G ra m sc ie g o *). 
są sp raw ozda n ia  ze s tan u  psych iczne- K i lk a  stów  o autorze. Syn k a to rż n i-  
go w ię źn ia  n ie  k rym in a ln e g o , lecz p o li- czej S a rd y n ii, dość po nu re j k ra in y  _  
tycznego. G łó w n ie  d la tego, że osobo- w yspy ita ls k ie j,  A n to n io  G ram sc i (u ro- 
w o ś i „p o lity c z n y c h ”  ja k o  nieskończenie dzony w  1891) od sw ych la t  u n iw e rsy - 
b a rd z ie j boga ta  i w ra ż liw a , od osobo- Łęckich spędzonych w  T u ry n ie , ośrod- 
w ośc i w iększości przestępców  „k r y m i-  ku p rzem ys łow ym , by t czynnym  ezton- 
na łn yeh  , „p o lity c z n i —- znacznie po- k iem  ru chu  soc ja lis tycznego , na jego  
w a żn ie j, g łę b ie j, is to tn ie j re a g u ją  na 
og ran iczen ie  w o lności osobiste j. Psy­
cho log ia  w ię źn ia  by ia  ju ż  __ poza
w spom n ian ym  D o s to je w s k im  __ n ie ­
je d n o k ro tn y m  ob iek tem  l ite ra c k ie j ana 
łiz y . W o jn a  o s ta tn ia  dosta rczy ła  na­

de r o b fite g o  m a te r ia łu : uka zyw a no  la n ia  się P a r t ia  K o m u n is tyczn a  __
nam  z a k a m a rk i duszy w ię źn ia  w  no r- G ram sc i je s t je d n ym  z je j  p rzyw ó d - 
m a ln ym  w ięz ien iu , w  śledczym , w  obo- ców. R oczny po by t w  Z w ią z k u  R a ­
sach k o n ce n tra cy jn ych . Zd aw ać by dz ieek im  u tw ie rd za  go w słuszności 
się pow inno, że przed na m i nie m a ju ż  o b rane j d rog i i poucza o kon ieczne j ta- 
w  tym  w zględzie  ta je m n ie . k tyce . Od 1922 je s t posłem na se jm

Jednak są. w ło sk i i bardzo ru c h liw y m  p u b lic y s tą
W s z y s tk ie  p u b likow ane  pozycje  re- po lityczn ym  p a r t i i  ko m u n is tyczn e j. Ja- 

la e jo nu jące  o życ iu  w ięźn ió w  tym się ko ta k i zosta je  8 lis topa da  1926 roku  
odznaczają , iż  pochodzą albo od lu d z i, przez fa szys tó w  uw ięz io ny . N a jp ie rw  
k tó rz y  w ięz ien ie  zn a ją  z opow iadań zesłany na w yspę U s tykę , potem  z po- 
M lźn ich , albo też od w ięźn ió w  fa k ty c z - w ro tem  przew iez iony  na ląd  s ta ły , z 
nych , k tó rz y  jp d n a k  w raże n ia  swe sp.- oska rżenia  o spisek p rzec iw  pa ń s tw u  
ry w a li post fa c tu m , ju ż  z w olności. A je s t skazany przez fa szys to w sk i T ry -  
to  oczyw iśc ie  p rze inacza zupe łn ie  ocs- buna l S pec ja lny  na 20 la t  cz te ry  tnie- 
nę w łasnego przeżyc ia . Żadne nie- siące i 5 dn i w ięz ien ia . W  obron ie  
szczęście, po jego  szczęśliw ym  u n ik n ię - G ram sciego odzyw a się po tężny apel 
c iu  czy zakończeniu , n ie je s t dla n iko - in te le k tu a lis tó w  e u ro pe jsk ich , w śród 
go ta k ie  same, ja k  w  c h w ila c h  trw a - n ich  z n a jd o w a ł się i R om a in  R o llan d  
n ia  A lb o  p rzyb ie ra m y  postaw ę nad- i a rcyb isku p  C a n te rb u ry . A k c ja  wszczę 
m ie rn ie  lekcew ażącą wobec m in io n e j ta w  ob ron ie  uw ięzionego doprow adzi-

lew-ym skrzyd le . Z  w yksz ta łcen ia  f i lo ­
log - językoznaw ca , w ięe f ilo z o f, z za­
jęc ia  —  s ta je  się zaw odow ym  d z ia ła ­
czem re w o lu c y jn y m . G dy w  1921 ro ­
ku w  w ło s k ie j p a r t i i  so c ja lis tyczn e j 
p rzychodz i do roz łam u, z k tó re g o  w y-

„Krzyk jarzębiny
W . K U B

O s r w le ić  d ra m a ty c z n a  w  3 a k ta c h , 
w yd . P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y  

W a rsza w a . 1949 r.
E ssay d ra m a tyczn y  —  to  na jodpo­

w iedn ie jsze  okreś len ie  tego ty p u  u tw o ­
ru  ja k i  re p reze n tu je  nam  „ K r z y k  ja ­
rz ę b in y '.  C h a ra k te ry z u je  go zw róce­
n ie  m a ks im u m  u w a g i tw ó rc z e j au to ra  
na s tronę  lite ra c k ą  dzie ła , s ty lis ty c z n ą ; 
o raz n ie  w c iskan ie  a k c ji w  tw a rd e  ra ­
m y  zasad k o n s tru k c y jn y c h  nowoczes- 
nt-go d ra m a tu , Ń a  g runc ie  naszej u- 
bog ie j l i te ra tu ry  d ra m a tyczn e j s tano­
w i przedsięw zięc ie  czeka jące na k o n ty ­
nua to rów .

K o n se kw e n c ją  tego ro d za ju  ty p u  n- 
tw ó ru  je s t fa k t ,  że w yd a n ie  ks iążkow e 
nie zuboża s z tu k i —  ja k  t,o dz ie je  się 
z dz ie łam i . ra s o w y c h " d ra m a tu rg ó w
np. Z a w ie ysk iego , __ lecz p rzec iw n ie
n a w e t: pozw a la do trzeć c z y te ln ik o w i 
do w a lo ró w  l ite ra c k ic h  d ra m a tu , k tó re  
za tra ca  szybkie  w yp o w ia d a n ie  te ks tu  
na scenie.

W  „ K r z y k u  ja rz ę b in y "  K u b a c k i u- 
ka zo je  * ię  n a jj i ja k o  a r ty s ta  duże j m ia ­
ry , lecz w  u t w orze jego  m ożna odna­
leźć K u b a ck ie g o  p ro feso ra  i  esseistę. 
Z d rad za  nam  to  n ie z w y k ła  pe dan te ria  
w  s tosunku  do dz iedz iny  ję z y k o w e j: 
każde n iem a l zdanie s tan ow i osobną 
całość a u m ie ję tn ie  położona p o in ta , 
każda m yśl zosta je  w yrażo na  doborem  
w y ra z ó w  o sha rin o n izo w a n ym  b rzm ie ­
n iu  to n a ln y m  i uczuc iow ym . C ałość 
tc h n ie  k lasycznym  u m ia ro m  i d ro b ia z ­
g o w ym  op racow an iom  szczegółów  ce­
lem uzyska n ia  jedn o lite g o  w zg lędu este 
tycznego. S tąd  też —  co odczu liśm y 
n s  scenie —- K u b a c k i w pada często w  
sztuczność. L iczne  „d u e ty "  liry czn e  
L a u ry  i L u d w ik a  z a c ie ka w ia ją  e fek- 
tow nośc ią  m e ta fo r i pom ysłów ’ , ale 
b ra k  im  p o e tyck ie j sw obody.

Są je d y n ie  c iekaw ą  robo tą  lite ra c k ą .
U za leżn ien ie  zagadkow ego sam obó j­

s tw a  L u d w ik a  S p ilzn a g la  —  p rz y ja c ie ­
la S łow ack ieg o  —  od odczucia i  n ie ­
m ożności n a p ra w y  k rz y w d y  spo łecznej 
przez boha te ra  sz tu k i w p ro w a d z iło  do 
te m a tu  św ieży m i t r  i nada ło  te j osobi­
s te j tra g e d ii sens g łę b ie j hu m an is tycz ­
ny,

AOKIEGO
T ru d n o  zaprzeczyć, że w y ja śn ie n ie  

d ra m a tu , k tó r y  ro zeg ra ł się w  dycorze 
S now sk im , je d yn ie  zawodem  w m iło ­
ści L u d w ik a  do L a u ry  R d u łto w s k ie j__
by ło  d rogą u ta r te j ła tw iz n y  l i te ra c k ie j.

C zerw ień  d o jrz e w a ją c e j ja rz ę b in y  
je s t sym bolem  o ta cza jące j k rz y w d y  
spo łecznej i jednocześnie w yraze m  n ie ­
poko ju  bo h a te ra : je s t żądaniem  w a lk i
0 sp ra w ie d liw o ść  społeczną rzuconym  
sam otnem u m a rzyc ie lo w i rom an tyczne­
m u. I  tu  leży is to ta  d ra m a tu .

„C h a ły  ch łopsk ie  p łoną w  ja rz ę b i­
nach, budzi m n ie  po nocach k rz y k  ja ­
rz ę b in y ”  —  w o ła  L u d w ik ,  k tó ry  jako  
je d yn ą  broń m a ty lk o  poezję.

R o zw ó j w ew nę trzne go  d ra m a tu  Spit- 
znagla toczy się konsekw etn ie , od 
m om entu, w  k tó ry m  w y d a je  się, że 
w szys tk ie  jego  w yzw oleńcze i o r ie n ta l­
ne p la n y  są b lis k ie  re a liz a c ji,  aż do 
c h w ili,  w  k tó re j u św ia d a m ia  sobie re a l­
ną w a rto ść  sw ych m arzeń i sw o je  
straszne osam otn ien ie . .Tost' bow iem  
obcy szlachcie przez swe m ieszczańskie 
pochodzenie, w  is toc ie  nie m n ie j odda­
lony  od lu d u , będąc rep reze n tan tem  
„w y ż s z e j s fe ry " , a n iezaw odn ie  obcy 
m ieszczaństw u, ja k o  ty p  in te lig e n ta  - 
poety. G dy  w ięc  w s k u te k  in t r y g i m a r­
sza łka  R d u łto w sk ie g o  odchodzi od n ie ­
go n a w e t L a u ra , w ów czas s trz a ł, k tó ­
rego n ie s łyszym y, s ta je  się z ro zum ia ­
ły m  zakończeniem  w ew nę trzne go  k r y ­
zysu. G rzm i on ja k  pożegnanie cz ło ­
w ieka , k tó ry  nie zna la z ł w łasnego w y j­
ścia z k rę g u  n ie ro z w ik ła n y c h  przez sie­
bie sprzeczności św ia ta :

Foza doskonale n a kreś lon ym  S p ltz - 
nag łem  reszta  postac i, w ra z  z bladą 
s y lw e tk ą  L*aury i K o n s ta n te g o , a ze 
zdecydow anym  w ize ru n k ie m  M a rsza lka
1 ś w ie tn y m i s ta ty s ta m i —  ja k  S e rw a ­
cy —  tw o rz ą  odpow iedn io  sch ie ra rch i- 
zowane tło  dla boha te ra  sz tu k i.

„ K r z y k  ja rz ę b in y "  ta k  pod w zg lę ­
dem tre śc io w ym  ja k  i fo rm a ln y m  s ta ­
n o w i pozycję , k tó ra  dz ięk i sw e j w y ­
sok ie j k u ltu rz e  lite ra c k ie j po w in n a  
m ieć w id y  w  na m łod ych  d ra m a tu rg ó w  
po lsk ich .

K. E.

la  do pewnego re zu lta tu ... 24 k w ie tn ia  
1937 ro k u  G ram sc i zosta ł przez M usso- 
lin ie g o  w ypuszczony na wolność. D y ­
k ta to r  W łoch  b y ł p rzem yś lny : G ra m - 
sci by l ju ż  w stan ie  ta k  da leko roz­
w in ię te j cho roby, że w  trz y  dn i po u- 
w o ln ie n iu , 27 k w ie tn ia  życie zakończył.

L is ty  z w ięz ien ia  p is y w a ł przez ca­
ły  n iem a! czas u t ra ty  w olności. Część 

'z  n ich  k ie ro w a ł do sw e j żony, R o s ja n ­
k i, J u l i i ,  k tó ra  po u w ięz ie n iu  męża 
w y je ch a ła  do Z S R R , ta m  ciężko cho­
ro w a ła . O piekę nad A n to n im  sp raw o­
w a ła  w  ty m  czasie T a tia n n a  —  s ios tra  
J u li i  —  m ieszka jąca  s ta le  w  R zym ie . 
D o n ie j sk ie ro w ana  je s t w iększość l i ­
stów . Ona w yw inę ła  je  do R os ji, skąd 
po w o jn ie  w ró c iły  do W ioch , by w yda ­
ne uzyskać w 1947 ro ku  „P re m io  V ia - 
re gg io ". jedn ą  z na jw yższych , n ieza­
leżnych, nagród  lite ra c k ic h  w łosk ich  
(odpow iedn ik  p a ry s k ie j „ P r ix  C on­
c o u rt" ) .

L is ty  przesyłane b y ły  lega lną  pocz­
tą ; cenzurow ane przez w ładze p o lic y j­
ne nie za w ie ra ją  żadnych a lu z ji p o li­
tycznych . Oczyszczone m echaniczn ie  
od tego, co —  w yd a je  się n a jb a rd z ie j 

za jm o w a ło  um ys ł i serce G ram se ieuo — 
u ja w n ia ją  z og rom ną w y ra z is to śc ią  i 
p la s tyką  p rzem ian y  psych iczne zacho­
dzące w  cz łow ieku  ta k  og rom n e j in te ­
lig e n c ji i w o li za m kn ię tym  na la ta  w 
w ięz ien iu .

D w ie śc ie  jedenaście lis tów ’ —  od d łu ­
g ich, w ie lo s tro n n ico w ych , do k ilku zd a - 
n io w ych  n o ta te k  kreś lonych w  czasie
ś m ie rte ln e j, ja k  się okazało , cho roby __
o b e jm u je  dziesięcio lecie w a lk i cz łow ie­
ka o w olność w e w n ę trzn ą  gdy zab ra ­
k ło  zew nę trzne j, o zachow an ie  s ił f i ­
zycznych, k ru sze jących  je d n a k  coraz 
b a rdz ie j. U w a ż n y  c z y te ln ik  o d tw o rzy  
sobie ca ły  w yk re s  s ił w ię źn ia , u b yw a ­

ją cych  z la la m i; u jrz y  k iedy są okresy 
spe c ja lne j de p res ji, k ie d y  p rzec iw n ie  
ożyw ia  się on bardzo i w zm acn ia , Z 
lis tó w  w y k re ś lić  m ożem y k rz y w ą  sa­
m opoczucia ; ja k ie  dz iw ne są te  w z lo ­
ty  i sp a d k i!

N ie  śledzenie w spom n ianych  o b ja ­
w ó w  je s t n a jb a rd z ie j fra p u ją c ą  s tro ­
ną lis tów ’ G ram sciego, lecz ich  z a w a r­
tość czysto in te le k tu a ln a . M yś lę  o ty c h  
p a rtia c h , k tó re  p isa ło  p ió ro  n ie ty lk o  
s troskanego o jca  ro d z in y , nie ty lk o  
cz łow ieka  obdarzonego sercem, p łuca ­
m i, żo łądk iem  —  słabe to  o rg a n y ! _  
lecz p ió ro  filo z o fa  - in te le k tu a lis ty . 
Cóż za po tężny ła d u n e k  m yś li lu d z k ie j! 
G ra m sc i ko m e n tu je  i  rozważa dzie ła  
ro zm a ite : D a n te  i św . F ra n c isze k , M a- 
c h ia w e l i L e o p a rd i, G ogol, T o łs to j czy 
C heste rton . R ozm yś la  nad ję zyk ie m  ! 
h is to r ią , re lig ią  i  sz tuką , na uką  i  p o li­
tyką . U m y s ł pozbaw iony no rm alnego 
k o n ta k tu  z lu d źm i, a przecież um ys ł 
ta k  ch łonny , ta k  czynn y , —  żeg lu je  po 
szerok ich  oceanach e ru d y c ji i f i lo z o f ii ,  
w  ten sposób b ro n ią c  się przed n iszczą­
cym  dz ia ła n ie m  w ięz iennego  czasu i  ry ­
go ru . N ie  dać się u m ys ło w o ! —  ch y ­
ba ta k ą  b y ła  w ięz ienna  dew iza G ra m ­
sciego. W ie rz y ł on w  swe uw o ln ie n ie__
n ie  doczeka! go! N ie  doczekał c h w ili,  
gdy l is ty  jego  w eszły  do panteonu sz tu ­
k i, ja k o  w span ia łe  okazy e p is to lo g ra fii.  
S ta ją c  się p rzy to m  św iade c tw em  cze­
goś w ięce j, n iż  ty lk o  niezam ierzonego 
ku n sz tu  —  św iade c tw em  u p a rte j w o li 
w o lności, ja k a  nie s łabn ie  na w e t w  
cz łow iek  u skazanym  na la t  ponad 
dw adzieśc ia . W  ty m  z a w a r ty  je s t h u ­
m a n is tyczn y  op tym izm  te j p ię kn e j 

..Ki, k tó ra  w y ro s ła , c zu je m y  to  w  
każd ym  zdaniu, 7. g łęb oko  hum a­
n is tycznego, i  k lasycznego g ru n tu  zie­
m i ita lsk ie j. C hyba n ie  zgrzeszę p r ie - 
s a d ą ,’ jeże li nazw ę ją  jedn ą  z n a jh a r­
dz ie j L U D Z K IC H  ks iążek, ja k ą  w y ­
dano u nas po w o jn ie . A ju ż  ta  ra n ­
ga poleca ją  każdem u k a to lik o w i.

A . W .

* )  A n to n io  G ra m sc i —  „L is ty  z w ię ­
z ie n ia ". T łu m . M ie czys ła w  B ra łtm s r. 
„C z y te ln ik ” , łaso t„  * t f .  332-

W y d a w n ic tw o  „ M i l i c j i  N iepo ko jo ­
n e j’ u czyn iło  duży w k ład  do now e j po­
w o jenne j l i te ra tu ry  m a ry jn e j,  w yd a ją c  
„A n to lo g ię  p o lsk ie j poezji m a ry jn e j"  
w  u k ła d z ie  T o m a s z a  J o d e łk i.

K s ięga  m a po dw ó jny , a zarazem  je d ­
n o lity  c h a ra k te r: m ó w i o lu d zk im  u- 
w ie lb ie n iu  M a r i i  i  m ó w i o J e j m iłośc i 
d la nas, m ów i o m iłośc i M a tk i,  k tó ra  
je s t p ra w d z iw ą  M a tk ą  cz łow ieka  i 
św ia ta .

N ie w ą tp liw ie  cenną rzeczą w’ ks iąż ­
ce je s t um ieszczenie przed s ta ra n n ie  
chrono log iczn ie  zestaw ionym  uk ładem  
naszej poezji pośw ięconej czci M a r ii,  
uw ag  w stępnych , dotyczących c h a ra k ­
te ru  te j poezji w  Polsce.

K u l t  M a r i i  zawsze żyw y, rozpoczął 
się ju ż  u za ran ia  dz ie jó w  P o lsk i. N a j­
s ta rszym  po e tyck im  za b y tk ie m  je s t bo­
w iem  hym n „B o g a ro d z ic a " . L a ta  na­
stępne b a rdz ie j po g łę b iły  k u lt  M a r i i .  
K u l t  ten zna laz ł peine odbic ie  w  poe­
z ji.  W ie k  X V  w zbogaci! naszą tw ó r ­
czość m a ry jn ą  o w ie le  cennych a n on i­
m ow ych po zyc ji, często za w ie ra ją cych  
znaczny ładu nek  uczuc iow y, choć p rz y ­
obleczony w n ieporadną , n iek iedy  zgo­
lą p ry m ity w n ą  fo rm ą .

W iek  X V I ,  w ie k  w  k tó ry m  rodz i się 
w ca łe j pe łn i na rodow a l i te ra tu ra ,  nie 
P rzyn iós ł a rcydz ie ł l i te ra tu ry  m ary je  
nej.

P o w ić w  hum an izm u w łosk iego w 
znacznym  s to p n iu  os łab i! k u lt  M a r ii.  
W ym o w n ym  tego p rzyk ła d e m  może 
być tw órczość  Jan a  K ochanow sk iego . 
A u to r  w span ia łego , p ra w d z iw ie  poe tyc­
kiego „H y m n u  do B o g a "  nie zdoby ł się 
na żaden w iersz  ku  chw a le  m a tk i B o ­
żej. Jedyn ie  poeta polsko - ła c iń sk i 
K lem ens J a n ic k i tw o rz y  „E le g ię  da 
Naj,św. M a r i i  P a n n y ", a M ik o ła j Sęp 
S zarzyńsk i „S o n e t do N a jś w . P a n n y ” .

W  w ie ku  X V T I I - t y m  p ię kn y  ho łd , 
choć nie w  o jczys te j m ow ie , sk łada  
M a r i i  „p o ls k i H o ra c y "  l i s .  M a c ie j S a r 
■biewski. Im ię  M a tk i B oże j s ła w ił 
zb io rk iem  „H y m n ó w " ,  in n y  poeta le ­
go okresu  B a r t ło m ie j Z im orow icz» 
Szczery k u lt  M a r i i  u W espazjana Ko- 
chow skiegó, p rz e ja w ił się w  jego  p ię k ­
nych  liry k a c h  —  K o n fe d e ra c ja  B a r ­
ska, w skrzesza jąca  do pewnego s top n ia  
n a s tró j ry ce rsk i ś redn iow iecza , p rz y n io ­
sła w ie le  p ra w d z iw y c h  pere ł po ez ji 
m a ry jn e j.

W  epoce s ta n is ła w o w s k ie j m im o, ż» 
w  duże j m ie rze  lite ra tu rę  tw o rz y li  du ­
cho w n i, n ie  znać na n ie j p ię tn a  p ra w ­
dz iw e j re lig ijn o ś c i. K s z ta łto w a ły  ją  
bow iem  p rze n ika ją ce  na po lsk i g ru n t 
w p ły w y  O św iecen ia  fra n cu sk ie g o . Je­
dyn ie  g łę b o k i n u r t  re lig i jn y  dostrzec 
można w  poezji F ra n c iszka  K a rp iń ­
skiego czy K n ia ź n in a .

R om a n tyzm , n iosący w sp a n ia ły  roz­
w ó j poezji, p rz y n ió s ł ró w n ież  w ie le  
szczytow ych  osiągn ięć w  poezji o cha­
ra k te rze  re lig ijn y m , śc iś le j m a ry jn y m . 
W  n a jw ię kszych  u tw o ra c h  M ic k ie w ic z a

p rz e ja w ia  się m iłość poety i w ia ra  w  
opiekę M a tk i B oże j. P rz y k ła d e m  „P a n  
Tadeusz , I I  cz, „D z ia d ó w "  (w idzenie  
E w y).

M o ty w y  m a ry jn e  w ys tę p u ją  ta kże  a 
S łow ackiego m. in . w  „B e n io w s k im " , 
„K s ię d z u  M a rk u " ,  a n a jm o cn ie j ch y ­
ba w n a w ią zu ją cym  do „B o g u ro d z ic y "  
„H y m n ie " .

M iło ść  M a r i i  spo tyka my u in n ych  
tw ó rc ó w  rom an tycznych . U  K ra s iń ­
skiego, Za leskiego, Goszczyńskiego, 
N o rw id a , P ola, U je jsk ie g o , R om anow ­
skiego, L e na rtow icza , S yroko m li.

U  sch y łku  X I X  w . znaczna ro U  
p rzypad ła  kob ie tom  w tw o rze n iu  poe­
z j i  m a ry jn e j.  Ja d w ig a  Łuszczew ska 
(D eo tym a), M a r ia  K o n o p n icka , M a r ia  
B a rtu a ó w n a , K a z im ie ra  Z a w is to w ska .

W ie k  X X  p rzyn ió s ł ca łą p le jadę  in ­
dyw id u a ln o śc i po e tyck ich , w ie le  też 
cennych, g łębok ich  tw o ró w  p ió ra  ku 
czci M a r i i .  S ta n is la w  W ysp ia ń sk i, na­
tch n io n y  duchem  fra n c is z k a ń s k ie j p ro ­
s to ty  i poko ry , Leopo ld  S ta f f  __ a u to r
w span ia łego h ym n u  „S a lv e  R e g in a ", 
Ja n  K a s p ro w ic z , L u c ja n  R yde l, W i­
k to r  G o n in lic k i, K o rn e l M a ku szyń sk i, 
p iew ca S tarego M ia s ta , pozosta jący  
pod u ro k ie m  jego  tra d y c j i  —  A r tu r  
O ppm an, tw ó rc a  w sp a n ia le j, o ry g in a l­
ne j „ L i t a n i i  do M a tk i B o s k ie j"  ___ J u ­
lia n  H ism on d , p rzedw cześn ie  zgas ły  Je­
rzy L ie b e rt.

W  okresie  o k u p a c ji z n a jd u je m y  w ie - 
le u tw o ró w  pośw ięconych M a r i i  w  poe­
z j i  K rz y s z to fa  B aczyńsk iego , S ios try  
N w lii —  s łużebn icy  K rz y ż a  CVerhuro 
w yd a ło  w 1947 to m ik  S. N u l l i  „ W ie r ­
sze") i in .

Dziś k u lt  M a r i i  w śród  poe tów  je s t 
w c iąż  żyw y , w c iąż  za p o w ia d a ją cy  d a l­
szy ro z k w it.  B ogdan  O strom ęek i, Je­
rzy K ie ra t ,  W o jc ie ch  B ą k , R om an K o - 
Irm ieck i, Je rzy  Z a g ó rsk i, A le ksa n d e r 
R y m k ie w ic z  i w ie lu  in n ych  __ oto dz i­
s ie js i tw ó rc y  poez ji m a ry jn e j.

Jasną je s t rzeczą, że w ie le  skąd in ąd  
może cennych n a w e t p o zyc ji poez ji 
m a ry jn e j w  a n to lo g ii Tom asza Jode ł­
k i nie zosta ło  uw zg lę dn ion ych , co i  
pewnością p rzekracza ło  m oż liw ość za­
ró w n o  a u to ra  ja k  i w yd a w cy . A n to lo ­
g ia  spe łn i dziś nakreś lone sobie zada­
nie, a k iedyś s tan ie  się po w a żnym  p rzy  
czy lik  ie iii do obszern ie jszych  opraco­
w ań. W ię c  ceł w ieńczą cy  w y s iłe k  au­
to ra  zos ta ł spe łn iony. K s ią ż k a  nks.ro - 
je  nam  p rz e k ró j epok h is to ryczn ych ,
ich  ob licza  i n a s tro je  je s t ona __ za
u ż y ję  s łó w  A u to ra  —  „k r o n ik ą  po i- 
skiego k u ltu  N ie p o ka la n e j w  różnych 
okresach” .

A n to lo g ię  u zu pe łn ia  Jo d e łka  s łow ­
n iczk ie m  w y ra z ó w  pochodzenia obce­
go, ew e n tu a ln ie  w y ra z ó w  d a w n ych  dąiś 
rzadko  lu b  w ca le  n ie  u żyw an ych , co 
czyn i ks ią żkę  p rzys tępn ą  d la  azersyegą 
ogó łu . U m ieszcza ró w n ież  na  kom m  
b ib lio g ra f ię  ora« sko row idz  wwągtędnja- 
nych  w  » B io lo g ii a u to ró w ,

R. W.

Nowa władza i samowar
„W y łą c z n ie  ta k ie  uczucie szczęścia 

osiąga n a jw yższy  s top ień , k tó re  w y ro ­
sło z n a jn iższych  g łę b in  z w ą tp ie n ia ” . 
Te p iękne s łow a, w ypow ie dz i ans przez 
S te fana  Zw e ig a , z n ie o d p a rtą  sugeatią  
p rzysz ły  m i na m yśl po le k tu rze  ks ią ż ­
k i A . S e ra fim o w icza  „Ze łasm y po­
to k ” * ) .

Jes t rok 1918. Z chaosu re w o lu c ji, 
okrążony przez in te rw e n c y jn e  w o jska  
b ia łych , w yn u rza  się o lb rzym i poehód- 
po tok lu d z i, k tó rz y  per fas  e t nefas 
p o s tano w ili do trzeć do M o skw y , gdzie 
ju ż  is tn ie je  i dz ia ła  rząd bo lsze w ick i.

T ę  w ia ln ie  w ę d ró w kę  t łu m u  ludzi,* 
złożonego z daw n ych  ca rsk ich  żo łn ie ­
rzy, m a ryn a rzy , ro b o tn ik ó w  i ch łopów  
oraz ich  ro dz in  —  t łu m u  ożyw ionego 
w ia rą  w  lepsze ju t r o  op isu je  w  sw e j 
książce A łoksande-r S e ra fim o w icz .

T ra g ic z n a  i  k rw a w a  je s t ta  droga 
do soc ja lizm u.

Trzeba w alczyć nie ty lk o  z w rog iem , 
k tó r y  m a bron, ale i z w rog iem  —  g ło ­
dem, w rog iem  —  chorobą i n a jg ro źn ie j 
szym w rog iem  cz łow ieka  —  zw ą tp ie ­
niem  we w łam ie  s iły . T o  w szystko  do­
brze w aży  w  sw ym  um yóle K ożuch , 
p rzyw ódca i try b u n  ca łe j te j m asy 
lu d zk ie j. K ożuch , daw ny w o jsko w y  
a rm ii c a rs k ie j, ongiś pogardzany i po­
n iżany przez b łyszczących o fic e rk ó w  z 
ra c ji swego gm innego pochodzenia, z 
ch łopską zacię tością  i w ia rą  w s łusz­
ność bo lsze w ick ie j sp ra w y , p rzeprow a-

* )  A le ksa n d e r S e ra fim o w icz  __ ..Że­
lazny p o tok” . W y d a w n ic tw o  „P ra s a  
W ó jské w a ” , w y «kannie 11> 1940, * t r .  219.

dza przez ogień w o jn y  dom ow y} fryck, 
k tó rz y  m u  z a u fa li.

N a  całość te j ty p o w e j d la  s o c ja lis ty ­
cznego re a lizm u  © powieści, sk łada  s i*
szereg p la s tyczn ych  ep izodów , podkre ­
ś la ją cych  w  sposób W yra z is ty  o k ru ­
c ieńs tw o  b ra to b ó jczych  w a lk , zaw rze 
p rz e jm u ją c y  obraz m a tk i —  N ió h * , *ks  
m ie n ia łe j z b ó lu  nad s tra tą  po tom stw a , 
czy też n ie sa m o w ito  - hu m orys tyczne  
p e ryp e tie  z gram ofonem ...

Jedną  z c iekaw szych  postac i po w ie ­
ści S e ra fim o w icza  je s t baba H o rp y n a , 
k tó ra  idz ie  w ra z  /  tłu m e m , p o rw ana  
ogólną zaw ie ruchą , i ze s ta rczą  gder- 
liw o ś c ią  z łorzeczy n o w e j rzeczyw is to * 
ści, w  k tó rą  w tło c z y ły  ją  p rzem ian y  
dz ie jow e T tosji. ..Hoże m iło s ie rn y  ~— 
b ia d o li baba H o rp y n ą , —  (Jo te bolsze­
w ik ! sobie m yślą? T y l i  m a ją  l ek trz a  
by ło  zo s ta w ić ! J a k  m n ie  za m ąż za s ta ­
rego d a w a li, ta k  m i m a tk a  peda ła : sa­
m o w a r ci dam , a ty  go p i ln u j,  ja k  źre­
n icy  oka... dzieciom  a w n u ko m  o s ła w i 
T a k  se ra ch o w a ła m , że ja k  będę A n kę  
w ydaw ać, to  je j  się sam ow ar dosta­
nie... a te ra z  co? W szys tko  poszło .,.". 
T a k  (do sa m o w a r u ra s ta  nag le  do ro z ­
m ia ró w  sym bo lu  u traconego „d o b ro b y ­
tu ”  w szys tk ich  ro sy jsk ich  bab H o rp y n , 
k tó re  s k o n s ta to w a ły  ze zgrozą, że d a w ­
ny porządek się. za w a lił.

A le ksa n d e r S e ra fim o w icz  je s t ś w ia ­
dom ym  swego rzem iosła , p iew cą  soc ja ­
lis ty c z n e j re w o lu c ji. W y n ik a  to  z fa ­
k tu , że całe jego  życie, zw iązane by ło  
bezpośrednio z losam i ru ch u  ro b o tn i­
czego w  R o s ji.

0. K-
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W I E R S Z E
Wiersz spod oślej law y

Ja, który słyszę, jak trawa rośnie —
A gdy zakurki, gdy wściekła zima,
Zwątpialym bratkom bajam o wiośnie —
Który znam tajemnice zakochanych stokrotek —
I  wiem, w czym leży smolinosa wina —
/ noszę, nnssę. w sercu stokrotne, stokrotne...
Oczka niezapominajek zalotne... zalotne...

— dostałem w szkole z botaniki dwóję!

Ja, który się przyjaźnię z huczącym panem bąkiem, 
lodo wą mrówką, i z- chrząszczem — wąsatym

• . jegomościem -
Który w tęczowe słońce zaglądam, przez skrzydła

, łątkom -
1 biorę lekcje skakania z trapezów, trampolin 
u polnego konika, który —  poczciwiec z kośćmi —  
cały Boży dzień hasa, a wieczór rzępoli —

—  dostałem w szkole z zoologii dwóję!

Wspomnienie

Ognista salamandra
1. PIEŚŃ OGNISTEJ SALAM ANDRY.

ł  
* 
ł  
ł  
t  
ł 
i  
ł  
i  
t 
t

ł  
t
* 
ł  
4 
t  
t  
ł  
ł\
i\
ł
i To też był „kraj ujrzany przez zielone szkło“, 
i  K ra j papierowych hełmów i trzcinowych pałek, 
ł  Jeśli w pyle .podróżnym napotkasz pomiętą 
j  wstążeczkę —
£ Wiedz, że to jest droga, po której buszował malec 
t> W  kraju barwnym, przez który jak przez sen się szło.

|  Pod kościołem —  seplenił szept pękatych bab.
4 Cmentarz był ułożony z malowanych mis.
ł  Stał pod dzwonem kościelnym głuchy jak pień dziad, 
i  Ta mozaika z misek —  to jest dla mnie dziś 
j  Bezcenny drzeworyt z pomiętą wstążeczką.

ł
i
5
i  
1
ł  Chłopcze siedmioletni,
(  Chłopcze dwudziestoletni,
J Chłopcze o siwych włosach, z garbem ciesielskich la l.
* Poeto w snach i czynach, osierocony, wdowi. 
j  Zrodzony w bólu, łzach szczęścia,
■ zrodzony czysty i świeży,

różowy o oczach niebieskich —
Pamiętaj, pamiętaj poeto 
siedemnastoletni:
—  Patrz: wokół prorocy —  poeci 
z wykwintnych, obłudnych metafor 

t  budują wieżę Babel ■—
 ̂Choćby ci łzy pod. powieką 

4 zaschły, ostygły w kam ienie-------------
* Zachować mass na wieki
i  świeżość spojrzenia dziecka, 
ł
<* 2. PIEŚŃ TWÓRCY, 
i
A
J Ulepię człowieka z gliny 
t czerwonej, cielistej, kawowej, 
t Na czoło położę jaskółkę,
* w oczach zapalę błysk.

Gałki oczne z dna morza,
i  by były słone, zdrowe,
£ białe bielą pereł
*io  muszlach różowych, miękkich.
<i By znah/ ludzkie oczy 
t pokorę oceanów
J pełznących przed. Stwórcą na klęczkach, 
t Rzęsy w wilgotną glinę 
)  oprawię długie, giętkie, 

by czarne, aksamitne 
$ miały poezji czar. 
i  By rzęsy wytyczały 
4 zasięg spojrzeniom czystym,.

\  Człowiecze, zapomniałem 
(■ wrazić ci w oczodoły 
( maleńki woreczek łzowy:
\ — Gdy oczy staną ci w słup,
|  gdy twój brat z nożem ofiarnym
P

*
i

wyłupi ci twoje perły, 
doży przed cielcem złotym,
zaniesie na ołtarz swych żąd z -------------
czymże, czymże zapłaczesz f

3. CHÓR LU D ZI, KTÓRZY P R ZE ŻY LI WOJNĘ.

Jakie to szczęście, że stać nas jeszcze na łzy —
Że trwonimy uśmiechy mieszane ze łzami —  
że zbrukane oczy obmywają łzy —
Że niebieskie spojrzenie odświeżamy łzami —  
już tyle łez wylaliśmy, 
że postygły w kamienie.

h. O PO W IA D A N IE  CHŁOPCA ZRODZONEGO  
W BÓLU.

Niegdyś w rodzinnym mieście,
... niegdyś w rodzinnym mieście, 
gdy nad ruiną wisiało 
południe brzemienne śmiercią, 
spotkałem na, cembrowinie 
płomienną salamandrę —  —
Kwiaty pachniały prochem —  
w kielichach ukryte armaty, 
a lilie skrytobójczo 
dławiły w piersiach miecze.
Był czas to, kiedy róże 
kwitły na bandażach 
i złośliwie błyskały 
strzaskane reflektory 
żółtych słoneczników.
Płomienna salamandra 
przekłuła, mi źrenice 
ostrą, ognistą kreską, 
wlała mi czarodziejski 
płomień łudzi bezdomnych.

5. PIOSENKA SIEDEM NASTO LETNIEG O  POETY

Chłopcze zrodzony w bólu —
« gdy zbudujesz już pokój —  
świat nie będzie U tylko 
grającą bańką mydlaną.
Ty będziesz wąchał 
fiołki wieczorów 
i będziesz mógł po kryjomu 
zawiesić łzę na rzęsach —

W $ p omn i en ie łomzyńsk ie
—  Ot, rozkoszny, niezdarny rak! —
—  O, tam zielona trawka, on chce- pogłaskać trawkę,

o —  tak...

I choć podkówki przybite na progu na szczęście 
worywały się w tyłek przez lejbih łatany —  
on gmerał się, czerwieniał, i stękał zawzięcie.
Bo przed nim zielona trawka, a za nim... 
a za nim podrapane, zapłakane ściany.

Ta trawka, była chora, anemiczna — choć młoda. 
Szukała swobody słońca, parła poprzez bruk.
Po ostrych kamieniach łasi żyd nosiwoda: 
krymka, rudy chała,t, trzęsąca się broda 
i rozwlekłe westchnienia opuchniętych nóg.

Trzy razy trawa przekwitła na bruku.
Szkrab nosił w oczach gwiazdy, a iv piąstce miedziaki. 
W  f  iołkowe wieczory strzelał do gwiazd s luku, 
a za grosze dostawał w sklepiku lizaki.

W dzikim winie grota, w grocie Róża i Kolec. 
Wieczny różaniec nawlecson na fontanny płacz. 
„Opuść Mario ręce, muszą bardzo boleć 
złożom do modlitwy w ciągu tylu lat“ .

Tak się modliła mama, a synek naiwnie, po prostu: 
«... i  żeby na kolację tatuś przyniósł serdelki..."

Chodź już synku do domu. Jutro w Piątnicy
odpust.

Co na odpuście ci kupić? —  Trąbkę i cukierki,

Było to miasto rybaków, miasto gołębiarzy, <
owiane chmurą gołębi, przepasane rzeką.. <
C zy mnie, „małemu rakowi", kiedyś się jeszcze zdarzy J 
płoszyć czyjeś gołębie, zbierać żabie skrzeki 
i cały dzień Boży biegać za kataryniarzem? <

Minął szereg krwawych lat.
Warczące samoloty spłoszyły ciche gołębie.
Ludziom cień na twarze padł.
Teraz ponoć nad miastem, zamieć kawek się kłębi.

W fio łkowy wieczór
Ktoś tam przesuwa sprzączkę samochodu 
Po popielatym pasie szosy 
Ktoś rzucił w niebo bumerang z księżyca.
0  poro, poro óhrabąszczowych godów!
Różowa winnica, błękitna ulica *
1 w czarne łoże rozplecione włosy.

O, poro, poro
Gdy z purpurą fiolet 
Walczy o niedośpiewaną pieśń zmierzchu, 
da —  wielki, ja  —  mały; ja  —  pyszny, ja  —  śmieszny, i 
Dość światła na witrażach święci przepuszczają.
Bym poznał dokładnie swą małość.

Jam z tych, co wokół natrząsają brwi.
Przywykłem brwi układać w jaskółki, zdziwienia, 
Krakać krakaniem kruków, z pszczelej pracy drwić,] 
Nos nieufny garbić w znaki zapytania.
Byłem kulą. u nogi roboczych ojców i. synów. 
Patrzyłem, jak rudy chłopak rude brzuch

w przepukliny A

Chciałbym, przeczytać poemat wypisany 
Na skórze żaby pręgowanej.
Chciałbym mój smutek ukoić w kolebkach liści —  
Cóż, kiedy się w nich nie zmieści...
Chciałbym, komuś odsupłać rzemyk —
Gdy w pyle podróżnym, trzewik.
Chciałbym narwać bzu kiści,
Ścierać pot z ludzkich dłoni, rzęsiście.

Ktoś tam zacisnął sprzączkę samochodu.
Na popielatym pasie szosy.
Księżyc położył palec na ustach.
Szedłem rozgrzeszany, bosy 
Na weselne gody.

Miłość do dziewanny
Twoje oczy —  Dziewanno —  nabrzmiałe kasztany. \  
Twoje uszy —  Dziewanno —  wapienne muszelki. 4 
Twoje rzęsy —  Dziewanno —  czarne, śmigłe świerki.ł 
Twoje usta — Dziewanno —  z dwu gąsiennic wianek, i  
Twoje zęby —  Dziewanno —  śnieg niebieski nawet, a  

Twoje włosy —  Dziewanno —  zapach złotej trrnoy. #

KO M EN TA R ZE:

Kasztany:
Zawieszone na, drzewie kołyszą się setki oczu. 
Muszelki:
Na uchu odciśnięty misterny ślad stopy.
Nadeptane na drodze, Jctórą czas kroczył.
Świerki:
Drżą rzęsy, czarne rzęsy, trzepot rzęs, jak  
Zamieć kruczych skrzydeł na rozstaju.
Gąsiennice:
Mięsiste liszki jarzębin, co szminki nie znają, 
śnieg:
Niebieskie tło dla zębów bieli.
Trawa,:
Jeleń złotym kopytem tupie iv złotą trawę.
Złote kopyto, trawa, złoty rogów kielich.



Str. lo
. . D E I S  I  J U T  R 0 s' N r. 24(233)

V  0  Z  M E  l\ l
P ie rw ias tk i orientalne 

w  kulturze polskiej
Cenną pozycję grudniowego nu ­

m eru m iesięcznika „W iedza i  Życ ie“ 
Stanowi a rty k u i Jana Reyehmana 
pt. „P ie rw ia s tk i orien ta lne w  k u l­
turze po lsk ie j“ .

Na wstępie Reyehman precyzuje 
de fin ic ję  „Pod nazwą p ie rw ia s tk i 
orien ta lne rozum ieć będziemy te 
p ie rw ias tk i, w p ły w y  czy oddzia ływ a­
nia, k tó re  pochodzą od ludów  orien­
ta lnych, to  jest przede w szystkim  od 
narodów Wschodu, k tó re  później w  
dużej m ierze p rzy ję ły  Is lam  i m i­
mo tego, że same sk łada ły się z 
na jrozm aitszych czynn ików  — sernic 
kich, tureckich, irańsk ich  — w y ­
tw o rzy ły  pewien w spólny 'ty p  k u l­
tu ry “ .

W p ływ y orien ta lne na polską k u l­
turę, k tó rych  ślady często są dy­
skretn ie ukry te , n iem al niedostrze­
galne, rozpoczęły się, ja k  to w yka ­
zały wykopa liska, bardzo dawno i 
trw a ły  n ieprzerw anie w  następnych 
okresach.

W okresie w ę d ró w ek 'lu dó w , przez 
po lskie tereny p rze lew ały się wschód 
nie p lem iona Scytów i  Hunnów. Nie 
poślednią ro lę  w  u trzym an iu  łącz­
ności ze Wschodem odegrał han - 
deL Na wschodzie E uropy rozsiad łv 
Si<3 liczne plem iona tu reck ie : Cha- 
zarowie, Pieczyngowie, A w arow ie , 
k tó rych  liczne ośrodki zna jdowały 
Się na te ry to r iu m  R osji po łudnio - 
wej. W p ływ y  orien ta lne p rzen ika ły  
w ięc do Polska za pośrednictwem  
R osji

„ I  ta k  w p ły w y  sztuk i sasanidzkiej, 
z P e rs ji przeniesione za pośredn ic­
twem  Chazarów trw a ły  u nas aż 
do X I I  w ieku, pozostaw iając u nas 
liczne ślady w  postaci czasz srebr­
nych z ornam entyką sasanidzką“ . Na 
terenach Polski czy ziem iach sąsied­
nich znajdywane są m onety arab­
skie: K u fic k ie  (od m iasta K u fy). Sa- 
m anidów, O m ajadów, K a lifó w  bag- 
dadzkieh. Jednocześnie obok przeja . 
wów  hand low ych docie ra ły  do nas 
tu reckie  e lem enty ornam entacyjne.

N iektórzy  h is to rycy  sz tuk i dopa - 
tru ją  się w  an tynatura lis tycznycb 
geom etrycznych ha ftach K urp iów . 
M azurów. Mazcwszan, w p ływ ó w  o r­
nam entacji wschodniej.

Następny okres od najazdów ta ­
ta rsk ich  aż po dłuższy k o n ta k t z 
orientem  Muzumańsk.im b y ł okresem 
s ilnych oddzia ływ ań o rien ta lnych na 
k u ltu rę  polską. Na jw yższy szczyt roz 
w o ju  osiągają one w  w ieku  X V II.  
k iedy dzięki ożyw ionym  stosunkom 
handlow ym , w ie le  tow a rów  wschod­
nich zna jdyw ało  u nas chętnych na­
bywców ..Nastało się tego po wszyst 
k le j Polszczę rzeczy tu reckich , onych 
haftow anych rzeczy ślicznych, kon: 
pękpyeh. lu b ió w  bogatych i  innych 
różnvcb specja łów “ , p isa ł po zwycię­
stw ie chocim skim  Pasek w  swych 
..Pam iętn ikach“ .

Sztuka Tslamu bogata w  form y, 
ko lo ry t, oryg inalność m otyw ów  prze- 
nrknęła do naszego artystycznego 
przem ysłu tekstylnego ja k  również 
do p ro d u kc ji b ron i i . nam iotów. Te 
ostatn ie p rze trw a ły  aż do czasów 
Stanmława Augusta.

..W Polsce m o tyw y  sztuki Islam u 
w  połączeniu z bogactwem  m o ty ­
wów  barokowych, w y tw o rz y ły  ne - 
w ian sw oisty s ty l k u ltu ra ln y , k tó ry  
polscy h is to rycy  sztuk i skłonn i sa 
nazywa.* „sarm atyzm em "

Obok sztuk i zdobniczej przenika 
do nas rów nież w  tym  okresie lite ra , 
tur?. o rien ta lna EnatomnSi języków 
wschodnich w  w. X V IT  uważano za 
zaszczyt. P ie rw ia s tk i orien ta lne

F i l m

przen ika ją  do nas także drogą bez­
pośrednich in f i l t r a c j i  etn icznych“ . 
Tatarzy, Karaim i, O rm ian ie zatniesz-1 
k a li na terenach polskich, zacho­
w a li swą odrębność zwyczajów  i  ję ­
zyka. M am y w iele śladów tego w  
naszym słownictw ie . Często p rzy - 
sw a jany te rm in  wschodni ulegał 
zniekształceniom  fonetycznym , a nie 
k iedy znaczeniowym. Przykładem  
„s łoń “  pochodzący z tureckiego 
„azslan — le w “ . Dużo m am y również 
specyficznych pojęć o rien ta lnych 
ściśle uzależnionych od ustro ju , spo­
sobu prowadzenia wojen. Są to: ha­
racz. horda, jassyr, koczować, czam­
buł, meczet, oraz liczne w yrazy od- ! 
noszące się do bron i, odznak w ładzy, j 
tkan in, ty to n iu  i  wschodnich spe- ! 
cja łów : dzidy, buława, buńczuk. buz 
dygan. dywan, k ilim , w o jłok , tytoń, 
cybuch, lu lka , haszysz, kawa. syrop.

W w ieku X V I I  osłabia się oddzia­
ływ an ie  w p ływ ó w  orien ta lnych na 
k u ltu rę  polską. Jest to konsekwen­
cja rozluźn ien ia  stosunków po litycz ­
nych i  gospodarczych m iędzy Polską, 
a kra jem  O rientu . Dociera jednak 
do P olsk i z Zachodu moda „o r ie n - 
ta lizm u “ . Zacieśniony k o n ta k t Za­
chodu ze Wschodem o tw o rzy ł nowe 
ho ryzon ty m yśli. Zaczęto k ry ty k o ­
wać stosunki panujące w  Europie i 
przeciwstaw iać je  stosunkom  wschód 
nim . Taką k ry ty k ą  u k ry tą  pod 
o rien ta lnym  płaszczem b y ły  „L is ty  
Perskie“  Monteskiusza.

W Polsce w  tym  czasie prze t łu  - 
maczono arabskie „B a jk i z tysiąca i 
jedne j nocy“ , K ra s ick i w  rozpraw ie 
o rym o tw ó rs tw ie  i  rym otw órcaeh“ 
daje nieco skąpych w iadom ości o 
poetąch arabskich i tureckich. Niern 
cewicz i  K a rp iń sk i piszą czasem na 
tem aty o r ie n ta ln e .. „M o n ito r“  d ru ­
ku je  fragm enty  liczn ie  ukazujących 
się powieści wschodnich w  przekła­
dzie księdza Bohomolca. Jan Potocki 
pisze (cy tu ję  za Janem Reychma - 
nem) „w  młodości p rzyk łada łem  się 
do h is to r ii i  l i te ra tu ry  o rien ta lne j, 
dz iw n ie  lub ię  ich sposób i sąm za­
czynam się ćwiczyć w  nim , d w u ­
le tn ie  dzieł ich  czytan ie tak  mnie 
uczyn iły  w  m yś li wschodnie boga­
tym , że w  obrazach m oich zacho­
wam podobieństwo“ .

Kłopoty r e f e r e n ta  T rz is z k i
F ilm  p ro d u k c ji C zechosłow ackie j
T e m a t f i lm u  zosta ł n iesłuszn ie  o k re ­

ślony ja k o  h is to r ia  p rzem ian  dokonu- 
w u ją cych  się w  zb iu ro k ra tyzo w a n ym  
urzędn iku , k tó ry  na wczasach spo tyka  
się ze ś rodow isk iem  m łodzieży b io rące j 
ud z ia ł w  a k c ji żn iw n e j i zm ien ia  sw ó j 
s tosunek do pracy, o d n a jd u je  spokój 
i rów now agę.

R e fe re n t T rz iszka  w ty m  u ję c iu  s ta ­
je  się ja k im ś  odpow iedn ik iem  p. N ow a 
ka z innego czeskiego f ilm u .

^  koncepc ji f i lm u  T rz iszka  je s t 
u rzędn ik iem  p ra cu ją cym  w tru d n ych  
w a ru nkach  ale nie dostrzega się żad­
nych elem entów, k tó re b y  p o zw o liły  
ocenić* jego pracę. Ośm ieszony zosta je  
n a to m ia s t jego s ty l życia , jego m e n ta l­
ność, jego śm iesznostki rodzinne. Od 
początku n iem al zosta je  us ta w io n y  ja  
ko postać sym patyczna chociaż bardzo 
zabawna.

Wiemy o Trziszce niewiele. O jeęo 
p racy  n ic  p raw ie . W ie rny że pochodzi 

ze wsi, że jego zachowanie się i śmiesz 
no s tk i sę ja s k ra w y m  p rod u k te m  spec­
ja lne go  ty p u  w ychow a n ia  i m ieszczań­
skiego s ty lu  życia . Ze owe śm iesznost- 
k i są zabawne, ale bardzo zew nętrzne,

nie groźne, nie oburza jące . Obok n ich 
pow sta je  inne życie, inne  poko len ie  i re 

ferent Trziszka m im o zewnętrznej 
a u to ry ta tyw n o śc i d la  tego innego życia 
nie je s t g roźny. Jest żyw ym  dokum en­
tem , za b y tk ie m  swego środow iska , ale 
zab y tk iem  ożyw ien ia , uczłow ieczenia 
go.

P rob lem  f i lm u  za rysow u je  się racze j 

jako teza, że nie ma ludzi n iep o trze b ­
nych w tedy, k iedy  ktoś chce p raco ­
wać. P on iew aż w yb ra n o  u jęc ie  kom e­
diow e sto jące na pogran iczu  g ro tesk i, 
m om enty d ram atyczne  przeżyć cz łow ie  
ka tracącego za jęc ie  z k tó ry m  b y ł d łu ­
go zw iązany, zosta ją  złagodzone. N a ­
c isk zosta ł położony na zew nę trzn ie  
śm iesznych sy tua c jach . T a  zew nę trz- 
ność ośm ieszenia sp ra w ia  zresztą w  
ty m  f i lm ie  w rażen ie  jak iegdś n iezdecy­
dow an ia . Śmieszność T rz is z k i - pozba­
w iona  e lem entów  niebezpiecznych, roz- 
z b ra ja ją ca  w  nieszkodliw ości, s ta je  się 
pozorem. M ożna się n ią  ba w ić  ale przez 
sw o ją  pozorność niczego n ie dyskredy­

tu je , niczeg-o nie ośw ie tla . N a leży pod­
kreś lić , że ca ły  c ięża r kom izm u spoczy­
wa na gestach, zew nę trznym  w y g lą ­
dzie, w ym yś ln ym  i w y g ra n y m  kom iź- 
m ie sy tu a cy jn ym .

Formalnie najlepsze są p ie rw sze 
epizody f i lm u . Ż y w y  m ontaż ekspo­

zycji, doskonale sceny rodzinnego życia 
T rz is z k i,  fa rsow e  u jęc ie  jego  a u to ry - 
ta tyw n o sc i ro dz inne j, owego t ra d y c y j­
nego po s iłku , k tó ry  ma łączyć rozb ie ­
ganą i podzie loną odm iennością za jęć 
i za in te resow ań  rodzinę. W  dalszych 
scenach p o w ta rz a ją  się ju ż  te  same, 
nie zaska ku jące  w idza, recepty  na 
śmieszność.

Część w ie jska  f i lm u  zosta je  racze j 
n iew yzyskana. R eżyser (J. M ach) re­
zygnu je  z elem entów  fa rsy , w p ro w a ­
dza m o ty w y  pogodne ale nie decydu je  
się na w y g ra n ie  k ra jo b ra z u , pogody, 

m o tyw ó w  w ie js k ic h ,s tw a rz a  sy tu a c ję  
banalne, p o w ta rza  c h w y ty , nie um ie 
u trzym a ć  tem pa. N a jw ię kszą  za le tą  
f i lm u  je s t doskona ły dobór w yko n a w ­
ców. Szczególnie dobra je s t in te rp re ­
ta c ja  postaci re fe re n ta  w  w yko n a n iu  
Saszy Rasziilowa.

L E S Z C Z

P . S. Um ieszczona (obok re cenz ji o 
„D w ó c h  og n ia ch ” ) w  N r. 22 n o ta tk ą  
Pt. „ D n i  f i lm u  czechosłow ackiego”  
Przez pom y łkę  zosta ła  podpisana 
„Deszcz —  b y ł to  m a te r ia ł z b iu le ty *  
nu „ F i lm u  P o lsk iego ” .

Studium przekładowe Penclubu

Moda „o rien  tal izm u“  przeniknęła 
do sztuki. P a łacyki w  s ty lu  pseudo- 
wschodnim , urządzano różne kom na­
ty  chińskie. M ożn i a rys tokrac i trz y ­
m a li na swych dw orach różnych egzo 
tycznych służących (Turków , M urzy 
nów. Arabów ). S tan is ław  August 
m ia ł np. na dworze T u rka  K irkotra.

Do P o lsk i sprowadzano także ko­
nie ęzystej k rw i z T u rc ji czy A ra b ii. 
W śród ulegających w p ływ a m  wscho 
du wspom nieć należy o żądnym  egzo 
tycznej ro m a n tyk i W acław ie R ze­
w uskim , magnacie po lskim , k tó ry  
zdołał się św ietn ie zaaklim atyzować 
w  środow isku arabskim , a n a w e f 
osiągnąć wysoką godność em ira. Ta 
w yb itn ie  rom antyczna postać była 
później źródłem  natchnien ia  Mielcie 
wieża i Słowackiego. P ie rw szy opie­
w a ł Rzewuskiego w  „F a rys ie “ , d ru ­
gi w  „D um ie o W acław ie Rzewus­
k im “ .

M icha ł Czajkowski, powieścią p i­
sarz polski, w y jecha ł do T u rc ji, gdzie 
w k ró tk im  czasie się na tu ra lizow a ł 
zasłynął jako Sadyk-Pasza.

• Rom antyzm  zw róc ił się ku  Wscho 
iłow i szukając tam egzotyki baśnio- 
wości. nowych m otyw ów  i fo rm  poe- 
icck ich  W p ływ y orienta lne na naszą 
poezję rom antyczną są duże. W  Eu­
rop ie zyskał sławę ir la n d z k i poeta

Szósty wykład Studium Przekładowe­
go Penclubu wygłosił Kazimierz Tru- 
chanowski o „Warsztacie tłumacza“ .

Prelegent sięgnął do genezy słowa 
i roli tłumacza, który był pierwotnie 
pośrednikiem dwu powaśnionych naro­
dów, więc często bywał zdrajcą. Stąd 
dawne określenie: traditore — tradutto- 
re. Jednak z biegiem czasu rola tłuma- 
cza zmienia się i to ujemne określenie 
roli tłumacza traci podstawę. Tłumacz 
staje się.odtwórcą — do pewnego stop­
nia współtwórcą — utworu przekłada­
nego z obcego języka. Zupełnie inne 
■są reakcje czytelnika w stosunku do 
książki, niż reakcje tłumacza. Czytelnik 
wchłania treść książki, ona go może 
zachwycać, daje mu mnóstwo przeżyć,
ale jest on mimo wszystko bierny. _
Przeciwnie tłumacz, którego ogarnia 
pasja twórcza w poszukiwaniu firmy 
słowa, najdoskonalej , odtwarzającego 
myśl autora. Gdy czytelnika ogarnia 
polot, ponosi fąntazjt pobudzona treścią 
książki, tłumacz jest jej niewolnikiem. 
Obowiązuje go bezwzględna wierność, 
W umyśle jego odbywa się proces psy­
chologiczny, poszukiwanie mozolne od­
powiednich, najlepszych określeń.

W sprawie roli i hierarchii stanowiska 
tłumacza w literaturze toczy się wciąż 
spór. Czy można dobrych, najlepszych 
tłumaczy przyjąć do rodziny literatów- 
twórców? Czy też zaliczyć ich należy 
do grupy współpracowników, pomocni-

Moore, u tw oram i, k tó re  posiadają 
duży 'u ro k  poetycki, a osnutym i na 
tle  tem a tyk i o rien ta lne j. Na prze­
łom ie X IX  i  X X  w . zainteresowanie 
d la .p iśm ienn ictw a wschodniego prze­
ja w ia ł W acław R o licz-L ieder. Ogól­
n ie  biorąc, p rze jaw y w p ływ ó w  wscho 
dn ich w  tym  okresie są raczej spora­
dyczne. Na początku X X  w. zazna­
cza się w p ły w  Wschodu na k ra k o w ­
skie środow isko artystyczne w  okre ­
sie poszukiwań now ych form , w  
sztuce ludowej i  secesji. W iele przy  
czyn ił się do spopularyzowania poe­
tów  Wschodu zm arły  już  Antom  
Lange. R .w.

ków autorów? Polski Penciub pragnie 
zająć się zrzeszeniem wszelkiego ro­
dzaju i ty.pu tłumaczy, tych właśnie 
którzy są obecnie bez właściwego przy­
działu. Stanowisko i rola tłumacza jest 
tak ważna, że należą mu się względy i 
tak krytyka jak i sfery czytelników po­
winny zmienić swój do nich stosunek. 
Bo najczęściej praca tłumacza jest 
przez krytykę pomijana, nie uwzględ­
niana, nawet przemilczana. Także czy­
telnicy mało uwagi poświęcają kunszto­
wi przekładu. Tłumacz — mimo że 
zdaniem prelegenta jest kopistą, — spei, 
nia jednak wybitną rolę. Od osobistych 
walorów i stopnia talentu literackiego, 
niezbędnego dla tłumacza, zależy war­
tość przekładu. Prelegent zilustrowa) 
przykładami wierne, niewolnicze, i swo­
bodne, śmiałe, operujące swobodnie ma- 

' teriatem artystycznym i myślowym au­
tora. Zaznaczył niezbędne, już w po­
przednich wykładach wyrażone postu­
laty dobrego tłumaczenia: doskonaia 
znajomość <?bu języków i realiów. Nie­
zmiernie ważną dla tłumacza sprawą 
jest pogłębianie z jego strony kultu 
siowa.

W dyskusji poruszano zagadnienie tłu 
maczeń dzieł naukowych, rozróżnienia 
tego rodzaju przekładów od przekładów 
artystycznych literatury pięknej, innych 
wymagań tłumaczeń prozy niż poezji, 
sprawy tłumaczeń literatury popularno 
naukowej, oraz konieczności zorganizo­
wania poradni dla tłumaczy w zastoso­
waniu do ich specjalności.

S iódm y z rzędu w y k ła d  S tu d iu m  
P rzek ładow ego  P enc lub u  w y g ło s ił Je­
rzy  Z a w ie y s k i o tłum aczen iu  u tw o ró w  
d ram a tycznych .

nego czynu. .W ie lk ie  a rcydz ie ła  l i te ra ­
tu r y  Ś w ia tow e j p o s ia da ją  sw o je  odpo­
w ie d n ik i w  ró w n ie  a rty s ty c z n y c h  ich  
p rzek ładach . N a jlepsze  p rz e k ła d y  trz e ­
ba uw ażać za w ła sn ą  tw órczość a r ty ­
s tyczną ich  t łu m a czy . T a k ie  na jlepsze  
p rze k ła d y  często o d d a la ją  się od o ry g i­
na łu , n a to m ia s t gorsze do n ie  n ie w o l­
n iczo się z b liż a ją . G-dzie w ięc  leży  g ra ­
n ica  w olności?  C hodzi o to , aby od­
tw o rz y ć  z n a tu ra ln ą  swobodą a r ty ­
s tyczną a tm os fe rę  o ry g in a łu .

Czy p rz e k ła d  u tw o ru  d ram atycznego 
w ym aga  s tosow an ia  in n e j m e tody? __ 

O ty le , o ile  u tw ó r  d ra m a tyczn y  odbie­

ga w  sw e j s tru k tu rz e  od in n ych  rodza­

jó w  lite ra c k ic h , bo p rze m a w ia  do w i­

dza czy cz y te ln ik a  m ow ą żyw ą, pe łną  

dynam izm u , te raźn ie jszą . D ra m a t je s t 

u tw o re m  sam o is tnym , p rze m a w ia  do 

w id za  ze sceny te a tru  w p ro s t, ż yw ym  

słow em , lu b  o ile  je s t n iesceniczny, sło 

w em  czytanym , a w  o s ta tn im  okresie  

p rzem aw ia  także  spe c ja ln ie  do w y ­

o b raźn i w  u tw o ra c h  ra d io fo n izo w a - 
nych .

Ja ko  n a jw a ż n ie js z y  p o s tu la t odnoś­
nie do p rze k ła d ó w  w ysu w a  pre legent, 

zgodnie z in n y m i sw ym i poprzedn ika  

m i, w ie rność w  s tosunku  do tre śc i i a t 

m o sfe ry  o ry g in a łu . Ja ko  p rz y k ła d  do 

skonałego w yczuc ia  i w życ ia  się th im a  

cza w  s ty l i a tm osfe rę  o ry g in a łu , p rzy  
tacza p re lege n t B o y 'a  - Że leńskiego 

jego  p rze k ła d a m i u tw o ró w  d ran ia  tycz  
nych l i te ra tu r y  fra n c u s k ie j.

P rz y  p rzek ładach  u tw o ró w  d ra m a ­
tycznych , trzeba  sobie zadać to samo 
pyta n ie , k tó re  zachodzi w  s tosunku do 
każdego dzie ła  tłum aczonego z obcego 
ję zyka : ja k ie  są g ran ice  w o lności w o­
bec o ry g in a łu : Czy p rze k ła d  je s t czy­
nem a rtys tyczn ym , czy ty lk o  ba rdz ie j 
lu b  m n ie j udaną re k o n s tru kc ją ?

P re le g e n t p rzyzna je  ty m  tłum acze ­
n iom / k tó re  obok w ie rn ośc i o d tw a rz a ją  
doskobale s ty l, k lim a t i w szystko  to, 
co sk łada  się na a rtys tyczn ą  a tm osferę  
u tw o ru , w a rto ść  j  znaczenie a rty s tycz -

P rz ysw a ja n ie  po lsk ie j lite ra tu rz e  dra 
m a tów  tra g iczn ych  ś w ia ta  antyczne«? 
posiada sw ą p iękn ą  tra d y c ję . M a m y 
tu  na jlepsze a rty s ty c z n ie  w zory  w 

przekładach Wyspiańskiego, kiery o 
t r a f i ł  n ie  ty lk o  o d tw o rzyć , ale wzbo­
gacić  w ła sn ą  in w e n c ją  a rty s ty c z n ą  po­
stacie d ra m a tu .

Czy p rze k ła d  u tw o ru  d ram atycznego 

w ym aga sp e c ja lnych  jeszcze uzdoln ień? 

Z dan iem  p re lege n ta  ten  ro d za j t łu m a ­

czeń w ym aga  do da tko w e j u m ie ję tno ś­

ci, poniew aż d ra m a t je s t w  sw e j is to ­

c ie odm ienny od in n y c h  u tw o ró w  l i te ­
ra ck ich .
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P rzez  cz te ry  dn i w  początkach 

czerw ca od b yw a ły  się. w  w 4  rszaw ie  

w ystępy te a tru  m a rione tek  p ro f. S ku ­

py. Ja k  zw yk le  —  ju ż  żeśmy się do 

lego p rz y z w y c z a ili!  —  b ile ty  by ły  roz­

prow adzane, bez żadnej tro s k i o to, że 
is tn ie ją  ludz ie  t zaw odów  a rty s ty c z ­

nych, k tó rzy  w p ie rw szym  rzędzie w in ­

ni zobaczyć os iągn ięc ia  Czechów. N is  

zna laz ły  się b ile ty  dla p isarzy, m uzy­

ków , p la s tykó w , ludz i te a tru , k tó rych  
zaw iadom iono w p ra w dz ie  przez ich 

zw ię zk i o tym , że m a ją  p raw o  naby­

wać b ile ty  (p raw o  m ie li wszyscy ludzie 
iv Polsce '), ale uczyn iono to  w c h w ili,  

gdy ju z  tych  b ile tó w  w kasach nie 

było. J a kb y  nie można rozprow adzać 
w łaśn ie  przez zw ią zk i a rtys tyczne . N a­

stępnie w yznaczono na pokazy n a j­

m n ie jszą  salę w  W arszaw ie . O rg an iza ­

torem  byt „ A r to s " !

Jeszcze jeden p rzyk ła d , iż p isan ie w 
p ism ach je s t grochem  rzucanym  o ścia 

nę. I le ż  ju ż  ra zy  z o k a z ji p rzy ja zd u  t 
ba le tów  ra dz ieck ich  •' ro zm a itych  in ­

nych  zag ran icznych  a r ty s tó w  pisano i 

ud aw adn iano  pew ną niezbędną h ie ra r­

ch ię  w  udos tęp n ian iu  podobnych w id o ­

w is k , przede w szys tk ie m  dla tych , co 

m ogą s ię  czegoś w zakres ie  swego za­

w o d u  nauczyć. A  tym czasem  uzyskan ie  

b ile tu  na im p rezę  tego ro d za ju  s ta je  

s ię  coraz częście j p rz y w ile je m  niero- 

TMSw —  to  znaczy ty c h , k tó rz y  u jrz a w ­
szy a fis z  na m ieście , Już lecą kupow ać 

b ile ty , godz inam i tk w ią  w  ko le jka ch , 
m a ją c  czas w o ln y  i  zawsze p rzygo tow a  

ne p ien iądze p rz y  sobie! A le  to nie je s t 

w po rządku .

Z n a k o m ity  te a trz y k  p ro f. S kupy od­

wiedzi w m iesięcznym  tu m e e  K ie lce , 

L u b lin ,  K ra k ó w , Rzeszów, B ia ły s to k , 

.Wrzeszcz, G dyn ię  i W ro c ła w .

D Z IE Ń  D Z IE C K A

C hyba po raz p ie rw szy  św ię tow ano  
w  Polsce ta k  uroczyście D z ie li D z iec ­

ka . i  czerw ca w  k i lk u  p u n k ta ch  W a r ­

szaw y o d b y ły  s ię w ie lk ie  zabaw y. W  

A le ja c h  U ja zd o w sk ich  m ia ł m ie jsce 

k ie rm asz , podczas k tó rego  fu n k c jo n o ­
w a ły  k io s k i z za b a w ka m i i ks iążkam i 

d z iec in nym i. A u to rz y  p o d p isyw a li m ło ­

do c ia nym  w łaśc ic ie lom  i  czy te ln iko m  

swe ks ią żk i. W  p a rk u  P aderew skiego 

o d b y ły  się w yśc ig i trzykó rtkow ych  ro ­

w e ró w  i h u la jnog ach .

P rz y  o k a z ji og łoszono  c y fry  i lu s t ru ­
jące  ro z w ó j pom ocy i o p ie lii nad dziec­

k ie m . Z  pośród w ie lu  liczb  na dw ie 

szczęśliw e trzeba  zw róc ić  uw agę.; 

przed w o jn ą  w  ca łym  k ra ju  by ło  pó łto ­

ra  tys ią ca  przedszko li, z re g u ły  p ry ­

w a tn y c h  dostępnych ty lk o  d la dzieci za 

m ożn ie jszych . Obecnie je s t ich  ponad 

siedem tys ię cy . P rze d  w o jn ą  b y ło  w  ca 
ly m  k ra ju  08 (sześdziesiąt osiem) ż łob ­

kó w  p rz y  fa b ry k a c h  i zak ładach , dziś 

je s t ich  ko lo  pó ł tys iąca .

n o w e  h a r c e r s t w o

W  D n iu  D z iecka  —  sam w yb ó r dnia 

określa  ju ż  is to tę  nowego h a rce rs tw a

__ odbyło  się z łożenie przez 600.000

cz łonkó w  Z H P  nowego p rzyrzeczen ia  

i nadan ie  im  no w e j oznak i zw ią zko ­

w e j. W  o d różn ie n iu  od dotychczas obo­

w iązu jącego  __ nowe przyrzeczen ie  nie

za w ie ra  ab so lu tn ie  żadnego z p rz y ję ­

tych d a w n ie j tra d y c y jn y c h  s fo rm u ło ­
w a li baden-pow e llow sk ich . G dy ta m to  

nastaw ione było na m łodzież s ta rszą—  

to w ła śc iw ie  przeznaczone je s t d la  dzie 

ci. W przyrzeczeniu podkreślono wresz­
cie zależność formalną Związku H a r- 

cerslwa Polskiego od Związku Mło­
dzieży P o lsk ie j.

K R O N I K A
Z G O N  S A N G N IE R A

W m a ju  br. w  Paryżu zm arł w 
w ieku  77 la t M arc  Sangnier — jed­
na z na jw yb itn ie jszych  postaci fra n ­
cuskiego kato licyzm u. Z m arły  dzia­
łacz b y ł in ic ja to rem  organizacji „S il-  
lon “  (założonej przez niego w  r. 
1894), k tóra , jako pierwsza tego ro ­
dzaju we współczesnym ka to licyz­
mie, dążyła do pogodzenia k a to li­
cyzmu z nowoczesnymi rucham ; spo­
łecznymi, do autoryzowania przez 
Kościół i ka to likó w  — radyka lnych 
ideałów społecznych. „S illo n “  („B ru z ­
da“ ) i  s form ułow ania Sangniera w y ­
w o ła ły  jednak takie  oburzene w 
ówczesnym świeoie ka to lick im , że u- 
znano, iż  została przekroczona gra­
nica k a to lic k ie j o rtodoks ji i w  roku 
1910 papież Pius X  potępia „S il­
lon “ . Sańgn ier’ poddając się Stolicy 
Apostolskie j nie przestał m im o to 
walczyć o rea lizację swych chrzę­
ści jańsko-dem okratyoznych ideałów. 
Po k ilku n a s tu  la tach doczekał się 
cofn ięcia potępienia, a nawet bło­
gosławieństwa papieskiego.

Jak to bowiem  często bywa. u 
schyłku swego życia Sangnóer mię re ­
prezentował ju ż  na jbardzie j postępo­
w ych ka to likó w  francuskich. On

pchnął francuskich ka to likó w  w  pe­
w nym  k ie ru n ku  — sta ł się przyczy­
ną odrodzenia ka to licyzm u w yp ro ­
wadzając go z zakrysty jnych  op ło t­
ków  w  życie społeczne — lecz ucz­
niow ie jego poszli dale j. Po Sangmie- 
rze b y ł M ounier.

A B C T O M IZ M U

Jedną z najwartościowszych pu­
b lik a c ji wydanych ostatnio jest o- 
gioszone w  ostatn im  numerze „Z na ­
ku “  „A B C  tom izm u“  O. P. Bocheń­
skiego. Jest to zw arty , jasny, ug ru ­
powany w  punk ty  i  rozdzia ły w y­
kład o tym  czym jest tom izm, jąka 
jest jego nauka, term inologia, w n io ­
ski. B rak podobnego -kom pendium  
tom izm u dawał się bardzo odczuwać 
na naszym rynku . W ie lu  rozpra­
w ia ło  o tom izm ie m ając o n im  zu­
pełnie zielone pojęcie.

PO LSKA — B U Ł G A R IA

Mieszana kom isja po lsko -bu łga r­
ska opracowała roczny p lan w y m ia ­
ny ku ltu ra lne j, przew idu jący w y ­
mianę stypendiów studentów i nau­
kowców oraz szeroką współpracę w 
dziedzinie nauki, sztuki i  k u ltu ry .

---------------- 1-------— ----------->---- -------

O statnio ukazała się w  języku po l­
sk im  dwutom owa powieść Iwana 
Wazowa — bułgarskiego K raszew­
skiego, może nawet Sienkiewicza — 
pt. „Pod ja rzm em “ . H istoryczny ro ­
mans osnuty na tle  w a lk i B ułgarów  
przeciw  T u rc ji o wolność w  X IX  
stuleciu. W po lsk ie j lite ra tu rze  te­
m at ten znalazł doskonały w yraz po­
w ieściowy w  książce T. T. Jeża „W  
zaraniu“ , wznow ionej przed rokiem.

FU ZJA  U C ZE LN I

W krótce nastąpi połączenie A ka ­
dem ii Sztuk P ięknych i  Wyższej 
Szkoły P lastycznej w  jedną uczel - 
nie. Nowa uczelnia będzie się m ie­
ścić w  W arszawie w  odbudowywa­
nym  obecnie zabytkow ym  pałacu 
Raczyńskich p rzy K rako w sk im  Przed 
mieśeiu 5.

W Y S T A W A  1 N A R A D A

S ta ły  K o m ite t K o o rd y n a c y jn y  B iu r  
P ro je k to w ych  —  uzg adn ia jący  pracę 
10 b iu r  p ro je k tu ją c y c h  budowę W a r ­
szaw y —  u rządz i! w  P o litechn ice  sto ­
łecznej d w u tyg o d n io w y  pokaz zam knie

Alina Swiderska

P r emi e r y  k r a k o w s k i e
„K re d o w e  k o ło " ,  na scenie euro­

pe jsk ie j ma się do Chin m n ie j w ię ­
cej tak, ja k  „M adam e B u tte r f ly “  do 
Japonii, na k im ś jednak, k to  nie w i­
dz ia ł prawdziwego tea tru  chińskie • 
go, może spraw ić wrażenie istotne­
go egzotyzmu. W rażenie to spotę­
gowane jest przez doskonałą opra­
wę plastyczną, przez bardzo dobrą 
muzykę, opartą na autentycznych 
m otyw ach i  przez niezm iern ie  sta - 
ranne odtworzenie wszystkich zna­
nych nam  z tra d y c ji szczegółów 
obyczajowych.

U tw ó r ten  grany b y ł ju ż  u  nas, 
w  K ra ko w ie  w  okresie m iędzy wo - 
jennym . Wówczas przyszedł do nas 
z W iednia, dziś — z M oskw y. Stąd 
pewne różnice, k tó re  w yszły ty lk o  
na korzyść dzieła. Po dwudziestu 
k i lk u  la tach trudno  przeprowadzić 
szczegółowe porównanie, o ile  so - 
bie przypom inam  jednak, to w  sa­
m ej treści sztuk i n ic  m a zmian w y­
b itnych. Zm ienione jest ty lk o  w  
pewnej m ierze zakończenie, ale w 
tym  w łaśnie p u n k t ciężkości, u s u ­
n ięto bow iem  to, co w  przeróbce 
n iem ieckie j zniekształcało m yśl dra­
m atu, p rzyw raca jąc fo rm ę o ryg ina­
łu . T łum acz n iem iecki, K lafound w  
scenie końcowej, przedstaw icie lem  
w y m ia ru  spraw ied liw ośc i uczyn ił 
księcia, k tó ry  w  oryg ina le  w ca le nie 
występuje. T łum acz radz ieck i p o ­
szedł za oryg ina lną w ers ją  t rz y ­
nastowieczną, gdzie ro lę  sędziego 
spełn ia chłop, legendarny Pao- 
Czeng, rzeczn ik m ądrości ludow ej, 
k tó ry  k a rc i zło, choć „brzęczące zło 
tem “ . W spaniała oprawa, sceniczna 
tego m om entu, przepyszny k o 'e ry t 
ub io ru  i  w  ogóle maska te j postaci 
zakasowała ze szczętem całą efek­
tow ną paradę dw oru  książęcego z 
uprzednie j inscenizacji.

W  ogóle gra aktorska w  scenach 
dram atycznych, chociaż po ję ta na 
sposób europejski, by ła  sama przez 
się doskonała. Reżyserii rów nież 
n ic  zarzucić n ie  można oprócz ty lk o  
zbyt małego zaakcentowania wstrzą 
eającej c h w ili,  k tó ra  jes t odm ianą

sądu Salomona. W yryw am e dziec­
ka z „ko ła  kredowego“ przez fa ł­
szywą matkę stanowczo powinno 
być gwałtowniejsze i należało b a r­
dziej uw yda tn ić  kon trast między 
tą bru ta lnością  a łagodnym i rucha­
m i m atk i p raw dziw e j.

Teatr Młodego Widza, w łoży! n ie ­
słychanie w ie le  starania w  przed - 
staw ienie te j sztuki. Tekst wzbo - 
gacono przekładam i starej poezji
chińskie j, dokonanym i przez na jlep­
szych pisarzy i  tańcam i obrzędowy­
m i, .k tó re  choć nie m ia ły  charakteru  
lokalnego, b y ły  jednak św ietnym  
wyczynem  techn ik i choreograficznej 
— i  stworzono w  ten sposób całość 
o poziomie bardzo wysokim .

„ In ż y n ie r Saba“ , w łaśc iw ie  n 'e  by ł 
prem ierą, ponieważ oglądaliśm y go 
ju ż  w  zeszłym sezonie. Obecnie jed 
nak u tw ó r ten uleg ł pewnym  prze­
m ianom , na k tó rych  zyskał bardzo. 
Dzięki um ie ję tn ie  poczynionym  skro 
tom , skondensowana została treść 
ideowa, nabierając w  skutek tego 
w iększej wyrazistości;: usunięto zbed 
ną postać lite ra ta  a przez częścio­
w ą zmianę obsady wzm ocniono efek­
ty  kom iczne; udoskonalono oprawę 
sceniczną czyniąc ją  bardzie j m ałow  
niczą i  urozm aicono ją, zm ienia jąc 
w  akcie drug im  miejsce akc ji. Wszy­
stko to  razem spraw iło , iż  całość — 
dz ięk i ta len tow i z jaki-m  au tor czy­
n i ł te zm iany — nabra ła  życia. Że 
zaś sam nerw  sz tuk i tę tn i prądem  
aktua lności i  zna jdu je  oddźw ięk na 
w id o w n i, tęgo dowodem b y ły  samo 
rzu tne  w ybuchy ok lasków  (znalaz­
ła m  śię przypadkowo na przedsta­
w ien iu , na k tó ry m  by ła  obecna licz ­
na wycieczka z p ro w in c ji).

Sam bohater ty tu ło w y  jes t to, 
praw dę rzekłszy, zm odernizowana i  
zaktua lizowana postać klasyczna 
„szlachetnego in żyn ie ra “  ze sztuk 
O hnet‘a z, w ie ku  X IX -g o . W ybor­
na gra podkreś liła  pierwszorzędne 
w a lo ry  te j ro li. W łaściw ie co p ra w ­
da g łów nym  bohaterem pow in ien 
być... fenol. Ponieważ jednak tą- 
nazwa nie f ig u ru je  ja k o  ty tu ł, słusz

nym  jest, że pu nk t ciężkości prze ­
niesiony został na postacie ludzkie.

Najsłabszą postacią sztuk i ja k  
był, tak  i pozostał in żyn ie r P ręd- 
Ski, typow y „czarny cha rak te r“  a 
jego nagłe nawrócenie się na końcu 
n ieum otywow ane zwłaszcza, że w o­
bec znalezienia dowodów na jego 
przekupstwo trudno  przypuścić, że­
by m u dozwolono na udzia ł w  da l­
szej pracy nad epokowym  w yna­
lazkiem.

M im o tego i  pa ru  jeszcze innych 
usterek, sztuka ma zapewnione po - 
wodzenie.

Faryzeusze i  grzesznik“ , to zręcz­
ne zużytkowanie znanej i  sensacyj­
nej h is to r ii van Meegeren'a z prze­
niesieniem  je j na t ło  dziejowe z cza 
sów ub ieg łe j w o jn y  i  zneutra lizow a­
niem  je j trag izm u przez „h  a p p y  
e n d“ . Rzecz ta m a pretensję być 
komedię po lityczną, ale zakrawa 
raczej na farsę. Są tam  rów nież 
pewne rem iniscencje z „A rc h ip e la ­
gu L e n o ir“  Salacrou. P ierw szy a k t 
jest trochę, n iem raw y, dalsze coraz 
bardzie j ruch liw e . Z na jdu ją  się tam 
mię ty le  ro le dla akto rów , w  fctó -  
rych  m og liby  się wygrać, ile  raczej 
ty lk o  pewne m om enty. W y ją tek  
stanow i postać m alarza, dająca w  
pe łn i możność w yzyskania wszyst­
k ich  odcieni gry, co też udało się 
doskonałe w  połączeniu z w yborną 
charakteryzacją  zew nętrzną —  a 
także ro la  A m erykan ina, wykonana 
rów nież bardzo dobrze, żywo i  za­
bawnie, a ze szczęśliwym u n ikn ię ­
ciem  szarży. Ca ły zespół zresztą 
g ra ł ha rm on ijn ie  —  ja k  zawsze u 
nas teraz — z temperam entem . z 
w ykorzystan iem  w szystk ich  efektów, 
ja k ie  się dało uzyskać, a reżyseria 
św ietn ie u trzym a ła  tempo. D ialog 
jes t w  m ia rę  dow cipny, na jw ięce j 
zaś dowcipu ta i się w  ty tu le  i  W  nic 
k tó rych  szczegółach tekstu.

Oczekujem y teraz na „B a lladynę“ , 
k tó ra  zapewne będzie zamknięciem 
sezonu.

A lin a  Swiderska

ty  p ro je k tó w  i szkiców . Pokaz dostęp­
ny je d yn ie  dla a rc h ite k tó w  : s łuchaczy 
p o lite ch n ik  —  sta ! się podstaw ą spec­
ja ln e j d ysku s ji urządzone j w tym  sa­
m ym  zespole. B y ła  to  w ie lka  narada 
p ro d u kcy jn a  a rc h ite k tó w  sto łecznych,, 
k tó ra  p o zw o liła  w ye lim in o w a ć  pewne 
tendencje , po rów na ć  p lany —  g łów n ie  
tyczące się śródm ieścia , ocenić postę­
py w  pracach, w reszcie zestaw ić osiąg­
nięcia  ro zm a itych  b iu r.

Jesien ią  br. w ys ta w a  oczyw iście w 
nieco zm ian ione j postaci zostanie udo­
stępniona publiczności.

P rzy  o k a z ji1 należy zanotow ać, że już 
w' czerw cu rozpoczyna się przebudow a 
i odbudow a M a rsza łko w sk ie j na odcin ­
ku od P ię kn e j —  gdzie N ow a M a rsza ł­
kow ska skręc i ku P o ln e j i P u ła w s k ie j 
—  do placu Z b aw ic ie la .

D O M  L IT E R A T U R Y

3 czerw ca oddane zosta ły  u ży tko w ­
n ik o w i —  to  znaczy Z w ią zko w i L i te ­
ra tó w  P o lsk ich  —  dw ie  zabytkow e ka­
m ien iczk i s ta ro m ie jsk ie , Johna i P raż- 
m ow skich , zn a jd u ją ce  się na rogu K r a ­
kow skiego P rzedm ieścia  i p lacu  Zam ­
kowego. P rzed ro k ie m  postaw iono je  
w stan ie  su ro w ym ; na pa rte rze  i  w 
podziem iach ka m ie n icy  Johna  czynne 
są od lip ca  1949 ro ku  schody ruchom e. 
Obecnie w ykończono bogato w nę trza , 
czyn iąc  z D om u  L ite ra tu r y  —  jeden z 
n a jła d n ie js z y c h  b u d yn kó w  sto łecznych. 
O bie s ta ro m ie jsk ie  ka m ie n iczk i zacho­
w u ją c  odrębność w h is to rycznym  w y ­
g lądzie  sw ych fasad —  zosta ły  we­
w n ą trz  połączone, w sku te k  czego uzy­
skano szereg dużych i p ięknych  pom ie­
szczeń Z n a jdow a ć się tu  będą b ip ia  
Z w ią z k u  L ite ra tó w , hote l d la  b a w ią ­
cych w  s to licy  p rze jazdem  p isa rzy , sa­
la ko n fe re n cy jn a , poko je  k lubow e, b i­
b lio teka , k a w ia rn ia . O sob liw ością  D o ­
m u je s t k s z ta łt jego pokoi, z k tó ry c h  
żaden nie posiada zw ycza jnego p rosto ­
kątnego w yg ląd u , wszędzie są k ą ty  <>- 
s tre  lub  ro zw a rte . Z  balkonów- i ok ien 
D om u rozpościera się1, p iękny  w id o k  na 
K ra k o w s k ie  P rzedm ieście, S ta re  M ia ­
sto, odbudo w yw any  Zam ek; K a te d rę  
św. Jana, W is łę , T ra sę  W -Z  i panora­
m iczn y  na P ra g i,  W  domu ty m  odbę­
dzie się za k ilk a  dn i Z ja zd  W a lny  
Z w ią zku  L ite ra tó w .

K O N G R E S  N A U K I

W  ra m ach  p rzygo to w a ń  do 1 K o n ­

gresu N a u k i P o ls k ie j pow o łano 58 pod 
sekc ji ob e jm u ją cych  w szys tk ie  gałęzie 

na uk i. P rzed K ongresem  odbędzie
się __ w zg lędn ie  ju ż  m ia ło  m ie jsce —
28 o g ó ln o k ra jo w ych  z jazdów  poszcze­

gó lnych dyscyp lin  na ukow ych .

E R E N B U R G  1 J E G O  K S IĄ Ż K A

2 czerw ca b a w ił p rze jazdem  w W a r­
szaw ie zn a ko m ity  p isa rz  ra dz ieck i I l ia  
E re n b u rg . W y g ło s ił odczyt o św ia to ­
w ym  ru ch u  poko ju , dzie ląc się w raże­
n ia m i ze sw e j o s ta tn ie j podróży p* 
E u ro p ie . N iem a l równocześnie ukaza­
ła się na pó lkach  ks ięga rsk ich  d w u to ­
m owa powieść E re n b u rg a , „B u rz a “  w 
po lsk im  przek ładz ie  S tru m p f - W o jt ­
k iew icza , nak ładem  „K s ią ż k i i W ie ­

dzy".

„B u rz a " ,  ja k  w ie le  w ydanych  o s ta t­
nio przez „K s ią żkę , i W iedzę" pozycji 
( „N a d  N iem n em ", „F a ra o n " ,  „ L a lk a " ,  
„O b lic ze  d n ia " , „M a r tw e  dusze" i w ie ­

le in n ych ) ukazała się w  op raw ie  s z iy w  

ne j, bardzo so lid n e j, p rzy  zachow an iu  
n isk ie j ceny —  500 zl za duże dw a to ­
my. Z w y c z a j w yd a w a n ia  książek w
op raw ach  __ ta k  pospo lity  na ca łym
św iecie —  godzien je s t n a jw yższe j po­
ch w a ły . I  zachęty: w ięce j, w ięce j 
ks iążek w o p raw ach !
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Rewolucja
w Berlinie

(dok. słr. 2 -e j)

Już po napisaniu powyższego 
artykułu nastąpiła znana wizyta 
delegacji rządowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w War 
sza wie, wydanie komunikatu o 
układach zawartych między Rzecz 
pospolitą Polską i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, wspólna 
Deklaracja obu Rządów w spra­
wie „wytyczenia ustalonej i istnie 
jącej między obu państwami nie­

naruszalnej granicy pokoju i przy 
jaźni na Odrze i  Nysie Łużyc­
kiej“ , wreszcie znamienne wypad­
ki polityczne, jak jednomyślne 
przyjęcie umów warszawskich 

- przez Radę Min. N. R. D. i przy­
jęcie delegacji przez Prezydenta 
Piecka.

Cała prasa N. R. D. przyjęła te 
wypadki entuzjastycznie. Zastana 
wiając się nad ogromnym politycz 
nym znaczeniem umów warszaw­
skich „Berliner Zeitung“ pisze m. 
in., „że poważną rolę dla przy­
jaznego ukształtowania się sto­
sunków między Polską Ludową a 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną odegrał niedawny zlot mło. 
dzieży niemieckiej w  Berlinie. De 
legaci polscy mogli wówczas prze 
konać się, że granicy na Odrze i 
Nysie bronić będzie również po­
stępowała młodzież niemiecka“ .

Wydaje mi się, że jedno tu trze­
ba napewno stwierdzić. Rząd 
N R D. zawierał wspomniane u- 
mowy i podpisywał Deklarację 
mając zaplecze społeczne, szcze­
gólnie w postawie młodzieży. To 
podkreśla wagę tych aktów, dal­
sza praca s ił postępowych w Niem 
czech będćie ostatecznym gwaran­
tem ich nieodwracalności. W tej 
chwili, nie zawaham się nazwać 
wydarzeń warszawskich — histo­
rycznymi. Po raz pierwszy bo­
wiem w historii obu narodów zda­
rzyło się, że Rząd Niemiecki, ma­
jący poparcie poważnej części swe 
go społeczeństwa w zgodzie, z R zą­
dem Polskim wspólnie wytyczy} u- 
staloną i istniejącą między obu 
państwami nienaruszalną granicę 
pokoju 1 przyjaźni.

/g d y b y ś m y  zebrali w.-, 'kie 
irtyku ły  o tomizmie wydru­

kowane w powojennej prasie pol­
skiej, złożyłaby się spora książka. 
Świadczy to wyraźnie zarówno o 
„atmosferze filozoficznej“ , w ja­
kiej żyjemy,, jak i o wielkiej ro li 
odgrywanej przez tomizm w roz­
woju współczesnej kultury. Zdaje 
się, że gwałtowne zainteresowanie 
tym systemem filozoficznym, któ­
re zauważyć można obecnie zwła­
szcza wśród młodzieży, nie jest 
wyrazem przejściowego snobizmu, 
ale wynika z bardzo głębokiej i 
bardzo prostej przyczyny: oto to­
mizm odpowiada na wiele pytań 
dręczących człowieka, który pa­
trzy na epokę współczesną i zada­
je sobie trud myślenia. Na 
ogół wszyscy zdają sobie dobrze 
sprawę, jak i jest stosunek tomiz- 
mu do ortodoksji katolickiej. Dok 
tryna filozoficzna tomizmu nie jest 
i nie może być dogmatem. Kościół 
ty lko zachęca nas: „idźcie do To­
masza“ , ale pozwala każdemu 
wiernemu wybrać filozofię, jaka 
mu się wyda lepsza.

Dlatego właśnie zrozumiałe 
jest, że obok zasadniczego nurtu 
tomistycznego istnieją w filozof:; 
katolickiej i zawsze będą istnieć 
inne szkoły filozoficzne. W na-

C  m  Ę3 is  m€f
szych czasach szczególnie głośne 
są próby budowania katolickiej 
filozofii egzystencjalistycznej (któ­
rej koryfeusze — nota bene — po­
wołują się często na pewne kon­
cepcje tomistyczne). Piotr Szary 
w artykule pt. „O wartości tomiz­
mu“ („Tygodnik Powszechny“ ) 
zwraca uwagę, że również w na­
szej prasie dają się zauważyć pew 
ne tendencje antytomistyczne, za­
warte często w ubocznych, mar­
ginalnych wzmiankach. „Bardzo 
pobieżnie, ale w sposób bezapela­
cyjny podaje się rewelacyjne jako­
by prace filozofów lub teologów 
katolickich, które w kozi róg za­
pędziły św. Tomasza i jego zwo­
lenników“ . Autor ocenia te tenden 
cje bardzo krytycznie, uważając, 
że mogą one przynieść dużą szko­
dę obecnemu rozwojowi myśli ka­
tolickiej w Polsce. „Chcemy się 
przeciwstawić samej tendencji, 
która jest zadziwiająco niewczes­
na i istotnie szkodliwa na naszym 
gruncie. Niewczesna, bo walczy z 
tomizmem. który w Polsce nie wy­
szedł poza grupę niewielu specja­
listów. który nie zapuści] korzeni

Zbigniew Lenorłowicz

O socjo log ię  prasy
Już przed 39 la ty  prof. St.. Ja r- 

kow sk i wskazyw ał na konieczność 
systematycznego, źródłowego i  p la ­
nowego badania prasy i  je j rozwo­
ju . M yś l ta wśród garstki; ówczesnych 
ludz i prasy n ie  znalazła właściwego 
oddźw ięku, a poważni uczeni od­
grodz ili się od n ie j ch ińsk im  m u- 
rem  iście obskuranckie j pogardy i 
lekceważenia.

Andrzej Micewski

Sp. wyd. .,Pax‘\  inst. Wyd.
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O prasie m ów iło  się podówczas 
jako o specjalnej gałęzi lite ra tu ry  
określanej m ianem: lite ra tu ra  perio­
dyczna. Prasoznawstwo jako odręb­
na gałąź naukowych zainteresowań, 
ja w i się w łaściw ie  dopiero w ' okre­
sie d rug ie j niepodległości. A le  fa k t 
ów  nie zm ienia ort razu na lepsze 
sianu baaań naukowych nad prasą, 
tak  że porów nywano go ze stanem 
badań archeologicznych na jak im ś 
niezm iern ie  zaniedbanym cmenta­
rzysku.

Dziś wypada się zastanowić: czy 
d ru g i okres powojenny przyn iósł na 
tym  odcinku w ydatną poprawę. Czy 
badania nad prasą nie stanowią w  
pewnym  sensie nadal pola ugoru ją ­
cego.

N iestety powiedzm y prawdę i dziś 
jeszcze problem  dziennikarstw a w  
nauce po lsk ie j nie spotyka się ?. 
głębszym podejściem.

N ie co innego, ja k  ogromna ro la 
Prasy  wskazuje na palącą koniecz­
ność prowadzenia ja k  na jpow ażn ie j­
szych badań naukowych, przede 
w szystk im  w  dziedzinach dotąd n a j­
bardzie j zaniedbanych, a w ięc m. in. 
w  zakresie socjologii prasy.

N ie dość jednak zadowolić się od­
notow yw aniem  potrzeby, należy choć 
by pobieżnie zarysować obraz do­
ciekań naukowych w  tym  przed­
miocie, wskazać jego kon tu ry , w ysu­
nąć postula ty.

D z ienn ik i i pe riodyk i prócz in fo r­
m ac ji dostarczają czyte ln ikom  go­
towych ocen fak tów , poglądów i 
z jaw isk  socjalnych. K sz ta łtu ją  więc 
umysłowość odbiorców, nadają je j 
w ybrany k ie runek  — pozytyw ny 
wówczas gdy pismo cechuje zdecy­
dowana postawa m ora lna —  nega­
tyw ny jeśli tych właściwości ono nie 
posr.adr

Stąd w łaśnie socjologia, k tó ra  za j­
m uje  się analizą konkre tnych  odcin­

ków rzeczywistości społecznej, bada 
w  swoim  zakresie w ychow u jąc spo­
łeczeństwo i wychowanego osobnika, 
pozwala nam zrozumieć mechanizm 
pewnych zjaw isk, ta socjologia w 
kw estii społecznego oddziaływania 
prasy ma prawo zabrać głos.

Tu w yłan ia  się pytanie : ja k ie  za­
danie ma socjolog w  obrębie, praso- 
znawstwa. Jest ich k ilk a : 1) badanie 
zespołów „publiczności prasow ej“ , 
czynników  je j powstania, ustalenie 
granic i  okoliczności w  ja k ich  te ze­
społy się fo rm u ją , 2) zapoznanie się 
ze s truk tu rą  społeczną dz ien inkar- 
stwa, badanie w  ty m  przedmiocie 
zagadnienia au to ry te tu  i  rea lnych 
s ił społecznych, k tó re  kszta łtu ją  k ie ­
runek i  cha rak te r pisma. O czyw i­
ście nie da się tych  badań przepro­
wadzić bez uwzględnienia zróżnico­
wań w  łopie prasy. Oddzielnego ba­
dania będą od socjologa w ym agały 
periodyki, k tó re  m a ją  am bicję  tw o ­
rzenia nowego typu  k u ltu ry ; innych 
przygotowań i  innego podejścia 
wszystkie dz ien ik i in form acyjne.

Zarówno w  badaniach nad opinią 
indyw idua lną  ja k  ko lektyw na so­
cjo logia współczesna skutecznie po­
sługuje się metodą polegającą na roz­
pisaniu ank ie ty  dla poszczególnych 
jednostek przedstaw iających wszyst­
k ie  w a rs tw y społeczne.

W charakterze środków  pomocni­
czych występują tu ta j w yw iady spo­
łeczne, konkursy biograficzne, kąc i­
k i dla czyte ln ików  będące sui ge- 
neris prze jaw am i op in ii publicznej.

M ija  ro k  za rokiem , a u  nas po 
starem u brak odpow iednie j ilości ka ­
ted r socjo logii prasy. Dw ie is tn ie ­
jące do te j po ry ka te d ry  tego typu 
na Un iwersytecie Poznańskim  (prof. 
Szczurkiewicz) i na W ydzia le Dzien­
n ika rsk im  Wyższej Szkoły N auk Spo­
łecznych w  K ra ko w ie  (prof. O rsin i 
Rosenberg) nie na p ra w ia ją  negatyw ­
nego stanu rzeczy. Myślę, że ustaw i­
cznie w a rto  przypom inać: w ięcej ka ­
ted r socjologii prasy, w ięcej nau­
kowców w  te j dziedzinie lik w id u ją ­
cych ugór, bo to jest problem  p ie rw ­
szorzędnej wagi. kategorycznie doma­
gający sie pchlego rozw iązania.

w naszej glebie intelektualnej 
który, nie znany szerszym war 
stwom katolików ze strony pozy 
tywnej, ukazuje im się od razu ja 
ko system jednostronny, krytyko 
wa.ny, powiedzmy — niemodny“ 
P iotr Szary wskazuje słusznie, że 
tendencje takie są groźne wtedy, 
gdy przybierają postać jakiegoś 
antyintelektualizmu, który zwła­
szcza w połączeniu z tradycyjnymi 
kompleksami tkwiącymi jeszcze w 
psychice polskiej, — „popycha ją 
po tej pochyłości, która ty lokro t­
nie okazała się dla niej szkodli­
wą — w romantyzm, uczucia, my­
śli i w o li“ .

Zdaje się, że te słuszne uwagi 
zostały u autor# połączone z nieco 
przesadnymi obawami; w rzeczy­
wistości autorytet tomizmu jest 
w Polsce przynajmniej wśród inte­
ligencji katolickiej duży; aby je­
go znajomość była równie duża! 
Bardzo wielu ludzi dostrzega, że 
tomizm jest potężną siłą kulturo­
twórczą, że zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach wielkich przemian 
społecznych, tylko język filozofii 
w pełni realistycznej, w pełni 
obiekty wisty cznej może być sku­
tecznym narzędziem walki o nowe 
formy życia odpowiadające idea­
łom wiary chrześcijańskiej. Słusz­
nie wskazuje Piotr Szary, że pro­
blemy filozoficzne tomizmu ze 
względu na swą uniwersalność ma 
ją charakter wybitnie społeczny. 
Społeczny charakter mają również 
wielkie herezje filozoficzne cza­
sów współczesnych: agnostycyzm, 
indywidualizm i idealizm, natura­
lizm: „Agnostycyzm pozbawia
ludzkość przekonania o bez­
względnej trwałości nie tylko 
prawdy, ale i zasad moralnych; 
indywidualizm podkopuje więź 
społeczną między ludźmi we 
wszelkich dziedzinach życia, natu­
ralizm wprost atakuje religię. A 
wszystkie te postawy intelektual­
ne mają wspólne źródło w  fałszy­
wej filozofii. Dlatego właśnie Ko­
ściół wskazuje nam filozofię św. 
Tomasza“ .

Wskazuje oczywiście „jako la­
tarnię, a nie jako granicę“ . To­
mizm jest doktryną dynamiczną, 
ciągle się rozwijającą. Tak właś­
nie —  zgodnie z najbardziej au­
tentyczną tradycją — pojmuje to­
mizm ks. prof. Kazimierz Kłósak, 
którego artykuły rozsiane w na­
szej prasie zdobyły sobie pozycję 
przekraczającą właściwie ramy 
publicystyki. Swoje credo filozo­
ficzne formułował on niedawno w 
rozmowie udzielonej reporterowi 
naszego pisma (nr. 22), mówiąc, iż 
tomistyczna filozofia przyrody 
„powinna być ciągle na nowo 
przemyśliwana w związku z wy­
nikami nowoczesnego przyrodo­
znawstwa i współczesnej filozofii“ . 
Jak wygląda w praktyce realizacja 
tych planów naukowych, mogli o- 
cenić czytelnicy ostatnio w świet­
nym szkicu ks. prof. K. Kłósaka: 
„Kato lik wobec dialektyki mark­
sistowskiej“ („Tyg. Powsz.“  nr 
21 —  22).

Cieszymy się bardzo, że nasi to- 
miści nie zamykają swoich prac. w 
tajnym przybytku czasopism fa­
chowych, ale rozsiewają je w pra­
sie kulturalno - społecznej. Długo 
jednak odczuwaliśmy brak k ró t­
kiego i syntetycznego „podręczni­
ka“ tomizmu, jakiegoś zwięzłego 
i przystępnego wprowadzenia do 
problematyki „Summy“ . I oto 
wreszcie mamy! Ostatni (23) nu­
mer „Znaku“ drukuje znakomitą 
pracę O. Inocentego Bocheńskiego 
pt. „ABC tomizmu — Zwięzły za­
rys całokształtu filozofii św. Toma. 
sza“ . Omawianie tej pozycji prze­
kracza kompetencje przeglądu pra 
sy. Dlatego odłożymy to do spe­
cjalnego artykułu. Tu tylko sygna­
lizujemy czytelnikom wagę wyda­
rzenia kulturalnego, jakie stanowi 
dla nas ta kapitalna praca w ie l­
kiego uczonego, który nie zawa­
hał się poświęcić swego czasu na 
popularyzację, i  to. jaką populary­
zację! —  „ABC tomizmu“  musi 
przeczytać każdy, komu droga jest 
idea ku ltu ry personalistycznej.

Z. K. ,

Zb ign iew  Lenartow icz
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